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Dr. MAYER EBNER

I M  L 01 J E Ś L I  N I E l
A ż do znudzenia słyszeliśm y w tra k ­

cie obrad  zurychskich pow tarzanie arg u ­
m entów, przem aw iających przeciw  p ro ­
jektow anem u P aństw u Ż ydow skiem u. 
P rzyw ódcą oponentów  by ł U syszkin. 
„N einsagerzy" często im ponow ali w spa­
niałym i m owam i, albowiem  wdzięczniej 
było  uzasadniać „nie“ , aniżeli „ tak“ . Z 
u st U syszkina, uw ielbionego bez w y ją t­
ku  przez w szystk ich , przem aw iało głę­
bokie przekonanie, ale ja  odniosłem  w ra­
żanie, że O n  nie by ł w stu  procentach 
p rzekonany o absolutnej słuszności 
sw ych słów. A lbow iem  — U syszk in , ja ­
kim  G o znam y i szanujem y, obdarzony 
w najw yższym  stopniu  w łaściw ością u- 
poru , doprow adziłby  do ostatecznych 
konsekw encii, gdyby  pogląd  swój uw a­
żał za absolutnie słuszny i spraw iedli­
wy. T akże Stephen W ise, k tó ry  swą o- 
statn ią  mowę zakończył trzyk ro tnym  
,,nie“ , nie w yciągnął z tego „nie" osta­
tecznej konsekw encji. P rzynosi też za­
szczyt Tzecznikom „N einsager", że po 
zostając w ierni swem u punktow i w idze­
nia, podporządkow ali się w iększości 
K ongresu. A lbow iem  także na ich b a r­
kach spoczywał ciężar odpow iedzia lno­
ści, a przyśw iecało im prześw iadczenie o 
niezdolności człow ieka do odsłaniania 
tajem nic przyszłości.

P rzysłuchując się debacie politycznej, 
szczególną uw agę poświęciłem  m yśli, za­
wartej w  słowach „i m 1 o“ — jeśli nie. 
C o będzie, jeśli my, syjoniści, odrzuci­
m y propozycję rządu angielskiego? N a  
ten słaby p u n k t w  — poza ty m  w ażkiej 
argum entacji ,,N einsagerów “ , zwróciłem 
najw iększą uwagę. Jak  pięknie brzm iały 
m ow y U syszkina, Stephen W ise'a, rab i­
na Berlina, rabina Silvera, rab ina  Gold- 
bluma, d ra  Schwarzbarta i w ielu innych; 
k iedy  jednak  dochodzili do pu n k tu , k tó ­
ry  ja nazwałem  „im lo“ — jeśli nie, m o­
w y ich staw ały  się słabsze, albo też m ów ­
cy starali się w zm acniając ton, p rzesko­
czyć przez ten tru d n y  punk t. Jakżeż cha­
rak terystyczne jednak  były  d la k ry ty cz­
nego ucha obaw a i słabość m ówców, g d "  
próbow ali zobrazować — co będzie, jeśli 
w iększość K ongresu  odrzuci p lan  p o ­
działu. N ależy  walczyć o w ypełnianie 
M anda tu ! A le w jaki sposób, k ied y  man- 
datariusz chce się pozbyć tego uciążli­
wego M an d a tu ?  Go w ted y ?

N a  te ciężkie kw estie życia i śmierci 
naszego ruchu n ik t z „N einsagerów " nic 
potrafił udzielić trafnej i p rzekonyw ują­
cej odpow iedzi. W  tym  też było  źródło 
ich słabości. T o też  k ażdy  „N einsager" 
m ógł podśw iadom ie radow ać się, że po 
przegłosow aniu obu rezolucji pozostał w 
m niejszości. „N ie" — oznaczałoby zastój 
osiedla żydow skiego w Palestynie. T o 
doprow adziłoby  do cofania się i bezna­
dziejnego zw ątpienia. D latego  rozsądek 
dyk tow ał w ybór m niejszego zła. A  małe, 
choćby, Państw o Ż ydow skie  jest we 
w szelkich w arunkach  m niejszym  niebez­
pieczeństwem .

Z resztą, m ożna bardzo  dużo d o d a t­
niego pow iedzieć także o m ałym  P ań ­
stwie Ż ydow skim . Palestyńczycy, jak 
M osze Smilański, Soskin  i in., operow a­
li m ilionow ym i cyfram i. W eizm ann, m ą­
drzejszy i bardziej trzeźwy, mówił ty lko 
o dw óch m ilionach, k tóre będzie m ożna 
osiedlić na przestrzeni 20 la t w  m ałym  
Państw ie Ż ydow skim . N iesłusznie tez 
m iano W eizm annow i za złe, g d y  pow ­
tórzył pow iedzenie, poczynione przezeń 
przed Kom isją Peela — w szczerości cza­
sem naw et nierozw ażnej — o dw óch m i­
lionach m łodych Ż ydów , dw óch z p o ­
śród  sześciu m ilionów, k tóre pragnie u- 
ratow ać. W eizm ann  nie jest człowiekiem, 
lubującym  się w głośnym  frazesie. P rzy 
całym sw ym  idealistycznym  nastaw ie­
niu stoi on na gruncie realnych faktów . 
Isto tn ie  też, będziem y m usieli ponieść 
nie mało w ysiłków , nim  w ciągu d w u ­
dziestolecia przesiedlim y do Państw a 
Ż ydow skiego  2 m iliony Ż ydów .

*

Co będzie w ted y ?  M ożna na to od p o ­
w iedzieć: pozostaw iam y to przyszłości,
następnej generacji i Bogu Izraela. Są­
dzę, podobnie jak  w ielu innych, że są­
siednie państw a arabsk ie będą pow ażnie

zainteresow ane w im igracji żydow skiej, i, 
że z biegiem  czasu zdobędziem y gospo­
darczo i pokojow o tę część B liskiego 
W sch o d u  aż po E ufra t i T ygrys. T ak  
więc w iększa część żydostw a w schod­
nio- i środkow o-europejskiego w ciągu 
dwóch, trzech pokoleń pow róci do k ra ­
jów, leżących po obu stronach Jo rdanu. 
C zy  tak  się stan ie?  M usim y w to w ie­
rzyć, jeśli nie chcemy wpaść w całkow i­
te zw ątpienie w obliczu w zrastającej ,du-

Dr. Gustaw Krojanker

chowej i cielesnej nędzy żydostw a.
*

M inęły  już w ielkie i p iękne dni Z u ry ­
chu. M inęły  też dni M arienbadu , gdzie 
zebrali się nasi agudow scy przeciw ni­
cy, b y  zaprotestow ać przeciw  tem u, że 
syjoniści wzięli sobie m o n o p o l  przy 
decydow aniu  o losach Palestyny . Przy 
tej sposobności chcieli też oni rozwiązać 
„szaala-teszuw a": czy P aństw o Ż y d o w ­
skie jest koszerne czy tre fn e?  T rzeba

pióra Heinego, by  w odpow iednim  św ie­
tle zobrazować „dy sp u ty "  tych bogoboj­
nych i uczonych mężów! D ziejopisarz 
żydow ski w yda k iedyś potępiający sąd 
o zachow aniu się tej odm iany naszych 
pobożnych, k tó rzy  w  ciężkich chwilach 
usiłow ali napaść nas z tylu. A le już teraz 
cała praw ie prasa żydow ska odpow ie­
działa z ironią na p ro testy  i „zapytania" 
m arienbadzkiego zgrom adzenia dosto j­
nych b ród  agudow skich. M ieli oni

m ożliwość przystąpienia do A gencji Ż y ­
dow skiej i w spółdecydow ać o losach P a­
lestyny. O drzucili jednak  zaproszenie i 
czynili w szystko, by  przeszkadzać n a­
szem u dziełu odbudow y.

C zy P aństw o Ż ydow skie jest koszer­
ne czy trefne?

U  nas, sy jonistów , py tan ie to brzmi 
inaczej: „Być albo nie być — oto jest 
pytanie!" <’

C H A I M  W E I Z M A N N
M owy W eizmanna, które ukazały się o- 

statnio, obejmują okres 35-lecia (1901 —
1936). Jest to znaczna część, miejmy na­
dzieję daleko jeszcze niedokończonego ży­
wota a zarazem wielki okres w historii ru ­
chu syjonistycznego. M owy te stanowią 
po za tym coś więcej — są dokumentem 
ludzkim, świadectwem wielkiej osobisto­
ści. Chciało by się traktować mowy W eiz­
manna jako ilustracje do praktyczno-poli- 
tycznej pracy męża stanu, oddzielić więc 
czyn od  słowa, k tóry  ten czyn interpretu­
je i którem u ciągle towarzyszy. Odnosić 
się to może do jednej i to dość nieznacznej 
części jego mów. Albowiem słowo mówio­
ne spełnia szczególną funkcję w społeczeń­
stwie demokratycznym, a do tego jeszcze 
— żydowskim. Jest ono niemal źródłem 
politycznego działania. U  nas chodzi nie 
tylko o to, aby, jak to się dzieje u innych 
narodów, przy pomocy siły przekonyw u­
jącej słowa zdobyć większość, która zgo- 

! dziła by się na wykonywanie praktycz- 
| nych zadań i najrozmaitszych funkcji. My 

musimy się jeszcze starać o stworzenie sa­
mego narodu, w którego imieniu wystę­
pujemy. Nie zamykamy oczu na fakt, że 
istnieją w narodzie siły wielkie i w spania­
le ale są one niestety jak dotychczas — 
uśpione. Dlatego żadna praca polityczna 
nie może być podjęta z należytym rozma­
chem zanim nie rzucone zostaną iskry, 
które te siły wyrwą z apatii i gnuśności.

Ten, który  w W eizmanie widzi jedynie 
człowieka obdarzonego zdolnością repre­
zentowania naszych postulatów  i żądań 
wobec polityków  świata, nie zdaje sobie 
sprawy z jego wielkości. Albowiem donio­
ślejsze są te żądania, które kieruje W eiz­
m ann pod adresem żydostwa. Doniosłe 
jest to, że W eizm ann pierwszy bodaj zro­
zumiał, iż jakikolw iek sukces polityczny 
pozostanie tylko pustą formułką, dopóki 
nie wypełnimy go treścią materialną i du­
chem. Przez długie lata W eizm ann nie­
strudzenie wędrował z Londynu do New- 
Yorku, z New-Yorku do Jerozolimy, z Je­
rozolimy do Czerniowiec i znowu do Lon­
dynu, aby tę prostą myśl nieustannie w tła­
czać do serc i mózgów żydowskich. Celem 
W eizm anna nigdy nie był spacer z G reat 
Russel Street do Downing Street, lecz 
przede wszystkim miał na względzie mo­
ralne wychowanie narodu, dla którego 
prowadził politykę. A  dzieła tego doko­
nywał słowem. Dlatego czyn i słowo sta­
nowią u  niego jedną nierozerwalną całość, 
dlatego znaczna część jego mów nie jest 
tylko pobocznym produktem  jego dzieła, 
ale organiczną częścią pracy jego i wysił­
ków.

Mamy więc do czynienia ze specyficzną 
syntezą. Używając określenia M ĄŻ STA­
N U , możemy nim obok Herzla obdarzyć 
jedynie W eizmanna. Ale Herzl mało wie­
dział o narodzie żydowskim. N ie znał ani

jego rzeczywistej siły, ani uśpionych w le­
targu możliwości. Może życie H erzla było 
zbyt krótkie na to, by mógł on tego wszy­
stkiego doświadczyć. Rzeczywisty, żyjący 
naród z jego bolączkami i aspiracjami, jego 
siłą i marzeniami — nie stanowił realnej 
pozycji w politycznym planie Herzla. 
W eizmann, zanim stał się W eizmannem, 
byl — by użyć jego własnych słów — li­
tewskim chłopcem z chederu, a to ozna­
cza: częścią składową nieznanego Herzlo- 
wi narodu. W eizm ann kroczył drogą od­
wrotną do Europy — wyrósł z chłopca che- 
derowego na męża stanu. Jeśli już w mło­
dych bardzo latach W eizm ann głosił teo­
retyczną konieczność syjonizmu syntetycz­
nego, a więc politycznego i praktycznego, 
to  dawał tym tylko wyraz owej doskona­
lej syntezie, k tórą sam uosabiał i k tóra jest 
najczystszą formą syjonizmu. Albowiem 
syjonizm jest zarazem i jednym  i drugim. 
Zachowuje sentyment dla chederu, ale jed­
nocześnie zrywa z nim, potępiając katego­
rycznie w arunki zewnętrzne jego bytu. Je­
śli zaś potrafim y wskazać na pewne oso­
bistości, k tóre potrafiły połączyć w sobie 
harmonijnie ducha zachodniej Europy z 
żydostwem, to żadna z nich z wyjątkiem 
W eizm anna nie dokonała tego na polu — 
politycznym. Albowiem dziedzina polityki 
była dla nas do niedawna i po części do 
dziś pozostała — najbardziej odległą dzie­
dziną. W  tym kierunku nie posiadam y 
żadnego dziedzictwa, żadnej tradycji. Tu 
dokonujem y skoku z jednego świata — 
w drugi... Nie posiadamy zmysłu politycz­
nego, brak  nam zdolnych, dojrzałych poli­
tyków. Polityk  formatu W eizm anna, k tó ­
ry  wyrósł z serca ludu, należy u nas do 
niezwykłych zjawisk. W eizm ann jest więc 
pierwszym, prawdziwym mężem stanu w 
społeczności żydowskiej.

Przypisać należy wielkiemu szczęściu, 
że rozwój wypadków  historycznych wysu­
nął właśnie tego męża stanu na odpow ie­
dzialne stanowisko polityka i obrońcy na­
szych spraw wobec Anglii. Nie trzeba się 
na tym miejscu długo rozwodzić na temat 
sympatii Anglików  dla naszego ruchu w y­
zwoleńczego, są to rzeczy wszystkim dob­
rze znane. Z drugiej jednak strony nie 
wolno zapomnieć i o tym, że sposób poli­
tycznego rozumowania W eizm anna jest 
szczególnie bliski Anglikom. Sposób ten 
nie trudno określić, posługując się metodą 
negatywną. W eizm ann pozbawiony jest 
doktrynerstw a, sztywnych zasad i krępują 
cych systematów. Pozytyw nie można go 
określić: jest to polityk, k tó ry  po ­
trafi dostosować się do nakazów chwili, 
k tó ry  stawia elastyczne kroki w każdej, 
nawet najtrudniejszej sytuacji. Są to cechy 
tak bardzo nieżydowskie, jak nieżydow- 
ska była dotąd w ogóle dziedzina polity­
ki. Żyd jest z natury  swej doktrynerski i 
fanatyczny, śmiało rzec można, że jest on

raczej gotów umrzeć dla idei, niż żyć dla 
niej produktyw nie. Życie bowiem nigdy 
nie może pozostać w absolutnej zgodzie z 
ideą i jej całkowicie odpowiadać, dopiero 
jej rezultat może się z życiem zbratać. P o ­
dobnie dzieje się z pracą polityczną, k tóra 
w małym tylko stopniu pokryw a się z ideą, 
będącą przecież prom otorem  każdej dzia­
łalności. Ale właśnie to kształtowanie rze­
czywistości politycznej dzień za dniem i 
wiara w celowość tej żmudnej pracy sta­
nowi istotę wielkiego polityka. Jest to też 
istotą W eizmanna, w którym  objawił się 
nowy typ Żyda, jakiego nam brakło od ca­
łych stuleci. Człowiek, kształtujący rzeczy­
wistość.

Czytając mowy W eizmanna stwierdza 
się, że na tle najrozmaitszych sytuacji 
oraz w postaci wciąż nowych sform uło­
wań, stale przebija się ta sama myśl: wia­
ra w rzeczywistość, świadomość realnych 
faktów  oraz zadziwiająca umiejętność p o ­
sługiwania się nimi. Może zbyt bliscy jes­
teśmy codziennej walce, by  móc ocenić ja­
kie ogromne wychowawcze znaczenie p o ­
siada właśnie ta strona działalności W eiz­
manna. Ale historyk, k tó ry  spróbuje opi­
sać jak naród ghetta został odrodzony 
przez marzycieli i jak w swe dłonie ujął 
ster własnych losów, będzie zmuszony o- 
bok propagatora czynu Teodora Herzla 
wymienić także realizatora tych czynów
— Chaim a W eizmanna.

W łaśnie owa charakterystyczna miesza­
nina entuzjazmu i opanowanej woli, pło­
miennych słów i zimnej logiki sprawia, że 
mowy W eizm anna posiadają specjalny 
czar i silę przekonywującą, silę, k tóra na­
wet onieśmiela przeciwników. W łaśnie z 
tej przyczyny, że mowy jego są tak  bar­
dzo wyzute z wszelkiej frazeologii a jed­
nocześnie nie pozbawione ognia, logiki i 
rzeczowości, wyczuwamy z tego, co mówi
— wielką namiętność i pasję walczącego 
człowieka, trzeźwego polityka i męża sta­
nu.

M owy W eizm anna powstały w ogniu 
walki i w najcięższych chwilach zmagań 
żydostwa o elementarne prawo do życia. 
Domagają się one zatem przeobrażenia 
dawnej psychiki żydowskiej, chcą stwc- 

j rzyć nowego Żyda.
Tak więc główną cechą sylwetki po li­

tycznej W eizm anna jest jego zdolność do 
ciągłego budzenia narodu, do sprow adze­
nia go z wyżyn fantazji na tw ardy grunt 
rzeczywistości. Nieraz zadawano pytanie 
skąd ten człowiek czerpie ową moc i silę 
niegasnącą, k tóra nie pozwala mu spocząć, 
k tóra gna go z jednego kontynentu  na 
drugi. Sam W eizmanna kiedyś powie­
dział: „s t a r a m s i ę w c i ą g u  t r z e c h  
m i e s i ę c y  s k o n c e n t r o w a ć  p r a ­
c ę  c a ł e g o  r o k u ,  s t a r a m  s i ę  
p o d w o i ć  l a t a  i d n  i”...

Tak powiedzieć mógł tylko człowiek, w

którym  plonie irrea%»a, mistyczna wizja 
przyszłości, o której mówić nie należy, bo 
to oznaczało by profanow anie ustami naj­
świętszych tajemnic serca.

W eizm ann opisał swe spotkanie z Emi­
rem Fejsalem. Opisał wędrówkę swą po 
pustyni i uczucia jakie go w tedy opanow a­
ły. Było to przeżycie wzięte w prost z ty ­
siąca i jednej nocy. „Jak stary Abraham  
zbliżałem się do kraju, k tó ry  Bóg przy­
rzekł wybranem u narodowi. I tak  jak on 
przeszedłem przez kraj M oabitów, by ob­
jąć w posiadanie kraj nam przyrzeczony. 
I oto upłynęło dwa tysiące lat, a zdawało 
mi się, że to ledwo wczoraj było. Było to 
ledwo wczoraj, gdy nasz praojciec A bra­
ham stąpał po tej ziemi w sercu mając Bo­
ga i obdarzony Jego błogosławieństwem. 
W tedy  zrozumiałem, że wszystkie lata na- 
szei poniewierki były niczym, przepaść zo­
stała zasypana”. O to była ojczyzna, oto 
była pewność, objawienie i spełnienie w y­
rosłe w sercu największego naszego męża 
stanu i polityka.

M owy stanowią jeden z elementów ży­
wego człowieka. W  słowie drukowanym  
wiele można odczuć powagi, godności i 
ciepła, jakiego nam chce udzielić prelegent, 
ale pewna część iest dla nas stracona. 
Trzeba było go widzieć, trzeba było zaob­
serwować z jak prawdziwie królewskim 
sposobem i gracją podchodził on do swych 
słuchaczy, jak czarował i przekonywał jed­
nocześnie. W eizm ann mówił kiedyś, że ist­
nieją dwa rodzaje godności: jedna — to 
„godność mechaniczna przyjawiająca się w 
pozowaniu i graniu roli wielkiego męża 
stanu”... O drugiej W eizm ann już nie m ó­
wił, bo po cóż? Lloyd George spytał 
W eizm anna w owej historycznej dla na­
rodu żydow skiego chwili, jakie w ynagro­
dzenie chciałby otrzymać w zamian za do ­
niosłe usługi, jakie oddał Anglii w czasie 
w ojny? W eizm ann odparł wtedy, że dla 
siebie nie pragnie niczego, chce sie­
dziby dla swego narodu. W ielkość W eiz­
m anna wyraża się może nie tyle w samej 
odpowiedzi — udzielił by  jej zapewne nie 
jeden syjonista — ile raczej w fakcie, że o- 
trzymal to, czego pragnął. Któż bowiem 
stał zanim w owych przełomowych dla 
naszej historii chwilach? Im ponderabilia, 
k tórych znaczenie wprawdzie jest donios­
łe, które jednak mało znaczą w świecie re­
alnych faktów . W  jednej ze swych mów 
W eizm ann powiedział: drżałem, że oto
rząd angielski wezwie mnie i zapyta: niech 
nam Pan powie, kto  to jest ta Organizacja 
Syjonistyczna, gdzie są ci syjoniści?

D la młodej generacji nowych ludzi, k tó ­
ra do syjonizmu przychodzi, trudno  zna­
leźć książkę o równie silnym wpływie w y­
chowawczym, iak te oto mowy męża sta­
nu, k tóry  potrafił połączyć w cudowną 
jedność świat wizji ze światem realnej po ­
lityki.



W Y D A R Z E N I A  I O D G Ł O S Y
Polskie Stronnictwo 
Demokratyczne

D em okratyczna opinia publiczna w 
Polsce, a z nią rzecznicy żydow skiej m y­
śli dem okratycznej, nie raz podnosili, że 
jed n ą  z kard y n aln y ch  przyczyn im pasu, 
w  k tó rym  od pew nego czasu znalazła się 
po lska p o lity k a  w ew nętrzna — jest 
b ra k  stronnictwa demokratycznego. 
W p raw d zie  P. P. S. i S tronnictw o L u d o ­
we są partiam i zdecydow anie dem okra­
tycznym i, ale z n a tu ry  rzeczy zasięg ich 
w pływ ów  ogranicza się do dwóch 
w arstw  społecznych: robo tn ików  i chło­
pów, nie obejm uje zaś szerokich rzesz 
polskiego m ieszczaństw a i inteligencji. 
O b o k  w ielu innych, to  było  przyczyną 
fak tu , że polskie m iasto tak  silnie do tąd  
podlegało  w pływ om  politycznym  reak ­
cji rozm aitego kalib ru . N ie  dlatego, żeby 
w śród  polskiej inteligencji i m ieszczań­
stwa brak było elementów demo­
kratycznych. N ie , to nie. A le w ybitne 
jednostk i i całe g ru p y  o silnych trad y c ­
jach w olnościow ych, postępow ych i de­
mokratycznych szły luzem, dlatego głos 
ich i w pływ  b y ły  zagłuszane i neu tra li­
zow ane przez zorganizow aną hałastrę  na­
cjonalistyczną i neo-nacjonalistyczną.

W  tw orzącym  się Froncie D em o k ra­
tycznym  brak ło  w ażnego ogniw a, k tóre 
dodane do chłopsko-robotniczego trzonu  
tego fron tu , m ogłoby pow ażnie w płynąć 
na w zrost w agi gatunkow ej tw orzącej się 
nowej form acji politycznej i pow iększe­
nie się jej realnych szans. Świadomość te­
go nie by ła  chyba obca przyw ódcom  is t­
niejących stronn ictw  dem okratycznych, 
jeśli na spraw ę w alki o dem okrację w 
Polsce nie patrzy li ty lko  p od  kątem  p a r­
ty jnym . *

O sta tn io  inicjatyw ę w  k ie ru n k u  u tw o­
rzenia Polskiego Stronnictwa D em okra­
tycznego  objął ,,K rakow ski Kurier W ie ­
czorny", cy tow any iuż przez nas organ 
lewicy p iłsudczykow skiej. N a  łam ach
jego znajdujem y deklarację o charakte­
rze apelu do natychm iastow ego u tw orze­
nia tak iego  stronnictw a. C zy tam y tam  
m. in.:

,,B yliśm y jedni z  pierwszych w  
Polsce, k tórzy  nawoływali i przepo­
wiadali utworzenie obozu demokra­
tyczn eg o . D w ie najsilniejsze par­
tie: Stronnictwo Ludow e i PPS, to 
stare, wypróbowane w  bojach orga­
nizacje polityczne, opierające sw ą 
działalność na zasadach demokra­
tycznych. Jest jednak moc luźnie 
chodzących grupek, jakoteż poważ, 
nych indywidualności, które do­
tychczas nie znajdują się w  tych 
partiach. Oczywiście najlepszym  
rozwiązaniem byłoby, g d y b y  ele­
m enty te zasiliły szeregi tych par­
ty}. Jesteśm y zwolennikam i centra­
lizacji i komasowania sił. Rozpra­
szanie ' rozdrabnianie nie jest 
wskazaną formą organizacyjną. N ie  
m niej' uważam y usiłowania s tw o ­
rzenia stronnictwa dem okratyczne­
go za objaw zdrow y i pożądany.

N ie  taimy, że organ nasz otwo­
rzy łamy dla tego stronnictwa i sta­
nie się awangardą jego zasad, o- 
wianych duchem demokracji za- 
chodno-europejskiej. Będzie na­
szym  usilnym  zadaniem propago­
wanie hasła o silnej, mocarstwowej 
Polsce, opartej na zdrowych zasa­
dach dem okratycznych1

Idziem y więc ku  realizacji na­
szych haseł.

Tak jak człowiek nigdy nie przy­
zwyczai się do murów i krat wię­
ziennych, nie jest też zdolny przy­
zwyczaić się do dykta tury, do u- 
stroju totalnego, który jest ty lko  
odpowiednikiem  dawnej tyranii.

Jesteśmy  w  tym  położeniu, że 
istnieją wszelkie warunki ku  po­
wrotowi do demokracji, bez wstrzą­
sów.

M ożem y odgrodzić się w ten 
sposób w yraźnym i granicami ideo­
w ym i i politycznym i zarówno od  
stalinowskiego wschodu jak i hit­
lerowskiego zachodu właśnie przez 
powrót do demokracji przy u trzy­
maniu nawet silnej w ładzy w y k o ­
nawczej. O bok krajów skandynaw ­
skich, Stanów Zjednoczonych, A n ­
glii i Francji stanowić będziemy  
wówczas filar prawdziwej Europy.

To Stronnictwo D em okratyczne  
stanie się integralną częścią składo­
wą obozu demokratycznego, k tó ­
rego trzonem będzie Stronnictwo  
Ludowe i P. P. S. Bez endeków, 
których obóz dem okratyczny trak­
tując na równi — zgodnie z enun­
cjacją b. ministra spraw wew nętrz­
nych p. Raczkiewicza  — z kom u­
ną, odrzuca w  sposób stanowczy  
od współudziału  w kształtowaniu  
się życia politycznego  w  Polsce!"

Rów nocześnie organ dem okratyczno- 
p iisudczykow ski ogłasza pełny  tek st

f program u daw nego Polskiego S tronn i­
ctwa D em okratycznego  z r. 1907. P ro ­
gram  ten, aczkolw iek p isany  przed trzy ­
dziestom a laty , nie jest wcale pozbaw io­
ny  politycznej ak tualności. G łosi o d ro ­
dzenie narodow e, dem okratyzację spo­
łeczeństw a, w olność, rów ność, reform y 
socjalne, potępia w ybujały  nacjonalizm , 
propagując spraw iedliw ość narodow o­
ściową. U stęp y  pośw ięcone m niejszo­
ściom  narodow ym  w ogóle, a U kraińcom  
(R usinom ) i Ż ydom  w szczególności, 
cytujem y dosłow nie:

„ ST O SU N E K  D O  I N N Y C H  
N A R O D Ó W .

Stosując wobec w szystkich  naro­
dów  zasadę wyłącznie pokojowego  
i kulturalnego współżycia i współ- 
pracownictwa w  celu wspólnego 
stwarzania coraz doskonalszych  
form  życia, i w  m yśl tego pewnika, 
że ty lko  wolne i pełnoprawne na­
rody mogą najskuteczniej pracować 
dla swego dobra, a przez to i dla 
dobra ludzkości, przyznajem y  
wspólne z nami terytorium zamie­
szkującym  narodom całkowite rów ­
noupraw nienie i zupełną wolność 
pełnego i wszechstronnego  rozw o­
ju.

S T O S U N E K  D O  R U S IN Ó W .
T ak więc co do R usinów  w ypo­

wiadamy izasadę, że najw iększy ich 
lozw ój narodowy i kulturalny nie 
może być bynajmniej szkodliw ym  
dla całokształtu interesów polskich. 
W edle  głębokiego bowiem naszego 
przekonania rozwój ten może od­
być się bez jakiejkolw iek szkody  
dla polskiego stanu posiadania, 
którego uszczuplenia nie dopusz­
czamy.

S T O S U N E K  D O  Ż Y D Ó W .
Co do Ż yd ó w  zaś, to stw ierdza­

jąc, że w siedm iow iekow ym  współ­
życiu ich z nami, w  złej i dobrej 
doli, powstały m iędzy nami a nimi 
takie w ęzły wspólnych pragnień, 
potrzeb i dążeń, że przez wzajem­
ną ufność i harmonijne współdzia­
łanie będą się one mogły ty lko  za­
cieśniać i utrwalać — wyrażam y  
głębokie przekonanie, że dając Ż y ­
dom pod względem społecznym, e- 
konom icznym  i politycznym  zupeł­
ne i rzeczywiste, a nie ty lko  form al­

ne, równouprawnienie, działamy na 
korzyść całego społeczeństwa na­
szego."

„K rakow ski K urier W ieczo rny" zapo­
w iada też ogłoszenie w ytycznych, które- 
by  ak tualizow ały  program  z r. 1907.

N o tu jem y  z dużą uw agą pierw sze 
w iadom ości o próbie kół piłsudczykow - 
sko-lew icow ych objęcia in icjatyw y w 
k ierunku  utw orzenia Polskiego S tronn i­
ctwa D em okratycznego. U w ażając za 
przedw czesne zajęcie stanow iska wobec 
pierw szych w stępnych  poczynań, chce­
m y ty lko  przypom nieć pogląd , k tórem u 
n iejednokro tn ie  daw aliśm y w yraz, o k o ­
nieczności jak  najrychlejszego pow oła­
nia do życia takiej form acji. Sądzim y też, 
że p iłsudczykow ska lewica, jeśli pow aż­
nie pragnie stać sie jednym  z ak tyw nych 
elem entów  tw orzącego się stronnictw a, 
w inna zdecydow anie ustąp ić  n a  drogę 
zerw ania z b łędam i i słabostkam i dnia 
wczorajszego.

Młody Ozon robi 
„nationale revolution“

R obim y „przełom  narodow y"! P rze­
łom narodow y uratu je nas od w szyst­
kich bolączek dn ia  dzisiejszego, przełom  
zapoczątkuje prom ienne ju tro . A  jakże!

K tóż to robi ten „przełom ", jakby  
żywcem  ściągnięty z nacjonal-socjali- 
stycznego lek sykonu  party jnego  (n a tio ­
nale R evolution, A ufhóbung , Erwa- 
chung ...)?  C h y b a  jakaś tam  z frakcji 
zm artw ychw stałego O . N . R., chyba ja ­
kaś „F alanga"?  N ie ; to jest nie zupeł­
nie „nie", bo w łaśnie k toś w  tym  rodza-
iu -

N a  m urach W arszaw y  pojaw iły  się u- 
lo tk i m łodo-ozonow ego Z w iązku  M ło­
dej Polski, k tó rego  wodzem  jest płk. A . 
Koc, jego zaś zastępcą — m łody p. R u t­
kow ski z „Falangi" i ,,Małego D zienni­
ka". Część pozytyw na  u lo tk i m ówi szu­
m nie i patetycznie w łaśnie o ow ym  
„przełom ie" i... I nic więcej. Jest za to 
część negatyw na. T u  pierw szym  hasłem  
(dosłow nie p ierw szym !) jest — w alka z 
żydostw em  (u lo tk a  używ a też niezm ier­
nie obrazow ego określenia: „m acki po- 
lipu  żydow skiego). Potem  dopiero n a­
stępują inne hasła negatyw ne, jak  w alka 
z kom uną, m asonerią i t. d. W  „dek la­
racji" mówiło się ty lko  „natom iast" — 
w ulotce pisze się już o m ackach polipa 
i w ysuw a się walkę z żydostw em , jako  
pierwsze zadanie nowej organizacji. A le

jest to zrozum iałe: to przecież m łodzież, 
do tego zaś po siedm iu m iesiącach musi 
być postęp...

K iedy ochłonęliśm y z pierw szych hit- 
lerow sko-oenerow skich asocjacji, p rzy­
pom nieliśm y sobie, że Z. M . P. jest 
przecież now ą organizacją m łodzieżow ą 
obozu rządzącego. Poczęliśmy więc w u- 
lotce szukać bodaj śladów  daw nej fraze­
ologii państw ow ej. N ie  znaleźliśm y. 
Szukaliśm y pow ołania się na spuściznę 
W ielk iego  M arszałka  — także nie zna­
leźliśm y.

O  przedstaw icielach „ancien regim e" 
we Francji m ów iono po W ielk ie j R ew o­
lucji, że o niczym  nie zapom nieli nicze­
go się nie nauczyli. A u to rom  ulotk i Zw. 
M l. Pol. m ożna zrobić inny  kom plem ent: 
o w szystk im  zapom nieli i w szystk iego 
się nauczyli...

Milena Rudnicka o fiasku 
ukraińskiej ugody

B. posłanka ukra ińska , M ilena R udn i­
cka, jest w ybitną reprezen tan tką u k ra ­
ińskiego ruchu  narodow ego w Polsce i 
przyw ódczynią organizacji kob iet u k ra ­
ińskich. W  Sejmach, w ybranych  na za­
sadzie dem okratycznej o rdynacji w y­
borczej, posłanka Rudnicka  odgryw ała 
w ażną rolę, rozw ijała też ożyw ioną dzia­
łalność p ropagandow ą dla spraw y sw o­
jego n arodu  na terenie m iędzynarodo­
wym. Do „normalizacji” z r. 1935 usto­
sunkow ała się odrazu  kry tycznie, nie 
w eszła też do obecnego sejm u na zasa­
dzie t. zw. kom prom isu  w yborczego. 
Z decydow ana opozycja M ileny  R u d n ic­
kiej wobec tak ty k i nowego uk ra iń sk ie­
go kierow nictw a politycznego d o prow a­
dziła do zerw ania z U N D O -em .

W  zw iązku z ankietą  w spraw ie „nor­
m alizacji", p rzeprow adzaną obecnie 
przez „Dilo", Milena Rudnicka  opub li­
kow ała na łam ach kobiecego pism a 
,,Ż inka“ niezm iernie ostry  i w ym ow ny 
arty k u ł p. t. „Normalizacja na cenzuro­
w anym ." D la  inform acji naszych czytel­
n ików  podajem y obszerne streszczenie 
tegoż.

A u to rk a  konsta tu je , że wszyscy 
bez wyjątku stwierdzają stupro­
centowe niepow odzenie ku rsu  ugodow e­
go; norm alizacja „...ujem nie odb iła  się 
na dołach, dem obilizując naszą ak ty w ­
ność i siejąc apatię i inercję"; „...przy­
czyniła się znacznie do obniżenia rodzi­

mej wagi spraw y ukraińsk iej w ew nątrz 
państw a i na zew nątrz" i do „silnego ob ­
niżenia odporności narodow ej ludności 
ukraińsk iej, do dem oralizacji znacznej 
jego części...", p rzy  czym „doły  ludow e 
przestały  być ak tyw ne politycznie... ży­
cie polityczne kra ju  niem al zam arło". 
S kąd inąd  „dla strony  polskiej spraw a u- 
k ra ińska przestała istnieć", „kurs nor­
malizacji pogorszył, zam iast napraw ić 
stosunk i polsko - uk ra ińsk ie" , gdyż 
„strona polska... zrozum iała zm ianę ta k ­
ty k i (u k ra iń sk ie j), jako oznakę bezsiły, 
oraz kapitu lację z naszych zasadniczych
żądań", w sku tek  czego  społeczeństw o
polskie zm obilizowało się i zak tyw izo­
wało na platform ie an tyukra ińsk ie j i s ta ­
ło się daleko bardziej szow inistyczne, 
niż przed norm alizacją". N aw et g łosy u- 
m iarkow ane stw ierdzają, że „nie m ożna 
pow ażnie m ówić o złagodzeniu ku rsu  
politycznego, o zaotrzeniu tego kursu ...". 
P. R udn icka w yciąga stąd  w niosek, że 
jest to więc nie niepow odzenie polityki 
U N D O , lecz jej zupełny rozkład , k a ta ­
strofa i kom prom itacja i to nie ty lko  au ­
torów  now ego ku rsu , lecz całej ukrajps 

, kości, gdyż U N D O  jest stronnictw em  
reprezentacyjnym . D alej k ry ty k u je  p. 
R udnicka głosam i w yjętym i z ankiety 
tak ty k ę  R eprezentacji Parlam entarnej 
która była „ustępliwa, i niezdecydowa­
na", nie m iała pog lądu  krytycznego na 
w łasne i cudze błędy.

M ilena R u dn icka  k ry ty k u je  sam ą za­
sadę ank iety  „D iła", k tó ra  pom inęła 
spraw ę w pływ u norm alizacji na stosunki 
m iędzynarodow e. T ym czasem  norm ali­
zacja doprow adziła  do zupełnego zanie­
dbania k o n tak tu  U kraińców  ze św iatem  
i do zaprzepaszczenia spraw y inform a- 
cyjno-propagandow ej. W  ankiecie ty lko  
8 osób zadeklarow ało w yraźnie, że są 
zw olennikam i porozum ienia polsko - 
ukraińsk iego . Przew ażnie szło o w zględy 
oportunistyczne. Ż aden  glos nie stw ier­
dził, że w' samej koncepcji nowej poli­
ty k i tkw iły  przyczyny niepow odzenia.- 
N ik t nie zastanow ił się nad  pytaniem , w 
jakich  w arunkach  m ożliwe jest po rozu­
m ienie po lsko-ukraińsk ie. N ik t nie zw ró­
cił uw agi na przeszkody, tkw iące w p sy ­
chice kon trahen ta  polskiego, ani na „d o ­
św iadczenia historii*. Pew ien po lityk  p i­
sze w swej odpow iedzi na ankietę : „Szło 
ty lko  o to , aby  znaleźć sposób pogodze­
nia na naszych ziem iach polskiej racji 
s tanu  z u k ra iń sk ą  racją narodow ą". „T o 
owo „ ty lko" — pisze p. R udn icka — 
jest napraw dę rozbrajające. N iechaj nam 
pan dobrodziej w skaże tak i sposób, a 
będziem y panu  bardzo  w dzięczni". D a ­
lej dow odzi p. R udnicka, że koncepcja 
ugody  opierała się na fałszyw ych prze­
słankach. M otyw y, jakim i szafowało 
U N D O  dla uspraw iedliw ienia swej li­
nii, są zupełnie nierealne. W ierzyć, że 
Polska zaangażuje się w spraw ie u k ra iń ­
skiej przeciw ko Sowietom  — znaczy 
brać swe życzenia za rzeczyw istość. N a ­
w et nie w ykluczając możliwości, że w 
przyszłym , zderzeniu sił P o lska i R osja 
będą w dw uch obozach i że miejsce na­
rodu  ukraińsk iego  będzie w ty m  sam ym  
obozie, co i Polski, to  i w tym  w ypadku  
trzeba nazwać ośw iadczenia U N D O  za 
przedw czesne. N orm alizacja nie by ła  ro ­
biona na zasadzę „rów nym  z rów nym " i 
dlatego doprow adziła do pom niejszenia 
subiektyw nej w artości U kraińców  we 
w zajem nych stosunkach. F razesy „rów ­
ny z rów nym " były  jedynie charak tery ­
stycznym i przykładam i słabości, k tó ra 
udaje silę, dow odam i m egalom anii u k ra ­
ińskiej, przem ieszanej z brak iem  szacun­
ku  w łasnego i charakteru . A nk ieta  
stw ierdziła, że sam a zasada norm alizacji 
jest bardzo  dobra, ale jej w ynik i zupeł­
nie złe. T o  tak , jak  g d y b y  k toś stw ier­
dził, że kuracja  była skuteczna, ale cho­
ry  um arł. P. R udn icka dow odzi w k o n ­
kluzji arty k u łu , że norm alizacja była p o ­
trzebna i ko rzy stn a  ty lko  d la Polaków .

0 przywrócenie 
prawdziwego 
parlamentaryzmu

W  katow ickiej „Polonii' ukazała się 
niezm iernie charakterystyczna inform a­
cja, k tórą podajem y na odpow iedzia l­
ność tego pism a:

„Krążą pogłoski, że grono w ybit­
nych obywateli, działaczy politycz­
nych, społecznych i gospodarczych, 
nie związanych ściślej z poszczegól­
nym i stronnictwami, prowadzi mię­
d zy  sobą rozm owy na temat w ystą­
pienia w sprawie najważniejszych 
zagadnień państwowych. M . in. 
chodzi o wystosowanie memoriału 
do Prezydenta R . P ■ i zebranie pod  
nim odpowiedzialnej ilości podpi­
sów ludzi znanych, w  sprawie przy­
wrócenia wreszcie istotnego parla­
mentaryzmu w  Polsce: rozwiązania 
obecnych izb i rozpisania nowych  
wyborów".

K raj czeka.

Z M I A N A  T A K T Y K I ?
(Korespondencja własna „Sferu" z Palestyny)

A  zatym  napięcie, o k tórego  wzroście 
dopiero  w zeszłym  ty g o d n iu  pisaliśm y 
doszło już do w ybuchu. Z arów no strza­
ły do au tobusu  m iędzym iastow ego, k tó ­
rych  ofiarą pad l jeden z m ieszkańców  
Y e!-A vivu, jak  i zam ordow anie dw uch 
robo tn ików  żydow skich  pod  K arkur, 
m iały typow o tero rystyczny  charakter i 
żywo przypom inały  dzieje m inionych 
m iesięcy w alk  i rozruchów . M orderstw a 
te nie m iały  nic w spólnego ze zw ykłym  
rabunk iem  i tru d n o  oprzeć się w rażeniu, 
że to  terorystyczne koła naszych sąsia­
dów  dały  w  ten  sposób znać o sobie.

C zy  to już początek now ych rozru ­
chów, oto pytan ie, k tó re narzucało się 
każdem u. T ru d n o  i niebezpiecznie baw ić 
się w  Palestynie w  proroctw a, ty m  nie 
mniej w ydaje się, że odpow iedź pow in­
na być przecząca. A rabow ie nie zrezyg­
now ali jeszcze z nadziei obalenia po ­
działu  P alestyny  na drodze dyp lom a­
tycznej. M ow a oczyw iście o tych  kołach 
arabskich , k tó re napraw dę nie chcą p o ­
działu, gdyż nadzieje innych  kó ł są 
zapew ne diam etralnie przeciwne, co nie 
przeszkadza im zresztą tym czasem  d e­
k larow ać się urzędow o przeciw  p odzia­
łowi. N aw et emir A b d a lla  napisał już 
podobno  m em oriał antypodzia łow y. A le 

l nie o te sfery  w ty m  w y p ad k u  nam  cho­
dzi. Koła, w  k tó rych  ręku  znajduje się 
ster terro ru  arabskiego, to są te w łaśnie 
koła, k tó re napraw dę zwalczają podział 
P alestyny. R ozw ijają one obecnie w y ją t­
kow o ożyw ioną działalność w k ierunku  
wciągnięcia państw  arabsk ich  i m uzuł­
m ańskich do swojej akcji. P row adzą 
silną propagandę na całym W schodzie , 
tw orzą kom ite ty  „obrony P alestyny", 
p rzygotow ują obecnie konferencję tych 
kom itetów  w  B aludanie (le tn isko  pod 
D am aszkiem ), stara ją  się wreszcie na­
kłonić rząd y  do interw encji, zwłaszcza 
podczas najbliższej sesji Z grom adzenia 
Ligi N arodów . T ru d n o  ocenić, ile jest 
w tym  trzeźwej p raw dy , a ile orientalnej 
fantazji, ale narazie panuje w odnośnych  
kolach arabsk ich  w ielki optym izm .

W  tych w arunkach  nie uw aża w idocz­
nie sztab arabsk i za słuszne w yrzucać 
już teraz na  stół — swojej „ostatn iej k a r ­
ty "  w  postaci rozruchów . B yłaby to  gra

va banąue, poniew aż jest jednak  p raw ­
dopodobne, że w razie w ybuchu „praw ­
dziw ych" rozruchów  w ładza przejdzie 
w ręce w ojska, k tó re zastosuje energicz­
niejsze środk i, niż w  zeszłym  roku, i że 
jednym  z pierw szych rezultatów  będzie 
likw idacja m uftiego. Jak  długo m ożna, 
w arto więc może czekać z rozrucham i, 
ale tym czasem  dobrze jest przypom nieć 
św iatu, że Z urich  i G enew a to  jeszcze 
nie w szystko  i że w Palestyn ie m ożna je­
szcze „zrobić w esoło". W  tym  celu nie 
trzeba oczywiście w ygrać odrazu naj­
grubszej k a rty  rozruchów  na w ielką sk a ­
lę, w ystarczy  zostaw ić zw ykłą w izytów ­
kę terorystów . O to  na jp raw dopodobniej­
sze, zdaje się, w ytłum aczenie ostatnich 
w ypadków .

A le ostatn ie w ydarzenia m ają jeszcze 
jedną stronę, z p u n k tu  w idzenia żydow ­
skiego nie m niej, a m oże jeszcze b a r­
dziej w ażną. O to  po raz pierw szy m iały 
na w iększą skalę m iejsce w ypadk i m or­
du  A rabów , co do k tó rych  tru d n o  opę­
dzić się w rażeniu, że przynajm niej czę­
ściowo m iały to być ak ty  „zem sty". N ie 
należy oczywiście i teraz zapom inać o 
nieprzerw anej serii m ordów  A rabów  
przez A rabów , k tó ra  ciągnie się od d łu ­
gich m iesięcy i na której konto  należy 
zapisać conajm niej jeden z m ordów  o- 
statn ich  dni. A le część przynajm niej po­
zostałych w ypadków  m iała w idocznie 
charak ter „rew anżu".

Jest jedno pism o w Palestynie, które 
oddaw na już opow iada sw oim  czytelni­
kom  o „cherpat hahaw laga", o „hańbie 
sam oopanow ania". Jak  w iadom o, o- 
chrzczono w zeszłym  roku  m ianem  ,,ha- 
w laga" tak ty k ę  Ż y d ó w  palestyńskich, 
k tó ra polegała na odpieran iu  wszelkich 
a taków , ale bez szukania zem sty. T a k ­
ty k a  ta, k tó rą  przyjęły  w szystk ie bez 
w y ją tku  ugrupow ania i k ierunki, po ­
zwoliła na utw orzenie legalnych sil o- 
b ronnych  w  form ie żydow skiej policji 
specjalnej i zapobiegła w ypaczeniu cha­
rak teru  rozruchów  w tak  dla p rzyw ód­
ców arabsk ich  i części adm inistracji an ­
gielskiej pożądane „w zajem ne starcia 
dw uch plem ion". N ie należy ukryw ać, 
że tak ty k a  ta przychodziła ciężko, prze­
de w szystk im  dlatego, że rodziła poczu­

cie niejakiego pasyw izm u wobec w y d a­
rzeń. T ym  nie mniej przew ażnie rozu­
m iano jej głębokie uspraw iedliw ienie i 
dyscyplina została u trzym ana.

D opiero  po rozruchach, g dy  dobrze 
znana g rupka w znow iła sw ą odw ieczną 
grę obrzucania błotem  każdego, kto  ma 
więcej w pływ u od niej sam ej, zaczęła się 
na łam ach „H ajarder."  gadanina o h ań ­
bie „haw laga". M am y więc teraz „nie- 
haw laga". M am y m ord przechodzącego 
fellacha w Jerozolim ie, m am y ciężkie p o ­
ranienie A raba, k tó ry  przyszedł do Tel- 
A vivu  do lekarza, i jeszcze jeden m ord 
i jeszcze jeden i jeszcze jeden. C zy  dało 
to kom uś satysfakcję za krew  ofiar ży ­
dow skich? B ardzo w ątpię. Z b y t w yso­
ko cenię życie człowieka, aby  uwierzyć, 
że zem sta, w yw arta  na przypadkow ej o- 
fierze, może kom uś dać zadośćuczynie­
nie. C zy  przyczyniło  się to  do uspokóje- 

) nia k ra ju , do stłum ienia te rro ru ?  Czyż 
jest w śród  nas rzeczywiście k toś tak  na­
iw ny, by  uw ierzyć, że dyrygentom  te rro ­
ru  arabskiego, z k tórych  ręki padło  tylu 
A rabów , spraw i różnicę, jeśli zabity  zo­
stanie jeszcze jakiś tam  fellach? C zy d a ­
ło to Ż ydom  poczucie aktyw nej sam oo­
brony, k tó rą rzekom o „haw laga" un ie­
m ożliw iała? K tóż w idzi sam oobronę w 
strzałach z ukrycia, kogóż tego rodzaju  
ak tyw ność nie w prow adza w głębokie 
zaw stydzenie, zam iast rzekom o p o d n o ­
sić na d u ch u ?  K tóż nie czuje, że napad 
na niew innego pozostaje napadem  na 
niew innego, naw et w tedy , gdy  poprze­
dził go m ord, w ykonany  przez k tóregoś 
z w spółplem ieńców  obecnej o fiary?  K tóż 
nie czuje, że tego rodzaju  ak ty  zem sty 
a praw dziw a sam oobrona to  dwie an ty ­
tezy pod względem  m oralnym ?

O statn ie  m ordy  były  dla niejednego 
ciężkim ciosem, ciem ną plam ą, k tó ra  pa­
dła na czyste sum ienie najczystszej z 
kolonizacyj, k tó re k iedyko lw iek  miały 
miejsce. Jeżeli by ła  w tym  jakaś strona 
jasna, to ta, że w ielu, k tó rzy  przed tym  
mieli może w ątpliw ości, ujrzało oko w 
oko bagno, w  k tó re chcą ich w prow a­
dzić — i w zdrygnęło  się.

TEL-AYIY, 4.9.37.

Inż. A. Glizer



LEGENS

Od Mi ł ośc i  do Wolnośc i
T o  by ła  p iękna p ieśń  — życie ang iel­

skiego lo rd a  i angielskiego p o ety  n aro ­
dow ego, życie w ielkiego m iłośnika k o ­
b ie t i w ielkiego m iłośn ika W olności, ży­
cie ulubieńca F o rtu n y  i  tragicznego n ie­
szczęśliwca, życie Byrona.

C zy życie osobiste człow ieka, k tó ry  
w yżyw a się w słowach,, rym ach i s tro ­
fach, może być piękne i zain teresow ania 
g o d n e?  C z y i szarzyzna d n i pow szednich 
nie przyćm iew a w spaniałego b lasku  tw ór­
czej fan taz ji?  W  życiu Byrona  nie miało 
to  m iejsca. O b o k  pieśni sw ych rym ów  i 
s tro f — w yśpiew ał nie mniej dźw ięczną, 
nie mniej barw ną i nie mniej trag iczną 
p ieśń  swoich czynów , zm agań i cierpień. 
N iech  też nam  w olno będzie w yjaw ić 
nasz s ą d : ta  d r u  g a pieśń w  niczym  nie 
ustępow ała p i e r w s z e j .

A le g d y  pieśń s t r o f  i f a n t a -  
z j i poeta u trw ala na w ieki w  spiżo­
w ych ram ach słów  — któż zdoła dla po ­
tom ności uratow ać pieśń ż y c i a  poe­
ty , pieśń dni, k tó ra  ginie w raz z zm ierz­
chem, pieśń nocy, co zam iera z b rzas­
k iem ? T y lk o  inny  poeta, albo pisarz, co 
m a polo t poety, fantazję m arzyciela i zna­
jom ość spraw  ludzkich  — psycholog 
T ak ie  w łaśnie dary  talen tu , obok głębo­
kiej k u ltu ry  francuskiej i francuskiego 
pióra, posiada A ndre  Maurois. Po Shel- 
ley‘u i Disraelim  napisał rzecz o żyw o­
cie Byrona. T ak  oto obok pieśni rym ów  
i s tro f Byrona  została uw ieczniona nie 
m niej p iękna pieśń jego życia...*).

*
R zekliśm y: to  była p iękna pieśń. P ię­

k n a  — bo rozbrzm iew ały  w  niej dw a 
najw spanialsze ak o rd y  życia ludzk iego : 
p r a g n i e n i e  M i ł o ś c i  i t ę s ­
k n o t a  z a  W  o 1 n o ś c i ą. A le by ła 
to  też pieśń l u d z k a ,  pieśń p r a w ­
d z i w a .  W  takiej p ieśni nie b rak  n ig ­
d y  dysharm onii, dysonansów  i zgrzy­
tów , w takiej pieśni p iękno  graniczy z 
b rzy d o tą , m iłość z nienaw iścią, dobro  ze 
złem. A  zgrzytów  b rzy d o ty  i zła nie b ra ­
kło  w  pieśni życia B yrona. N ie  brak ło  
też w niej m otyw u c i e r p i e ń .  O ne 
stanow iły  źródło w szystkiego zła, co za­
k rad ło  się do duszy  B yrona.

B yły  to  w ielkie cierpienia, najw iększe 
chyba, jakie spaść m ogą na człowieka. 
C ierp ien ia wieczne. C ierpienia n ieusu ­
w alne. T ak  jak  wieczne i nieusuw alne 
jest — k a l e c t w o .  Bo B yron urodził 
się kaleką, jak  kaleka przekulał przez 
ciężką drogę swojego życia, kaleką u- 
m arł. B ył kulaw y... T o  starczy na n igdy  
niew ysychające źródło cierpień, bólu, 
poniżeń. N ie  brak ło  ich też, och, n igdy  
nie b rak ło  B yronow i. A le oddajm y  m u 
głos na chwilę — niech nam  sam  powie
0 sw ym  nieszczęściu: „Potrzeba w ielkiej 
urodzonej dobroci, by  pokonać w sobie 
tę żrącą gorycz, jaką budzi w  duszy  u- 
łom ność, zniechęcając człow ieka do całe­
go św iata". T ak , w życiu nie b rak  u łom ­
nych, k tó rzy  tę gorycz pokonać potrafią, 
a jeśli praw dziw a jest d iagnoza Byrona, 
ludzie ci obdarzeni być m uszą istotnie 
w ielką dobrocią i — dodajm y od siebie 
— potężnym  optym izm em  życiow ym . 
C zy  Byron  rozporządzał tak im  p u k le ­
rzem  dobroci i op tym izm u? Sądząc po 
niezliczonych przejaw ach goryczy, m u­
siało m u go nie raz w życiu b raknąć, ale 
nie by ł też go pozbaw iony zupełnie. Był 
ty lk o  bardzo  nieszczęśliwy, a nieszczę­
śliw ych w inić nie wolno...

Zw łaszcza, g d y  źródło nieszczęścia 
jes t niew ysychające i w ieczne, tak  jak  
nieusuw alne i niew ysychające są u łom ­
ności fizyczne człow ieka. Byron  napisał 
d ram at w sty lu  faustow skim : „T  h e D  e- 
f o r m e d  T r a n s f o r m e  d “ . M otyw  
jego jest boleśnie trag iczny  — garbaty  
sprzedaje duszę d iabłu , b y  pozbyć się 
garbu . T ak  szczęśliwie dzieje się ty lko  
w  faustow skich dram atach. M yślę, że 
B yron  sprzedałby  sw oją duszę na w iecz­
ne m ęki i na wieczne potępienie, aby  za 
życia być tak im , jak  w szyscy inn i — 
m yślę też, że uczyniłby to z nim  razem  
nie jeden ułom ny. C óż, k ied y  w życiu 
to  nie jest m ożliwe — życie jest przecież 
bardziej trag k  ne od... faustow skich 
dram atów .

Był więc Byron  bardzo nieszczęśliw y
1 pozostał nim  przez życie całe...

_ *
N ie  b y ł szczęśliwy w  dzieciństw ie i 

w  życiu rodzinnym . Ojciec, kap itan  B y ­
ron — aw anturn ik , hu laka i rozrzutn ik . 
M atk a , Szkotka, z dom u Gordon  — u- 
w ażana przez syna za w ariatkę. D ziadek , 
pół-szaleniec, ochrzczony przez okolicz­
ną ludność w ym ow nym  przydom kiem  
„złego lo rda"  — spędzał dni swej s ta ro ­
ści na dokuczaniu  ludziom , na... tre so ­
w aniu  św ierszczy i zabawie w okręciki. 
A le  to nie by ły  najw iększe nieszczęścia 
dzieciństw a i wczesnej m łodości Byrona.

Pierw sza m iłość Byrona  była, n a tu ra l­
nie, nieszczęśliwą m iłością. M ary  - A n n  
Chaworth, k tó rą  uw ielbiał, kochała ja ­
kiegoś tam  kp t. Mastersa, dobrego m y ­
śliwego i t. d. „A le kob ieta  — o d d a je ­
m y głos M aurois, g łębokiem u znaw cy 
d uszy  kobiecej — rzadko  po trafi się o- 
przeć pokusie uw odzenia zakochanego 
m ężczyzny. C hoćby ow ym  m ężczyzną 
b y ł m łody chłopiec, choćby by ł najbar-

*) Andre Maurois: Byron. Towarzystwo W y­
dawnicze „Rój". Warszawa 1937. Str. 397.

dziej w ydziedziczony przez życie, — 
zawsze rozkoszą będzie dla niej uczucie, 
że czyjąś duszę trzym a w  dłoni". M ary  
A n n  trzym ała więc w dłoni duszę m ło­
dego B yrona, a on szalał z m iłości i u- 
w ielbienia. A ż raz usłyszał, jak  uw iel­
b iana m ówiła do swej poko jów ki: „C zy  
ty  m yślisz, że może mi zależeć na tym  
kulaw ym  chłopcu?" K ulaw y chłopiec 
w ybiegł w głuchą noc i szalał z 
rozpaczy, bólu  i poniżenia. A le naza­
ju trz rano — wrócił do niej. M auro is  tłu ­
m aczy: „C hoć m iał dopiero piętnaście 
lat, poznał już owo straszliw e pragn ie­
nie, k tó re  spraw ia, że człow iek raczej 
gotów  jest znieść w szystko , niż w yrzec 
się w id o k u  drogiej tw arzy, brzm ienia 
głosu, do tknięcia d łoni."

Po rozczarow aniu m iłosnym  szukał 
ciepła w  przyjaźni. Był w  niej równie 
zazdrosny, jak  w m iłości — w  nie m niej­
szym  też stopn iu  rozczarow ał się na niej. 
Rozpoczął się okres chaosu w życiu B y­
rona. C am bridge, hu lanki, tysiące d łu ­
gów, złe tow arzystw o. P ierw szy u tw ór, 
opub likow any  przez 19-letniego m ło­
dzieńca („G o d zin y  bezczynności") i 
p ierw szy — ostry  i n iew ybredny  a tak  
p rasow y na m łodego autora. (P ierw sza 
napaść prasow a byw a, zdaje mi się, nie 
mniej bolesna od.,, pierw szego rozczaro­
w ania m iłosnego!)

W  bardzo  w czesnym  w ieku w szedł do 
Izby  L ordów  i odrazu  doprow adził do 
incyden tu  z jej przew odniczącym , lo r­
dem  Eldonem, pragnąc zam anifestow ać 
swą św iatoburczą opozycyjność. P ierw ­
szą m ow ę w  Izbie W y ższe j pośw ięcił o- 
b r o n i e  r o b o t n i k ó w .  O d b y ł też 
dw uletn ią  podróż po k ra jach  śródziem ­
nom orskich , k tórej szczytow ym  etapem  
by ła  G r e c j a ,  sk u ta  okow am i niew o­
li. G d y  dojeżdżał do A ten , przew odnik  
w ykrzyknął: „Panie! Panie! W id ać  już 
w ieś!" W te d y  narodziła się najp iękn iej­
sza idea życia Byrona  — idea wolności 
H e llady . W te d y  też pow stał jego n a j­
piękniejszy  poem at: ,,W  ę d r ó w k  i
C h i i d e  H a r o l d a " .

Jak  praw ie zawsze byw a, sław a p rzy ­
szła nieoczekiw anie i ze strony , z której 
najm niej się jej spodziew ano. A u to r 
„Ć hilde H aro ld a"  stał się „bezkonku­
rencyjnym  bożyszczem  salonów  1812 
r.“ . W ra z  z sław ą pow róciły  kobiety , a 
naw et ich w zajem ność. Było tych  kobiet 
k ilk a : Karolina Lamb, lad y  O xford, A n- 
nabella M ilbanke. A le na w yróżnienie 
zasługuje miłość najpiękniejsza, bo pla- 
toniczna. T a k  w łaśnie kochał m łodą m ę­
żatkę, lad y  Frances W ebster. O  w dzię­
kach  i czarach tak iej m iłości pisze M au­
rois: „M iłość p latoniczna nie jest pozba­
w iona w dzięcznych m om entów . N adaje  
ona w artość d robnym  spraw om : pam iąt­
kow ym  kw iatom , szeptanym  w ierszom . 
Pozw ala odczuw ać nieskończoną rozkosz 
w  uścisku  ręki, w cichym  w estchnieniu, 
w m uśnięciu sukni..."  I tym  razem  tru d ­
no odm ów ić francuskiem u pisarzow i 
głębokiej znajom ości spraw  ludzk ich ; 
tak ich  zwłaszcza, co to  pozornie w ydają  
się m ałym i i drobnym i, w  rzeczyw istości 
zaś są najpiękniejszym i ozdobam i nasze­
go życia...

T ak a  m iłość nie zawsze może trw ać 
długo. P iękna Frances k tó ra  sam a nadała 
ten p latoniczny ton  stosunkow i z B yro­
nem, w  gruncie rzeczy tęskniła za czymś 
mniej platonicznym  i, zdaje się, że to w 
końcu  znalazła z kim ś innym . Byron  zaś 
od  tej czystej m iłości przerzucił się do 
zm ysłow ego i kazirodczego sto sunku  ze 
sw ą p rzy rodn ią  siostrą, A u g u stą  Leigh. 
O d  la t m łodości łączyły go z nią w ięzy 
bratersk iej przyjaźni, lecz oto pow oli w 
sto sunk i te począł się w kradać nieśw ia­
dom y odcień zm ysłowości.

O b o k  ułom ności fizycznej ta  u łom ­
ność seksualna była d rugą w ielką trag e­
d ią  życia Byrona  i, jak  pierw sza, tow a­
rzyszyła m u niem al do grobow ej deski. 
T rzecią w ielką traged ią było  nieszczęśli­
we m ałżeństw o z Annabellą M ilbanke, 
k tó rą  praw dziw ie kochał p rzed  ślubem , 
ale wobec k tórej zobojętniał jeszcze w 
dzień ślubu. A nnabella  by ła  p iękna, ro ­
zum na, obdarzona charakterem  i zdo lno­
ściami. Czem uż w ięc? N iech  nam  B y ­
ron to  sam  w ytłum aczy:

„M iłość w  m ałżeństw ie, jak wino prze­
chodzi

W  ocet, przelew ka cierpka, kw aśna,
m ętna,

N apój zm ieniony z am brozji różowej 
N a  specjał, g o d n y  apteczki dom owej... 
N ik t o poślubne nie stoi pieszczoty,
Z  m ałżeńskich grzechów  cnota nie

szw ankuje 
Poezja ileż poniosłaby  straty ,
G d y b y  p etra rka z L aurą b y ł żonaty." 
Inne kobiety , k tó re  przeszły  przez ży­

cie Byrona?  T o  by ły  już ty lko  seksualne 
epizody. R om ans z p iękną i p rostą  W e - 
necjanką, Marianną Segati, ro la  ,,Cava- 
liere Servante“ u  b o k u  pięknej h rab iny  
Guiceioli, Małgorzata Fomarina — ale 
n ad  w s z y s t k i m  potężny  i życie całe trw a­
jący, u rok  A ugusty . O  niej to  pisał:

„C hoć śm iertelna — n igdy  nie zd ra ­
dziłaś-,

C hoć kobieta — pam iętałaś o m nie; 
C hoć kochana — serca nie raniłaś. 
Szkalow ana — w ytrw ałaś niezłom nie .

*
O d  pragnien ia M iłości do tęskno ty  za

W o ln o śc ią  i w alki o n ią — nie prow adzi 
zb y t d łu g a  droga. A  B yron zawsze był 
jej b liski. W  sali ob rad  Izby  Lordów , w 
czasie pod ró ży  do G recji, naw et w pa ła­
cu w łoskiej h rab iny , z k tó rą  rom ansow ał 
naw iązując jednocześnie k o n tak t poh 
tyczny z kołam i „C arbonariuszy". O bok  
rom antyzm u nie by ł m u obcy realizm  p o ­
lityczny, p ropagow ał więc zjednoczenie 
się W łochów , jako w stępny  w arunek  o d ­
zyskania n iepodległości Italii. Z ro zu ­
miał, że sceptycyzm  m etafizyczny nie 
m usi łączyć się z sceptycyzm em  po li­
tycznym .

T o też  gorąco pragnął wolności ucis­
kanych  narodów  i b ra te rstw a pom iędzy 
nim i. P ragnął w olności i pokoju , w ierzył 
też w ich nadejście. P isał: „Piękniejszą
sławę m a, k to  czyje oczy osuszy, niż k to
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m orze k rw i w ytoczy." N ienaw idził też 
całym  sercem  ty ran ii: „Bo gdybym  u 
m iał, uczyłbym  kam ienie pow staw ać 
przeciw  niew oli ty ranów !"

I oto B yron dokonał najpiękniejszego 
czynu sw ojego życia: nie ograniczył się 
do w zyw ania słow am i kam ieni, by  po ­
w stały  przeciw  ty ranom , ale sam, k ale­
ka, chory i życiem złam any, ruszy ł do 
w alki o w olność G recji. Poświęcenie ca­
łego m ajątku  na rzecz w alki o w yzw ole­
nie P lellady, w ypraw a do M issolonghi, 
gro teskow y może ty tu ł „archistratego- 
sa“ , k tó ry  nrzyjął, n ieudane p róby  zor­
ganizow ania greckich sił zbrojnych i sa­
ma śm ierć na ostatn im , najpiękniejszym  
p o sterunku  życia — to w szystko  może 
nie w płynęło bezpośrednio  na losy  w alk 
niepodległościow ych, m oralnie jednak

przew ażyło szalę na rzecz w olności H e l­
lady .

Sum ienie A nglii i sum ienie św iata 
p rzebudziły  się z uśpienia. I nie m inęły  
trzy  lata  od  m ęczeńskiej śm ierci B yrona 
w  greckiej w iosce M isso longhi — a m i­
n ister Canning, opierając się na zbyroni- 
zow anej opinii angielskiej, przełam ał o- 
pór Foreign O ffice i ks. W ellingtona. 
P o d  Navarinem  flo ty  angielska, francus­
k a  i ro sy jsk a  w yw alczyły w olność i n ie­
zależność Grecji. Był to  zarazem- koniec 
reakcyjnego Św. Przym ierza.

T a k  oto śm iercią Byron  okup ił grze­
chy sw ojego życia. U m arł, jako bo jow ­
n ik  o najczystsze ideały  ludzkie. Z e 
zgonem  jego przerw ała się pieśń M iłości 
i W olności.

B yła to  p iękna pieśń...

O g ó l n y  s y j o n i z m * )
(Studium ideologiczne)

RÓŻNICE POLITYCZNE I ŚWIATO­
POGLĄDOWE W SYJONIZMIE.

D o tą d  m ó w iliśm y  o ró żn ic ac h  p o g lą d ó w  
w  d z ied z in ie  re lig ii  i  sy stem u  go sp o d arcze­
go. S koro  je d n a k  b liż e j za jm iem y  się tą  
sp raw ą, to  d o jd z iem y  do  w n io sk u , że w ię ­
cej je s t  ta k ic h  różn ic . Je s t d a lek o id ą cy m  
u p rasz cz an ie m , gdy  m ów im y o „p ra w icy "  
i  „ lew icy" w O rg a n iz ac ji S y jo n is ty czn e j —  
ja k  rów n ież  w  p o lity c e  ogó lne j. U p raszcza­
n ie  to  d o p ro w a d za  się jeszcze d a le j, gdy 
m ów iąc o p raw ic y  m a  się n a  m yśli e lem e n ­
ty  re lig ijn o -k o n serw aty w n e , o lew icy  zaś 
—  socja listyczne . Je s t to  b łę d n e ;  o rto d o k s ja  
i  so c ja lizm  n ie  są b ez p o śre d n im i p rze c i­
w ieństw am i, n ie  z n a jd u ją  się bow iem  w 
ogóle na jed n e j plaszcyźnie przeciw sta­
wiania.

B y ło b y  w skazane , p rze d  da lszym i ro z ­
w ażan iam i n a  te m a t ś ro d k a  i  jed n o śc i, w y­
ja śn ić  p o ję c ia  p raw ic y  i lew icy , t j .  w j a ­
k im  zn aczen iu  w y stę p u ją  one w p o lity ce  
o gó lne j i w  sy jo n izm ie , ja k ie  są p rze c i­
w ieństw a, k tó re  te  dw a p o ję c ia  sy m b o li­
z u ją :

1. W  d z ied z in ie  g o sp o d a rstw a : ka p ita ­
lizm  —  socjalizm . U  nas p rzeciw ieństw o  
to  m a  liczn e  o d m ia n y : F u n d u sz  N a ro d o ­
wy —  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  a lb o : ch a lu c—  
k o lo n is ta  k ap ita lis ty c z n y  i  ze s ta n u  śre d ­
n iego , a lb o : k w uca —  fe rm a  in d y w id u a l­
n a , a lb o : soc ja lis tyczny  zw iązek  zaw odo­
wy —  n a ro d o w y  zw iązek  zaw odow y i t. d.

2. P rzec iw ień stw o : relig ijna  ortodok­
sja  —  w olnom yślicielstw o:

D ale j b a rd z o  don iosłym  p rzec iw ieństw em  
je s t dziś:

3. D em okracja i d yk ta tu ra  a lbo  parla­
m en taryzm  —  „ w odzostw o“.

T ak że  pow yższe za g ad n ien ie , o d g ryw a­
ją c e  dziś ta k  d ec y d u ją cą  ro lę , zn a laz ło  
sw ój o d d źw ięk  w sp o rn y ch  k w estiach  sy­
jo n is ty czn y ch . Je s t rzeczą w iad o m ą, że re ­
w iz jo n iśc i w sp raw ie  te j z a jm u ją  stan o w i­
sko p raw icow e, o d rz u c a ją c  zasadę w ięk ­
szości, a w ięc podstaw ę p a r la m e n ta ry z m u  
i s to ją c  b lisk o  zasady „w odzostw a", czem u  
w  sw oim  czasie  d a ł w y raz  Ż ab o ty ń sk i, in ­
scen izu jąc  „zam ach  s ta n u "  w  ło n ie , w łas­
n e j o rg an izac ji.

4. D alsza  ró żn ica  za ch o d z i p o m ięd zy  
nacjona lizm em  i hum an izm em , a lb o  śc i­
ś le j: p o m ię d zy  ego izm em  n aro d o w y m  — 
n azy w an y m  n a c jo n a liz m em  m a te ria lis ty cz- 
nyrn , szow in izm em  i „cacro -ego ism o" n a ­
ro d u  -— a h u m a n iz m e m  w sensie an tyna- 
ro d o w e j id e i pow szechnośc i lu d z k ie j.

5. Z ach o d z i d a le j g łęb o k a  ró żn ic a  p o ­
m ięd zy  egoistyczną p o lity k ą  m ocarstwo­
wą, a altru istyczną p o lityką  ustępliwości.

W  p o b liż u  ty c h  k rań co w o śc i m a m y :
6. p rzeciw ieństw o  p o m ię d zy  m ilitary- 

zm em  a pacyfizm em . J e s t to  za g ad n ien ie  
sposobów  za ła tw ian ia  za ta rg ó w  p o m ięd zy  
n a ro d a m i i g ru p a m i: ś ro d k a m i p rzem o cy  
czy n a  d ro d ze  p o k o jo w ej.

D a le j m am y  pow ażne  p rzec iw ień stw a 
m e to d y  p o lity c z n e j, k tó rą  u ją ć  m o żn a  w 
p o sta c i p o ję ć :

7. radyka lizm  i p o lityka  oportunistycz- 
na. P ro b le m a ty k a  ce lu  i  d ró g  jeg o  u rz e ­
czy w istn ien ia  —  d z ie li te  dw ie  m e to d y . 
P ie rw sza  b o w iem  o p ie ra  się  n a  ra d y k a l­
n y m  i bezw zg lędnym  d ąż en iu  do ce lu , p o d ­
czas gdy d ru g a  w y ład o w u je  sw ą en e rg ię  
na  sz u k an iu  celów  p o śre d n ic h , d ró g  k o m ­
p ro m iso w y ch  i  chw ilow ych  in te rw e n c ji , co 
często d o p ro w a d za  do  z a tra c e n ia  się  ce lu  
głów nego.

P o k re w n e , a le  b y n a jm n ie j n ie  id e n ty cz ­
ne je s t  w reszc ie :

8. p rzec iw ieństw o  p o m ię d zy  ekspresyw- 
tą , a trzeźw ą p o lityką ;  p o m ię d zy  p o lity k ą  
uczucia, fa n ta z ji  a  trzeźw ą i  su ch ą  p o lity k ą  
w yrachow ania.

T o  są p y ta n ia , n a  k tó re  o d p o w ied z ieć  
musi w szelka p o lity k a . O d p o w ied ź  ogól- 
aego sy jo n izm u  n a  te  za g a d n ie n ia  za w arta  
jest w  ra m a c h  dw uch  p o ję ć  zasad n iczy ch , 
stanow iących , ja k  ju ż  p o d k reś la liśm y , fun- 
la m e n t id e o lo g ii ogólnego  sy jo n izm u . Po- 
ięc iam i ty m i są środek i jedność.

O gólny  sy jo n izm , s to jąc  w  o b liczu  o b u

*) P o r. 26 N r. „ S te ru " .

p rzec iw ień stw , w y b ie ra  ś ro d ek  i  d z ia ła  ta l 
ab y  je d n o ść  sy jo n izm u  zosta ła  zachow ana.

W y b ie ra  ś ro d e k ?  Cóż oznacza to ?  Czy 
je s t  to  w ogó le  d ro g a?  Czy n ie  je s t  to  p ró ­
b a  w yjśc ia  kom p ro m iso w eg o  z tru d n e j  sy­
tu a c ji?

Z A G A D N IE N IE  ŚR O D K A .

D ro g a  ś ro d k a  n ie  cieszy się n a  ogół do ­
b ry m  im ien iem ; p rzy c z y n iła  się d o  tego  
oko liczność, że za n ie d b a n o  d o tą d  ścisłego 
zan a lizo w an ia  z a g ad n ien ia  ś ro d k a , o k re ­
ś la jąc  m ia n e m  d ro g i śro d k o w ej n a jro z m a it­
sze k ie ru n k i .  K ażd ą  d ro g ę  śro d k o w ą u w a­
ża się za zgn iłą  d rogę. P o w ia d a  s ię : k tóż  
w łaściw ie w y b ie ra  d ro g ę  śro d k o w ą?  T en  
ty lk o , k tó ry  n ie um ie się zd ecy d o w ać , 
k tó r y  n ie  chce o p o w ied z ieć  się  za je d n ą  ze 
s tro n , te n  k tó ry  s ta ra  się b y ć  d w u s tro n ­
n ie z a a se k u ro w a n y , tc h ó rz  a lb o  o p o rtu -  
n ista .

N ie  je s t to  je d n a k  w cale je d y n a  m o ż li­
wa d ro g a  środkow a. O każe się to , gdy za­
stan o w im y  się n a d  sy tu a c ją , n a  t le  k tó re j  
p o w sta je  o p o w ied zen ie  się  za p raw ic ą , le ­
w icą a lb o  c e n tru m .

P rz e d  n am i s to ją  dw ie  d ro g i, p ro w ad zące  
w  p rze c iw n y ch  k ie ru n k a c h . N a o b ie  je d ­
nocześn ie n ie  m o żn a  w kroczyć —- trz e b a  
w ięc w y b rać  je d n ą  zn icli. K aż d a  z tych  
d ró g  m a  w szakże n ie k tó re  d o d a tn ie  s tro n y , 
a  n aw e t w pew nym  sensie je s t k o n ieczn o ­
ścią. W eźm y n p . zn aczen ie  re lig ii. W iem y, 
że je s t to  w ie lk a  i szczy tna d ro g a  uśw ięce­
n ia  naszego życia, że re lig ią  je s t  trzo n e m  
naszego naro d o w eg o  is tn ie n ia , że su row ym  
p rze p iso m  naszego za k o n u  zaw dzięczam v 
nasz b y t i s iłę  duchow ą. Z d ru g ie j w szakże 
s tro n y  u z n a je  się ta k że  g łę b o k i sens w o ln o ­
ści re lig ijn e j ,  w olności su m ien ia , sw obod­
nego  i ża d n y m i p rz e p isa m i n ie  w ym uszo­
n ego  w y b ie ra n ia  d o b reg o , n a  czym  o p ie ra  
się n a jw y ż sz y  s to p ie ń  lu d z k ie j o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i. I o to  cz ło w iek  s to i w  o b liczu  te ­
go  d y le m a tu . Jeśli je s t sp ra w ie d liw y  i z d o l­
n y  do  o d w aż n eg o  m y ślen ia , w te d y  w id o cz ­
n e  są d la ń  o g ro m n e  s tro n y  d o d a tn ie  k ażd e j 
z ty c h  d ró g , u zn a je  o n  je d n a k  za razem , że 
je d n a  d ro g a  w y k lu cza  d rugą .

W  p o d o b n e j sy tu a c ji z n a jd u je m y  się, 
s to jąc  w  o b lic zu  w szystk ich  rzeczyw istych  
p rzec iw ieństw  p o lity cz n o  - św ia to p o g ląd o ­
w ych , je ś li je s teśm y  n a p ra w d ę  sp ra w ie d li­
w i i n ie  k ie ru je m y  się dog m aty zm em  czy 
sugestiam i.

N ie  w szystk ie te  p rzec iw ieństw a w y k lu ­
cza ją  się  ca łkow ic ie  —  są ta k ie , k tó re  m o ­
gą o b o k  s ieb ie  w y stęp o w ać; są ta k ie , m ię ­
dzy k tó ry m i za ch o d z i n a tu ra ln a  łączność; 
są w reszcie  ta k ie , k tó re  w za jem n ie  w y k lu ­
cza ją  s ię  ca łkow ic ie . R o z p a trz m y  p o  k o ­
le i te  poszczególne ro d za je .

I s tn ie ją  p rzec iw ień stw a, s treszcza jące  się 
do  w ielkości ro zm iaró w  —  p o m ię d zy  n im i 
z n a jd u je  się  natura lny  a lb o  kw an ty taw ny  
środek . P rz y k ła d : p o m ięd zy  w ie lk im  a m a ­
ły m  z n a jd u je  się ś red n io  duże.

J a k o  d ru g i ro d z a j ś ro d k a  w y m ien ić  n a ­
leży  ta k i, k tó ry  o p a r ty  je s t n a  m ieszan in ie . 
I s tn ie ją  p rzec iw ień stw a, k tó re  w  ze tk n ię c iu  
ze sobą tw o rzą  m ie sz an in ę : cza rn e  i b ia łe  
ro d z i szare , go rące  i z im n e  —- ciep łe , św ia­
tło  i c iem ność —  p ó łm ro k .

Z ary zo w u ją  się d u że  m ożliw ośc i: 1) m ie ­
sz an in a  d a je  coś now ego, p ew ną now ą po- 
zy tyw ną w arto ść , n p . czerw one i  żó łte  p o ­
m ieszan e  ze so b ą  d a ją  p o m arań czo w e. 2) 
P o w sta je  m ie sz an in a , b ęd ą ca  ty lk o  ro zw o d ­
n ie n iem , p o m ieszan e  ze sobą  fa rb y  n ie  
d a ją  czystego to n u , a le  b ru d n ą  szarzyznę. 
P ierw szą  n azy w am  m ieszanym  środkiem  
syn te tycznym , d ru g ą : sub trak tyw nym .

T en  ś ro d ek  p o siad a  w ie lk ie  znaczen ie  
p o lity cz n e , a lb o w iem  w y k az u je  o n  ró ż n i­
cę p o m ięd zy  syn tezą  a k o m p ro m ise m . G dy 
rzeczn icy  d w uch  p ro g ram ó w  z jed n o c zą  6ię 
w  te n  sp o só b , że z m ie sz an in y  p ro g ra m ó w  
p o w sta je  now a, p raw d z iw a  syn teza , w ted y  
je s t to  syn te ty czn y  ś ro d ek  m ie sz a n in y ; skó ­
ro  je d n a k  je d n o c z ą  się  o n i po  l in i i  ś ro d ­
k o w ej, k tó ra  b a rd z o  m a ło  a lb o  zgoła n ic  
n ie  m a  z p ie rw o tn y c h  p ro g ra m ó w  —- w te­
dy  ro d z i się  zgn iły  k o m p ro m is . O b a  p ro ­
g ram y  w za jem n ie  s ię  p o c h ła n ia ją , a  ja k o  
ś ro d ek  p o z o s ta ją  -ich  m a ło  w arto śc iow e

resz tk i. D la teg o  nazyw am  to  su b stra k ty w - 
n y m  śro d k iem  m ieszanym .

Is tn ie ją  d a le j p rzec iw ień stw a, które 
w p ra w d zie  n ie  d ad z ą  się  ze sobą p o łączy ć , 
ale  m ogą is tn ieć  o b o k  sieb ie . W p ra w d z ie  
je d n e  n ie  chcą  w iedz ieć  o d ru g ic h , w za­
je m n ie  się  g n iew ają , są sob ie  W rogie, a le  
je s t dosyć m ie jsca , b y  m ogły  o b o k  s ie b ie  
p rz e ja w ia ć  się. T o  je s t  ś ro d ek  p o d w ó jn e j 
d ro g i, a lb o  -—- b y  u ży ć  w y ra że n ia  Maksa 
B ro d a  —  środek dw utorow ości.

Z ach o d z i to  w tedy , gdy m am y  ta k  w ie l­
k i  teren  d z ia ła n ia , że m ożliw y  je s t je g o  
p o d z ia ł, a lb o  też  zach o d z i m ożliw ość p o ­
d z ia łu  pracy, ta k  że n a  k ażd y m  o d c in k u  
p rzew aża  in n e  p rzeciw ieństw o . W  te n  sp o ­
sób ob a  p rzec iw ień stw a są w ró w n e j m ie ­
rze  scen tra lizo w an e . Ś ro d ek  te n  n azy w am  
neu tra ln ym  środkiem  dw utorowości.

T e ra z  d o p ie ro  do ch o d z im y  do  p rze c i­
w ieństw , k tó re  w  sto su n k u  do sieb ie  są a b ­
so lu tn ie  n ie  do p o łą cz en ia  i z k tó ry c h  k a ż ­
dy  b ie rz e  cz łow ieka w  ca łk o w ite  w ład a n ie . 
J a k  n a leż y  się zachow ać w te j trag iczn e j 
s y tu a c ji?  C o  w y b ra ć ?

M ożna zachow ać się neg a ty w n ie , n ie  d e ­
cydow ać się  w  ogóle, p ozostać  b ie rn y m  i  
b e z ra d n y m , zrezygnow ać z w łasne j d ro g i. 
D ru g a  m ożliw ość —■ to  n ie fo r tu n n y  ko m ­
prom is, zgn iły  śro d ek . T rz ec ia  m ożliw ość 
—  to  uc ieczk a  n a  je d n o  ze sk rzy d e ł. W  
o b liczu  d y le m a tu : n a  p raw o  czy n a  le ­
w o? —  d ec y d u je  się  a lb o  n a  p raw o  a lb o  
n a  lew o, a za razem  z d ra d za  się lew icę  a l­
bo  p raw icę . Je s t to  stanow isko  ek s tre m i­
stycznych  s tro n n ic tw  skrzydłow ycli.

D a le j m a m y  czw arte  w yjście  p o lity cz n e , 
n ie s te ty  w naszym  życiu  p o lity cz n y m  b a r ­
dzo ro zp o w szech n io n e  —  w yjście h is to ry c z­
ne, a lb o  by  p ozostać  w ie rn y m  n aszem u  
sch em ato w i p o ję ć  —  h istoryczny  ś ro d ek . 
W y g ląd a  o n  w  te n  sp o só b : g nany  k o n iecz­
nośc ią  zd ecy d o w an ia  się, cz łow iek  p ę d z i 
po  l in i i  n a jm n ie jsze g o  o p o ru . Z ag łusza  o n  
s ieb ie  sam ego, o tw ie ra  w en ty l sw ym  n i­
sk im  in s ty n k to m , sw oje n a p ię c ie  w y ład o ­
w u je  w  sposób  n iszczycie lsk i. W  p o lity c e  
d la  p o d o b n y ch  decyzy j m am y  ca łą  sk a lę  
dem agog icznych  m ożliw ości w y ład o w a n ia  
n a p ię c ia  w  d ro d ze  h o łd o w a n ia  z b ro d n i­
czym  in s ty n k to m  m a s: n ien aw iśc i, m o rd u , 
sadyzm u , pog o ń  za sen sac jam i i o k ru c ie ń ­
stw am i, sk a n d a la m i i h ecam i. K lasycznym  
p rz y k ła d e m  h is to ry czn eg o  ś ro d k a  w p o li­
ty ce  je s t an tysem ityzm .

Z u p e łn y m  p rzec iw ień stw em  tego  h is te ­
rycznego  ś ro d k a  je s t najw yższy  i n a jb a r ­
d z ie j w artośc iow y ro d za j —  środek tw ór­
czy.

W yjście  z ro z te re k  d ecy d o w an ia  n ie  m u ­
si p ro w ad z ić  do złego, ja k  w  w y p a d k u  w y j­
ścia h is te ry czn eg o , lecz m oże ta k że  p ro w a­
dzić w k ie ru n k u  d o d a tn im  i do tw órczego  
czynu. N ie  m u si się niszczyć w arto śc i —  
m ożna  je  też  tw orzyć.

D ro g a  ta  n ie  p ro w a d z i a n i n a  p raw o , a n i  
n a  lew o, n ie  je s t  też  o n a  zgn iłym  k o m p ro ­
m isem ; p ro w a d z i on a  n a  w yższy s to p ie ń  
e w o lu c ji, n a  k tó ry m  p rzec iw ień stw a w p raw ­
d zie  n ie  z n ik a ją , a le  u le g a ją  p rze k sz ta łc e ­
n iu . N a jw a żn ie jsz ą  w szakże oko licznośc ią  
je s t  to , że p rzez  o d k ry c ie  te j d ro g i pow sta­
ło  coś now ego. D la tego  n azyw am  ją  d ro g ą  
tw ó rczą , a  ś ro d ek  te n  —  tw ó rczy m  śro d ­
k iem .

Ź ró d łem , z k tó reg o  w yw odzi się tw ó rcza  
d ro g a  śro d k o w a je s t  g łęboko  p rz e ż y te  
uczucie spraw iedliw ości w  s to su n k u  do  
p raw ic y  i  lew icy . N a jw ięk sze  zaś zdobycze 
k u l tu ry  lu d z k ie j zaw dzięczam y  ta k im  oto 
tw ó rczy m  d ro g o m  śro d k o w y m , k tó re  w y­
p ro w a d z a ją  z d y le m a tu  sp rzecznośc i n ie  
do  pog o d zen ia .

P o z o s ta je  w reszc ie  jeszcze je d n a  m o ż li­
w ość: o b a  p rzec iw ień stw a  dzia ła ją  obok  
sieb ie , w za jem n ie  się  zw alczając, cz ło w ie k  
zaś w ierzy  k a ż d e m u  z n ic h  i  n ie z d o ln y  
do zn a le z ie n ia  d ro g i śro d k o w ej, s ta ra  s ię  
w szystk im i s iłam i sp e łn ić  sw ój o b o w iązek  
w obec o b u  k rańcow ośc i. Je ś li zaś p rze c i­
w ieństw a te  są rzeczyw iście  n ie  do  za łago ­
d zen ia , w ted y  s ta n  te n  m ożliw y  je s t ty lk o  
p rze z  p ew ie n  czas, je s t  s ta n em  p ro w izo ­
rycznym . N azyw am  w ięc go prow izorycz­
ną dwutorowością napięcia.



Okno na świat

Pieśń n i e d o k o ń c z o n a
KWESTIA SYMPATII.

W  pew nym  m ałym  m iasteczku szw aj­
carskim  m ieszkała pew na panna, k tó ra  
b y ła  m atk ą  siedm iorga dzieci. G d y  zaś 
ósm e dziecko przyszło na św iat, owa pan 
n a  zgłosiła się w  urzędzie, b y  je zamel­
dow ać. S tary  u rzęd n ik  znał już ją dość 
dobrze, w ięc zapyta ł:

— "W ybaczy pani, oto już jest pani 
m atk ą  ośm iorga dzieci. W szy stk ie  dzie­
ci są zrodzone z jednego ojca. O jciec 
ty ch  dzieci u trzym uje panią, m ieszka z 
pan ią , iest więc w łaściw ie pani mężem. 
C zem u więc nie zaw iera pani z nim  
zw iązku m ałżeńskiego...

N a  to rezo lu tna panna:
— II ne m ‘est pas tellem ent sym pati- 

que — nie jest d la m nie na ty le sym pa­
tyczny , bym  z nim  zaw arła ślub!

O w ą h istorię szw ajcarskiej panny  
przypom nieliśm y czytelnikom  w  związ - 
k u  ze ...stosunkam i w łosko - angielsk i­
m i. O d  szeregu m iesięcy przepow iadają 
zbliżenie, zawarcie sojuszu, ba! pow sta­
n ie osi L ondyn  — Rzym . W  nagłów kach 
gazet, w  artyku łach  w ielu pow ażnych 
p ism  — ten sojusz by ł już naw et faktem . 
P rzypom inano  w spólne p ło d y : a więc 
„gentlem an agreem ent" w  spraw ie sy tu ­
acji na m orzu Śródziem nym , a więc k o ­
respondencja  m iędzy M usso lin im  a 
C ham berlainem , a więc pow rót dzienni- 
ketrzy w łoskich do L ondynu , a więc 
zdenerw ow anie p rasy  niem ieckiej, a 
w ięc zapow iedź w izy ty  Edena.

M noży ły  się argum enty , dow ody  n ie­
zbite, naw et h istoriozofia w  m yśl k tórej 
zbliżenie angielsko-w łoskie jes t h is to ­
ryczną koniecznością, p rzew idzianą 
przez najw iększych in te lek tualistów  obu 
narodów . Jak  w iadom o, w  X X -ym  w ie­
k u  nam nożyło się ty le historiozofii — 
że nie tru d n o  o znalezienie odpow iedniej 
d la  każdej okazji. O tó ż  w  m yśl tych 
p rzew idyw ań  ślub obydw u  stron  był 
n ieun ikn iony .

A to li okazało się, że strony  nie b y ­
ły  sobie naw zajem  dostatecznie sym ­
patyczne. K w estia owej sym patii zna­
lazła swój jaskraw y w yraz, gd y  dnia 
p ierw szego w rześnia, na łam ach faszy­
stow skiej „S tam pa“ ukazała się następ u ­
jąca n o ta tk a :

„Sytuacja międzynarodowa staje się coraz 
hardziej niejasna i niespokojna. Niebo, które

rozjaśniło się jeszcze kilka tygodni temu chmu­
rzy się znowu. Przyczyna tej zmiany tkwi w 
Londynie. Anglia nie przyjęła żadnej decyzji, 
mimo intencji premiera Chamberlaina, ale jej 
ciała kierownicze przyjęły postawę bezwzględ­
nego milczenia, co dało pole do popisu dla sil 
rozkładu.

Elementy lewicy we Francji, które dominują 
w  gabinecie Chautempsa, są upoważnione do 
wszczęcia kampanii, która ma wszystkie cechy 
szaleńczej nieodpowiedzialności. Jeżeli projekty 
komunistyczno-socjalistyczne we Francji zaczną 
się realizować — jutro rozpocznie się najkrwaw­
sza wojna światowa.

W yrównanie genewskie, o którym mówią w 
Paryżu ośmieszy się i zapadnie w próżnię, ale 
Anglia powinna czuwać, by środowiska i orga­
ny  odpowiedzialne nie zasilały tlącego się ognia. 
Czemu więc można w Londynie zauważyć 
wszczęcie odnowa ostrych polemik przeciw na- 
rodowo-socjalistom, dając tym samym broń do 
ręki tym, którzy pragną wciągnąć Anglię do 
krucjaty antyfaszystowskiej?"

D n ia  2-go w rześnia „S tam pa" w ioska 
jeszcze jaśniej form ułow ała swe żądania 
w  sto su n k u  do A nglii:

„Manifestacja pewnego oporu, ze strony Lon­
dynu wystarczy, by uspokoić pewne historyczne 
tendencje burzycielskie, jakie przejawiał rząd w 
Paryżu. Nie zaprzestaniemy powtarzać: Foreign 
Office ma zawsze możność doprowadzić do roz­
sądku potworów paryskich, pod warunkiem, że 
nie pozwoli się wciągnąć w wir kampanii anty­
faszystowskiej, która posiada nad brzegami Ta­
mizy swych zwolenników. Jako przykład może 
służyć storpedowanie okrętu wojennego angiel­
skiego na morzu Śródziemnym. Jeśli był atak, to 
spowodowała go czerwona łódź podwodna. Ża­
den logiczny argument nie mógł by przypisać 
tego ataku łodziom narodowym. Jesteśmy zdu­
mieni spowodu bezczelności, z jaką kilka pism 
mówiło o włoskich łodziach podwodnych. M oż­
n a  łatwo zrozumieć, czemu Walencja, szukając 
ratunku w wojnie światowej, za wszelką cenę 
prowokuje te incydenty.

W  tym samym czasie, odblask wojny chińskiej 
staje się coraz groźniejszyv szczególnie jeśli cho­
dzi o Anglię. W  Palestynie rozpoczęła się krwa­
wa guerilla".

T yle  ,,S tam pa". D om inu jący  akcen t w 
ty ch  w ypow iedziach — to  obaw a przed 
wejściem  A nglii w  sk ład  fro n tu  państw  
dem okratycznych . W o łan ie  o h isterii 
francusk ie j p rzypom ina ty lko  ow ą w izy­
tę  w  dom u d la ob łąkanych, gdzie in teli­
g en tn y  pacjen t tonem  wielce ta jem ni­
czym  szepce na ucho gościow i:

— Proszę pana, tu  u  nas w szyscy są 
zdrow i, oprócz pana i pana d y rek to ra  
zak ładu ...

O w e lodzie podw odne, owe guerille

arabskie, do k tó rych  dziw nym  zbiegiei 
okoliczności naw ołuje speaker radia 
w łoskiego w A fryce, przem aw iający po 
arabsku , owe naw oływ ania do zduszenia 
„potw orów  parysk ich" — to w szystko  
razem  stw arza atm osferę, w  k tó rej m ężo­
wie s tanu  A nglii, w  odpow iedzi na p ro ­
pozycje zaw arcia ślubu  z uroczą Italią, 
m ogą ty lko  odrzec:

— II ne m ‘est pas tellem ent sym pa- 
thique!

O C O  TEN GWAŁT, O  C O  TEN 
KRZYK!

Z denerw ow anie p rasy  w łoskiej w 
pierw szych dniach w rześnia osiągnęło 
swój p u n k t kulm inacyjny . O strze  n ap a­
ści jest sk ierow ane przeciw  Francji, 
głównej spraw czyni zdenerw ow ania 
w łoskiego, jako  też przeciw  A nglii, k tó ­
ra  nie zdołała „uspokoić" swojej so jusz­
niczki. Jak  g d y b y  d la zam anifestow ania 
zw artości osi B erlin — R zym , w  od p o ­
w iedzi na zw artość osi L ondyn  — P a­
ryż, z w ielkim  szum em  rozpoczęły się 
przygotow ania do podróży  berlińskiej 
D uce.

Słow a w ygłoszone w  Palerm o: „droga 
do R rzym u prow adzi przez Berlin i vice 
versa“ m ają rzekom o stać się rzeczyw is­
tością w  najbliższym  czasie...

R ąbek  zasłony od k ry w a pism o „II Po- 
polo d ‘Ita lia“ z dn ia 1 w rześnia: (cy ta ty  
z p rasy  w łoskiej p o d łu g  genew skiego 
„Journal des N a tio n s" ) :

„W Londynie są pod wrażeniem, że wskutek 
upadku Santander, Francja, a raczej tak zwany 
front ludowy francuski zamierza pójść śladami 
Rosji komunistycznej, zajmując z otwartą przy­
łbicą stanowisko interwencji na korzyść czerwo­
nych w Hiszpanii. Formułka oficjalna, jaką się 
przyjmie w Londynie... jest następująca „polity­
ka nieinterwencji Francji może ulec w najbliż- 
czym czasie pewnym zmianom. „Pierwszy syg­
nał, że „pewne zmiany" są przewidziane, stwier­
dzono wówczas, gdy dokonano odkrycia, kilka 
dni temu z upływem w dniu 21 sierpnia ważno­
ści dekretu z dnia 21 lutego, dekretu, który za­
brania wyjazdu ochotników z Francji do Hisz­
panii — rząd francuski nie wydał żadnej nowej
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ustawy dla przedłużenia ważności tego. W  sta­
nie rzeczy taki sposób od dziesięciu dni nic nie 
stoi na przeszkodzie temu, by  przez granicę fran­
cuską napływali ochotnicy do czerwonej Hiszpa­
nii.

„To znamienne „zapomnienie" rządu francus­
kiego uczyniło rzecz jasna wrażenie nawet w 
Anglii, jak również i w innych krajach, które 
od 21 lutego, w zgodzie z przyjętymi zobowiąza­
niami wobep komitetu nieinterwencji, lojalnie u- 
trzymują zakaz wysyłania ochotników do Hisz­
panii..."

T o  nie jest anegdo ta : czyteln ik  nie po ­
w inien roześm iać się. „II Popolo d ‘Ita- 
lia“ pisze o tym  na serio. O to  z m iną 
n iew innych poszkodow anych , organ p a r­
tii faszystow skiej, tej sam ej, k tórej w ódz 
odbierał po zdobyciu  S an tanderu  u ro ­
czystą depeszę od Franco, chw alącą w a­
leczność legionistów  w łoskich — pisze o 
lo jalnym  w ykonan iu  zobow iązań p ak tu  
o nieinterw encji...

P rzyczyny  zdenerw ow ania w łoskiego 
pism a są jasne:

Po pierw sze, zwołanie konferencyj 
państw  śródziem nom orskich, z in ic ja ty ­
w y Francji — nie jest przyjem ną in icja­
tyw ą w  oczach pre tenden tów  do zago­
spodarow ania się nad  „m are no stru m “.

Po w tóre, stw ierdzenie przez A nglię 
zupełnej zgodności z tezam i francuskim i, 
odbiega daleko o d  planów  dyplom acji 
faszystow skiej spow odow ania rozdźw ię- 
ków  francusko-angielskich.

Po trzecie, reakcja angielska na w y­
czyny „tajem niczych" lodzi p o d w o d ­
nych w  m orzu Śródziem nym , spow odo - 
w ala bardzo  oschły  ton  w obec W ioch .

Po  czwarte, zapow iedź zm iany p o lity ­
ki francuskiej w  sto sunku  do w ojny  h i­
szpańskiej p rzybrała  realne form y w łaś­
nie w  zw iązku z nieprzedłużeniem  zaka­
zu w yjazdu  ocho tn ików : nie oznacza to 
jednak , b y  F rancja prak tycznie um ożli­
w iała ten w yjazd. N ie  m a jed n ak  już 
żadnych p raw nych ham ulców  dla w ysła­
nia arm ii ochotników  do H iszpan ii z 
chwilą, g d y  to  uzna za w skazane.

Po p iąte: zdobycie S an tanderu  nie w y­
wołało oczekiw anego efektu, gdyż jed ­

nocześnie rozpoczęła się zw ycięska ofen­
syw a repub likańska na frontach A rago- 
nu, G ran ad y  i Turuelu ...

Jak  w idzim y więc, ten gw ałt, ten szum  
i ten hałas je s t zupełnie uzasadniony. 
N ie m ożna mieć za złe faszystow skim  
dziennikarzom  ich zdenerw ow ania, i to 
w łaśnie w  m yśl francuskiej form ułk i: 
to u t com prendre, c‘est to u t pardonner. 
— Zrozum ieć — to znaczy wybaczyć...

CIERPLIWOŚĆ ANGLII.

W y łączam y  stację nadaw czą R zym  i 
łączym y się z Londynem .

Storpedow anie w ojennych s ta tków  an ­
gielskich na m orzu Śródziem nym  w yw o­
łało w  L ondynie żyw y niepokój. C ała 
prasa  angielska jednogłośnie w ypow ie­
działa się za zlikw idow aniem  raz na zaw ­
sze obecnego stanu  rzeczy na m orzu 
Śródziem nym .

D aily  M ail i T im esy , D a ily  H era ld  i 
M anschester G u ard ian  — słowem , cała 
prasa angielska bez różnicy k ierunków  
dom aga się w yjaśn ien ia stanu  rzeczy, ja ­
ki zaistniał po sto rpedow aniu  w ojennego 
sta tk u  angielskiego „H averock“ ...

[ G los zabrała adm iralicja angielska, a 
ci panow ie z m arynark i angielskiej w y­
kazali podczas w ojny  św iatow ej, że nie 
znoszą żartów  na m orzu... C ierpliw ość 
m orskich  w ilków  by ła  snadź tak  nadw ą­
tlona, że angielskie ciury lądow e zam il­
kły .

D n ia  3 w rześnia odby ło  się posiedze­
nie angielskiej ra d y  m inistrów , posiedze­
nie, k tóre było  pon iekąd  przełom ow ym . 
H avas tak  ocenia to posiedzenie:

„Na posiedzeniu angielskiej rady ministrów 
we czwartek postanowiono wzmocnić flotę kontr- 
torpedowców na morzu Śródziemnym, jako też 
przyjąć projekt francuski zwołania zebrania 
państw śródziemnomorskich.

W odniesieniu do pierwszego punktu przewi­
duje się wysianie nowej floty, to znaczy ośmiu 
kontrtorpedowców. Wszystkie wojskowe okręty 
angielskie, które towarzyszą okrętom handlo­
wym otrzymały rozkaz strzelania, tępienia i ni-
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Walka ze swas t yką  
i n e o p o g a ń s t w e m

N o w y  p rąd  pogański, jak i ogarnął 
T rzecią Rzeszę, w ypow iedział w ojnę 
chrześcijaństw u i przeróżnym  jego sek ­
tom , a w szczególności najsolidniejszym  
k iedyś na terenie N iem iec katolicyzm ow i 
i p ro testan tyzm ow i. Z achw iały  się ułożo­
ne już przez pew ien czas sto sunk i m ię­
dzy  Berlinem  a W aty k an em , co p rzyczy­
niło się do pogłębienia przeoaści m iędzy 
orędow nikam i nowej „w iary" a obrońca­
mi idei chrześcijaństw a. Co p raw da n au ­
ka, k tó rą  now i „apostołow ie" szerzą 
gw ałtow nie i z rozm achem , nie jest no ­
wą, bo  tkw i sw ym i korzeniam i jeszcze 
w  X IX  w., k ied y  to  kongres an tysem i­
tów  w H am b u rg u  i znany  teo re ty k  tego 
ruchu  C hom berlein  w ystąp ili z now ym i 
hasłam i religijnym i, jak  em ancypacja i 
uw olnienie chrześcijaństw a z pod  w p ły ­
w u judaizm u, tłum acząc to  tym , że są to 
dwie oddzielne religie, k tó re w zajem  się 
w ykluczają i zwalczają. W  m iejsce P i­
sm a Św. proponow ali „biblię germ ań­
ską", k tó ra  będzie odpow iadała duchow i 
nordyckiem u nie m ogącem u absolutnie 
straw ić judaizm u pod  zam askow aną 
p rzy k ry w k ą chrześcijaństw a. Z  oburze­
niem  zaatakow ali L utra  i inne czołowe 
postaci z okresu  reform acji zarzucając im, 
że w ykonyw ali ty lko  połow iczną robotę 
przez to , że uw olnili się od trad y c ji k o ­
ścielnej, co należało zastosow ać rów nież 
w  sto su n k u  do biblii i innych judaistycz­
nych elem entów  chrześcijaństw a. N ie 
oszczędzono przy  tym  żadnych św ięto­
ści, naw et C h ry stu s , k tó rem u zarzucano 
jego żydow skie pochodzenie, gdyż p o ­
chodząc z G alilei, k ra ju  pogranicznego i 
zam ieszkałego przez różnoraką ludność 
b y l potom kiem  obcej rasow o, przybyłej 
tam  rodziny . A  g d y  chrześcijaństw o 
wzięło w  obronę żydow skie pochodzenie 
C h ry stu sa  i w ykazało  bezsensow ność 
przeciwnej teorii, szerm ierze jej w y stąp i­
li jaw nie przeciw  C hrystusow i, bo był 
Ż ydem , a zatem  i jego n au k a  nosi cha­
rak ter żydow ski. Em ancypacja od Ż y d a  
C hrystusa  i jego nauk i stała się o d tąd  
ich hasłem .

A  czas d la  nich pracow ał. O to  w  40 lat 
później pow staje w  N iem czech p rąd  zwa- 
ry  w iarą trzecią (a lbo  „D eutsche G lau- 
nensbew egung"), k tó ra  ponow iła daw ne 
zarzuty przeciw  żydostw u i chrześcijań­

stw u. Ich zdaniem  życie C h ry stu sa  nie 
m oże służyć za w zór św iatu , gdyż jako  
Ż y d  pom inął on w swej nauce czynniki 
tak  decydujące, jak  rasę, k rew  i honor. 
N ależy  w yrów nać szkodę, jaką św iat p o ­
niósł z w iny chrześcijaństw a, by nie p o ­
w tórzyło  się więcej nadużycie popełnione 
na ludzkości. D latego  też „D eutsche 
G laubensbew egung" chce stw orzyć now ą 
religię, k tó ra  uw olni państw o od  w pływ u 
Kościoła i zaspokoi po trzeby  ducha ger­
m ańskiego. W  m yśl zasad  nowej w iary  
należy chrystianizm  pozbaw ić opieki i 
pom ocy ze strony  państw a, ograniczyć 
iub  zupełnie znieść w pływ  duchow ieńst­
w a na ośw iatę i szkolnictw o, szp italn i­
ctwo i w ięziennictw o, a nade w szystko, 
należy uw olnić obyw ateli od  obow iązku 
chrzczenia now onarodzonych dzieci. Spe­
cjalny okóln ik  rozesłany do ogółu nau ­
czycieli T rzeciej Rzeszy zawiera ob ja­
śnienia szczegółowe now ego p rog ra­
mu tzw. naturalnego, k tó ry  zasadza się 
na elem entach natu ry , m ianowicie na 
krw i i na rasie. N a ró d  niem iecki nie m o­
że w ierzyć w  religię, k tó rej źródło jest 
nadprzyrodzone, jak  objaw ienie, albo 
k tó ra  oparta  jest na rozum ie, jak  etyka 
racjonalizm u i liberalizm u. N atu ralnym  
spójnikiem  każdego n aro d u  jest p rzyna­
leżność rasow a oparta  na  w ęzłach krw i, 
a w obec tej rzeczyw istości n ikną w szel­
kie zabiegi o kom prom is, gdyż nie m ożli­
w y tu  jest żaden dylem at. R asa nordycka 
nie pragnie ani kontem placji religijnej ani 
św iętości obcego pochodzenia, gdyż jej 
ostatecznym  celem jest zw ycięstw o nad 
św iatem  i oddan ie  go w  jarzm o nowej 
w iary. A  b lisk im  jest dzień ostatecznego 
zw ycięstwa.

T e  i tym  podobne pog lądy  zaczęto sze­
rzyć w" N iem czech, a agitacja obecna 
przynosi lepsze p lony  niż owa z przed  
czterdziestu  laty . W te d y  było  to odosob­
nione żądanie m ałej g ru p y  ludzi, k tó ra  
nie śm iała prosić rząd  o pom oc, lecz 
skazana na w łasne siły pracow ała w  cięż­
kich w arunkach , po części zakonspirow a­
na, i nie m arzyła naw et o tym , że k iedyś 
stanie p od  ochroną państw a i jaw nie bę­
dzie" propagow ać swoje herezje anty- 
:hrześcijańskie. Z  jednej strony  rząd  
uem iecki prześladuje duchow ieństw o 
catolickie i pro testanckie przez insceni- 
:ow anie procesów  o zdradę lub  o prze­

kroczenie przepisów  dew izow ych, z d ru ­
giej znow u stro n y  popiera jawnie now y 
ruch  pogańsk i niosący zagładę chrześci­
jaństw u  i k u ltu rze  na nim  opartej. P rzy  
obecnej konstelacji nie rów nych sił i w y ­
datnej pom ocy państw a dla jednej ze 
stron  walczących nie tru d n o  odgadnąć, 
po czyjej stronie w ypadnie ostateczne 
zw ycięstw o.

Jakko lw iek  będzie, na razie nowe za­
sady  głoszone z niezw ykłym  tupetem  i 
sku tk iem  poruszy ły  do głębi najw yższe 
czynniki kościelne zarów no w k ra ju  jak 
i zagranicą. K atolicyzm , k tó ry  od  400 lat 
un ika k o n tak tu  z p ro testan tam i i resztą 
sekciarstw a chrześcijańskiego, tym  razem  
pierw szy się przeprosił i w yciągnął dłoń 
do d ruha niedoli — p ro testan tyzm u ce­
lem utw orzenia w spólnego fron tu  p rze­
ciw propagandzie neopogaństw a germ ań­
skiego. A  gdy  protestanci zw lekali z o d ­
pow iedzią, katolicy  jęli potępiać ich 
opieszałość, w ykazując im, że są więcej 
zagrożeni, gdyż z b raku  tradycji kościel­
nej skazani są jedynie na Pism o Święte, 
a to  w łaśnie teraz jak  n igdy  p rzed  tym  
jest atakow ane. Rozumie się, że te ar­
gum enty  przem ów iły do uczuć całego 
chrześcijaństw a, tym  bardziej, że rząd  
niem iecki przez zniszczenie autonom ii 
kościoła ew angielickiego w szystk ich  o b ­
rządków  zraził sobie niem ieckich b isk u ­
pów, rzucając ich tym  sam ym  w objęcia 
akcji katolickiej. D aleko w praw dzie jesz­
cze do jednolitego frontu , ale m nóstw o 
aresztow ań w szeregach najw yższych 
dosto jn ików  pro testanck ich  dow odzi, że 
kościół ew angielicki nie próżnuje, lecz 
rozw ija szeroką akcję uśw iadam iającą 
m ającą na celu obronę św iętości praw d 
chrześcijańskich. W ład ze  niem ieckie nie 
cofnęły się naw et p rzed  aresztow aniem  
berlińskiego b isk u p a  N iem oulłera , k tó ry  
poza działalnością duszpasterską posiada 
w ielkie zasługi na polu  w ojennym , gdzie 
jako dow ódca łodzi podw odnej w  
w ojnie św iatow ej zatopił w iele okrętów  
nieprzyjacielskich i za to  otrzym ał szereg 
najw yższych odznaczeń w ojskow ych. 
A le to go m imo w szystko  nie uchroniło 
od zarzutu  zd rad y  państw a, pod  k tó rym  
to pretekstem  w trącono go niedaw no do 
więzienia.

szczenią każdej łodzi podwodnej, która popełni 
akt napaści przeciw okrętowi brytyjskiemu. Zo­
stały zupełnie rozproszone wahania angielskie 
w odniesieniu do propozycyj współpracy państw 
leżących nad morzem Śródziemnym...

Wymiana wzajemnych informacyj pozwoli 
chyba złowić i unieszkodliwić łodzie podwodne, 
które są sprawcami jakiejkolwiek napaści.

Ambasador Hiszpanii w Londynie odbył kon­
ferencję z Lordem Cranborne na temat proble­
mów genewskich. Wiadomo, że rząd Walencji 
zamierza wysunąć szereg oskarżeń w stosunku 
do Włoch."

O to  k o m unika t H avasa, k tórego w y­
m ow a nie da się ukryć. O znacza to , że 
ani upadek  Santanderu , ani harce lodzi 
podw odnych  na m orzu Śródziem nym  nie 
zdołały w yw ołać efektu  spodziew anego 
przez Rzym .

W ręcz  odw ro tn ie : A nglia  przerw ała 
pieśń w ioską, pieśń, n iedośpiew aną do 
końca. Z upełn ie słusznie publicysta  p a ­
rysk iego  „Echo de P aris" , In terim , tak  o- 
cenia sytuację:

„Rząd angielski nie oznajmił jeszcze, jakie 
stanowisko zajmuje, co jest zresztą zupełnie jas­
ne w obliczu tak poważnej dyskusji, która się te­
raz rozpoczęła. Nie ulega wątpliwości, że rząd 
angielski wolałby, by formułka nieinterwencji zo­
stała w mocy aż do zakończenia wojny domo­
wej.

Jednakowoż niezręczności Wioch, których ża­
łują nawet ich najbardziej oddani przyjaciele, 
wywarły wręcz odwrotny wpływ na stanowis 
ko Neville Chambarlaine‘a i na politykę złago­
dzenia stosunków między Rzymem a Londynem, 
do jakiej zdążał.

Jeśli z winy Rzymu Paryż jest zmuszony do 
zrewidowania swego postępowania — to Europa 
znajdzie się znowu wobec niebezpiecznych mo­
żliwości, które zmusiły narody do zawarcia pak­
tu nieinterwencji, by ograniczyć i zmniejszyć 
niebezpieczeństwo konfliktu hiszpańskiego."

P O C H O W A Ć  T R U PA !

W  tej sy tuacji m iędzynarodow ej cie­
kaw ą jest perspek tyw a rozw oju prac k o ­
m itetu  nieinterw encji.

P rzy  tej okazji należy zwrócić uw agę, 
że term inów  m iędzynarodow ych nie nale 
ży  brać zby t pow ażnie. P seudonim y is t­
nieją nie ty lko  w  literaturze. C zęsto po ­
kój jest pseudonim em  w ojny, n iein ter­
w encja — interw encją, zaś prace t. zw. 
kom ite tu  nieinterw encji są ty lko  pseu ­
donim em  — ham ulca dla w szelkich po ­
czynań.

O tóż a tak  przeciw  kom itetow i n iein­
terw encji jest p row adzony  obecnie z 
dw uch stron.

P rasa faszystow ska, jak  nap rzyk ład  
,,Tevere“ rzuca hasło : „pochow ać tego 
trupa!"  U w ażają  w  Rzym ie, że zlikw ido­
wanie kom ite tu  nieinterw encji doprow a­
dzi do przyznan ia generałow i Franco 
praw  strony  w ojującej. T y m  sam ym  u- 
m ożliw ią szeree posunięć profrancow - 
skich...

Z drugiej s trony  przyjaciele repub lik i 
h iszpańskiej p ragną czym prędzej z lik ­
w idow ać kom edię nieinterw encji, b y  u- 
możliwić w yda tną  pom ocą dla W alencji.

S tąd  paradoksa lna  sytuacja : zarów no 
przeciw nicy, jak  zw olennicy W alen cji i 
republik i h iszpańskiej są zażartym i prze­
ciw nikam i kom ite tu  nieinterw encji, a k o ­
m itet len jed n ak  nadal ...istnieje.

Istn ieje siłą bezw ładu, w sk u tek  ślepej 
uliczki, w jakiej znajduje się p o lity k a  an ­
gielska. N ależy  przypuszczać, że w izyta 
berlińska M ussolin iego — jeżeli ta w i­
zyta wogóle dojdzie do sku tku , jeżeli 
nic okaże się ty lko  inscenizacją — m oże 
wywołać wręcz odw rotny sku tek  i prze­
łamać racic istnienia tego kom itetu: wa­
hania A nglii

A  propos w izy ty  M ussolin iego w B er­
linie — należy w yjaśnić, że faire chanter 
po francusku  nie oznacza — jak to prze­
łożyło jedno z p ism : kształcić w sztuce 
śpiew ania, ale szantażow ać. S tąd : m aitre 
chanteur. A  p ropos pieśni n iedokończo­
nej.

Outsider.
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I N N A  I LJADA
Człowieka gniew śpiewaj muzo, w  granatowy m undur 
Odziana.

Zmierzcha. Zwolna dzień się kruszy. C zy  słyszysz jak z dzbana
Gęsta noc się wylewa? Już cieknie po palcach
O lej czarny i gorzki. N a  grząskich polanach
G rzm i suchy trzask jałowca. Tych pól groźna skarga,
Która we mnie i w  tobie, w  gwiazdach i w  ogniskach 
U m ęczonych. K tóż dzisiaj garść popiołu rzuci 
Dzieciom, ryczącym nienawiść w  stalowych kołyskach?
D la ciebie chude lato werbel rewolucji,
D la ciebie parciane lato, wtopione  w  horyzont 
Jak w  obręcz ścisłą — w  ulach pszczół mosiądz,
D la ciebie na drabiniastych polach noc do stodół zwożąc,
Śpiew em  w ytyczam , sierpem, tę drogę wyboistą.
D la ciebie klaska rzeka.
D la  ciebie w  m ęski sad zapada anioł.
D la  ciebie na zarżniętych mieczem pobojowiskach  
S ku o zy  historja.
D la ciebie m uchy tną wierzgający skwar,
K tó ry  szczypie suchą koniczynę.
Powalone mrokiem barczyste osady
Chrapią, g d y  księżyc kąsa pierzchające wzgórza;
W ów czas w  sieci
N ieba, uplecionego z błyskawic dźwigam twoją głowę 
O dpływający świecieI

Północ jak wół o zadzie kościstym  i zapadłym,
Rogam i w łóczy niebo,
C zad  trwogi opływa pierś i klęskę człowieka;
W  cieniu płotów, w itych z gnijącego snu 
C zarny Agam em non tarza się w  piachu i szczeka.
Przekłuwam tę ciszę jak  ucho: dzwonią ko lczyki łańcuchów  
W  każdej ojczyźnie;

Sp ływ a  marsz pogrzebowy z jej ciała jak welon,
K w aśny sierpień m iażdżony twardemi szczękami 
S iw ych  wsi, sczerniałych i opuchniętych od głodu.
Płaczą moje oczy,
B o  rdzaw y chleb pogorzelisk głodnych nie nakarmi 
1 stopa wiersza nie dźwignie karków  z buntu odlanych1

N o c  jak  zgaszony pancernik, zwal trupów na dziobie,
C zas dzw oni w  ładownicach i zmierzch ciąży w  tornistrze.
W te d y  krokam i m uzy  odmierzone w ieki 
W  otwartych katakumbach: w  czarnych ustach;
W te d y  ręce wgórę' wzniesione jak zrąbane flety ,
Z  których m uzyka  z  krwią uszła.

J. Bleiberg

K u l i s y  ż y c i o w e j  g r y
N a  teatrze Szekspira w idniał następu ­

jący nap is: T o tu s  m undus facit historio- 
nem  — cały św iat udaje  błazna, sk łada 
s ię  z aktorów , odgryw ających  swe role 
/na jego w ielkiej scenie. W  kró tk im  tym  
aforyzm ie, pow tórzonym  i rozw iniętym  
w  jednej z szekspirow skich kom edii (Jak  
w am  się podoba — ak t II , scena 7), sfo r­
m ułow ana została i spopularyzow ana 
p rzez  Jew reinow a teza o teatralności ży­
cia, w ypływ ającej, jego zdaniem , z w ła­
ściwego człow iekowi in sty n k tu  tea tra l­
ności, odgryw ającego naw et w iększą ro ­
lę od  in sty n k tu  seksualnego i_ sam oza­
chowawczego. Z asadę „teatralizacji ży­
cia" podniósł tw órca „Tego, co najw aż­
niejsze" do godności teorii uniw ersalnej 
p rzy  pom ocy k tórej usiłow ał w yjaśnić 
zjaw iska życia ludzkiego. T o normatyw- 
no-dogmatyczne stanow isko Jew reinow a 
w yw ołało w swoim  czasie bardzo  żywą, 
i d ługotrw ałą polem ikę. W sk azy w an o  
w  niej na jednostronność teorii, na jej 
n ieuzasadn iony  filozoficzny „rozm ach", 
na n ieustalone znaczenia term inu  „ tea t­
ralność", nieokreślonego bliżej przez Je­
w reinow a, poniew aż sądził on, iż nie 
m o żn a  zmieścić „oceanu w m isce od zu­
p y "  — ująć w  ciasne ram y definicji tak 
ogólnego i pow szechnego zjaw iska.

K ry tycy  jew reinow skiej, teatralno-fi- 
lozoficznej d o k try n y  nie kw estionow ali 
jed n ak  podkreślonej przez niego don io ­
słości i p ierw otności in s ty n k tu  tea tra l­
nego, w ystępującego już w  zabaw ach 
dzieci, opartych  na podstaw ow ym  zało­
żeniu tea tru : na w ierze w  fikcję i cichej 
um owie, uznającej zainscenizow ane sy tu ­
acje za rzeczyw iste. W  realizow aniu sw e­
go „teatru" dzieci w ykazu ją  bardzo  d u ­
żo fantazji. P rzy  pom ocy n a jp rym ityw ­
niejszych rekw izytów , a często i bez nich, 
-tworzą „w ielkie" dram atyczne w idow i­
sk a , w  k tó ry ch  dają u p u st niew yżytym  
skłonnościom  i tendencjom  i dlatego ob­
serw acja zabaw  dziecięcych tak ich , jak : 
-w zbójców , w  żołnierzy, detek tyw ów , in- 
•dian i t. p. jest tak  doskonałą  sposobno­
śc ią  do poznania psych ik i przyszłego 
człow ieka.

Jest rzeczą oczyw istą, że in stynkt tea­
tralności, tak  silny  i w yraźny u  dzieci, 
n ie  zanika bynajm niej w  w ieku  później­
szym . U lega ty lko  przekształceniu  i sw o­
iste j ewolucji, uw arunkow anej w ym aga­
n iam i życia. T w orzenie tea tru  staje się 
s tałą  biologiczną funkcją. W ciąż  gram y 
m niejsze lub  w iększe role, jesteśm y gw ia­
zdoram i, lub  statystam i, inscenizujem y 
i  reżyserujem y życiow e w idow iska, k ła ­
m iem y, zm yślam y, przesadzam y, ud aje­
m y , tw orzym y fikcje, u legam y złudze­
n iom  i t. d. S tąd  też pochodzą liczne 
zw ro ty  m ow y potocznej, tak ie  np. jak  ro ­
la , scena, kom iczna figura, d ram at i t. d., 
zapożyczone z term inologii teatralnej i

zastępow ane w  dziedzinach, nie m ają­
cych nic w spólnego ze św iatem  teatru .

Z agadnien ie „teatralizacji życia", zw ią­
zane u  Jew reinow a z poglądem  na lecz­
niczą i rew olucyjną rolę tea tru , jako  
ś ro d k a  przekształcenia rzeczyw istości, 
posiada więc oprócz asp ek tu  literacko- 
artystycznego także aspek t ogólny, n ie­
zależny od  tak iego  czy innego a rty s ty ­
cznego w yznania w iarv . Z  tego też p u n k ­
tu  w idzenia rozpatru je  in teresu jący  nas 
problem  w yb itny  socjolog Aleksander  
H ertz w  swojej pracy p. t. O  aktorstwie  
poza sceną teatru. W -w  a 1937. C hodzi w 
niej o socjologiczną analizę p ierw iastków  
teatralności w  ludzk im  w spółżyciu, w  
m iędzyludzkich  stosunkach , w  k o n k re t­
nych fak tach  życia społecznego. W s k a ­
zując na w stępie na elem enty g ry  ak to ra  
zaw odow ego, opartej na literackim  tek ­
ście i pew nym  in trepretacy jnym  wzorze, 
w yznaczonym  przez dotychczasow e tra ­
dycje teatru  i ustalone reguły  i m etody  
sztuki ak torsk iej, tw ierdzi au tor, iż g ra­
nica m iędzy rolą w  sensie scenicznym  a 
ro lą  w  znaczeniu życiowo - społecznym  
jest bardziej p łynna, niż to  się nam  na 
pozór w ydaje. P osiadanie zaw odow ych 
kw alifikacji i należenie w sk u tek  tego do 
oddzielnej g rupy  społecznej oraz fak t u- 
m iejscow ienia pracy ak to ra  na ściśle 
określonym  terenie, nie rozstrzygają b y ­
najm niej m ożliwości isto tnego, w e­
w nętrznego podobieństw a m iędzy grą 
sceniczną i życiową. P odobieństw o to 
bow iem  w yraża się w  podstaw ow ych, 
o rganicznych sk ładn ikach  p racy  ak to r­
skiej, a nie w jej zew nętrznych, organi- 
zacyjno-zaw odow ych atrybu tach .

T erm inologią tea tra lną  posługujem y 
się najczęściej wówczas, g d y  chcemy 
podkreślić fak t ob łudy , udaw ania, św ia­
dom ej gry, operującej w prow adzającym i 
w  b łąd  pozoram i, g d y  k toś na p rzyk ład  
zachow uje się w  ten sposób, aby  ucho­
dzić za szlachetnego, hojnego lub  w ie­
rzącego, nie będąc nim  w  rzeczyw isto­
ści. W  zachowaniu się takiego człowie­
ka odnajdujem y w szystk ie  zasadnicze 
elem enty aktorskiej gry. Jak  ak to r zaw o­
dow y realizuje on sw oją rolę przy  pom o­
cy pew nego tekstu . N ie  jest to tek s t w 
dosłow nym  literackim  znaczeniu w yrazu, 
ale raczej ogólno - społecznym . Przez 
tek s t rozum iem y tu  pew ien tradycyjny  
wzór, obejmujący odpowiednie zwroty, 
sytuacje, gesty, tworzące pożądany p sy ­
chiczny obraz. K to chce udaw ać szla­
chetnego, ten  m usi naśladow ać u sta lo ­
ny  psychologiczny schem at szlachetno­
ści, poznać „obyczajow y" nie p isany  
tek s t obranej roli. Zależnie od poziom u 
in telektualnego „życiow ego" ak to ra  bę­
dzie ona także mniej lub  więcej zależna 
od literackich w zorów , od w pływ ów  lek ­
tu ry , tea tru  lub k ina, w yw ierających 
przem ożny w pływ  na życie społeczne

Że p o sia d am y  dziś różnego  ro d z a ju  z b io ­
ry , o n iezw y k łe j n ie ra z  w arto śc i— zaw dzię­
czam y n a jczęśc ie j p o je d y ń cz y m  osobom  —  
fa n a ty k o m  d a n e j sp raw y , k tó rz y  pośw ięci­
l i  je j  ca łe  swe życie. Z b io ry  ta k ie  w e 
w szystk ich  k ra ja c h ,  o b e jm u ją c e  z a b y tk i 
sz tu k i, rz a d k ie  d ru k i, i  t .  d . p rz e c h o ­
dzą z czasem  n a  rzecz p ań s tw a  i  stanow ią  
często  p o d staw ę  p o d  o d p o w ie d n i d z ia ł 
M uzeum  Narodowego. Is tn ie je  l i te r a tu r a  
pośw ięcona z b ie rac zo m ; są to  p rzew ażn ie  
lu d z ie , ży jący  w  n ie z b y t św ie tn y ch  w a ru n ­
k a c h  m a te r ia ln y c h , a  k tó ry c h  słabość do  
k o le k c jo n o w a n ia  o k reś la n a  je s t zw ykle 
p rzez  p ro s tak ó w , dosyć „ p ro z a ic z n ie " : „m a  
coś w  g łow ie w  n ie p o rz ą d k u ..."  I  m y  Ży­
dzi, je ś li p o s ia d am y  różnego  ro d z a ju  zb io ­
ry , zaw dzięczam y je  naszym  sw oistym  fa ­
n a ty k o m , k tó rz y  k u ltu rz e  żyd. w ięcej się 
ty m  zasłuży li, n iż  n ie  je d e n  p isa rz  i  uczo­
n y , w ysta rczy  je ś li  w skażem y n a  D r. Cha- 
zanow icza z B ia łeg o sto k u , D r. W a ch s te in a  
z W ie d n ia , u  n as  w  P o lsce  n p . G o ld ste in a , 
M inza i in .

W  te j w łaśn ie  g ru p ie  poczesne m ie jsce  
z a jm u je  nasz ro d a k , złoczow ian in , A b ra ­
h a m  S chw adron , k tó re m u  dziś ca ła  p u b li­
cystyka żydow ska sk ła d a  h o łd  i u z n a n ie  z 
okazji 40-lecia b o d a jż e  je d y n y c h  w  sw oim  
ro d z a ju  zb io rów , au to g ra fó w  i p o rtre tó w . 
Je ś li p o ja w i się  k ied y ś  w y cz e rp u jąc a  m o ­
n o g ra f ia  o zb ie rac za ch  au to g ra fó w , p o ­
cząw szy od  A n to in e  d e  B r ie n n a  w  pocz. 
X V II  w ., w śró d  k tó ry c h  zn a jd z ie  się  i  w ie­
lu  Żydów  (A. M. C olin , p ro f. D a rm s ta d te r , 
R o tsch ild , L. K o ch , S te fan  Z w eig  i in .) ,  to  
ro z d z ia ł o specy ficzn ie  żyd. zb io ra c h  w y­
p e łn i ca łkow ic ie  om ów ien ie  k o le k c ji szwa- 
d ro n o w sk ie j, k tó ra  dziś, ju ż  ja k o  w łasność 
B ib lio te k i N aro d o w ej w Je ro z o lim ie , liczy  
p rzesz ło  3500 au to g ra fó w  i 2500 ob razów  
osobistości żydow sk ich . Je s t to  p o p ro s tu  
żyw a h is to ria  żydostw a od  w. X V , a le  też  
k aż d a  z ow ych 6000 pozycy j stan o w i d la

przez w prow adzenie doń now ych w zo­
rów  zachow ania się, now ych typów , cha­
rak terów , now ych ról, odgryw anych 
św iadom ie lub nieśw iadom ie przez m ilio­
ny  ludzi. D otyczy  to  nie ty lko  snobizu- 
jących się panienek, lecz w szystk ich  
członków  danego społecznego środow i­
ska. W szy scy  ulegam y urokow i now o­
ści, ho łdu jem y ideałom  otoczenia, k o p iu ­
jem y w zory, cieszące się uznaniem , w y ­
w ołujące podziw , zapew niające pow o­
dzenie. G d y  chcemy zagrać jakąś rolę, 
m usim y się w nią wcielić, jak  to  czyni 
zaw odow y aktor, przygotow yw ać się do 
niej opracow ać ją aż do najd robn ie jszych  
szczegółów. M am y także, ta k  sam o jak  
ak to r, publiczność, dla k tórej gram y i 
k tó rą pragniem y, tak  jak  ak to r w  tea­
trze, przekonać o psychologicznej p raw ­
dzie naszej roli. Zależy nam  na jej ap ro­
bacie, przynoszącej pew ne życiowe k o ­
rzyści lub  schlebiającej w łaściw ie nam  
próżności. Jeżeli naw et k to ś  pozna* się 
na naszej grze i zrozum ie jej teatralne 
podłoże, będzie jednak  pełen podziw u 
dla jej teatralnej doskonałości, dla u jaw ­
nionego w  niej ak torsk iego  kunsztu , do- 
znaw ając w  ten  sposób w zruszeń, analo­
gicznych do  estetycznego przeżycia, w y ­
w ołanego przez przedstaw ienie teatralne.

W  teatrze za najlepszą uw ażam y rolę, 
k tó ra  pozw ala nam  zapom nieć o tym , iż 
k reu jący  ją  ak to r jes t jak im ś panem  X 
lub  Y , posiadającym  sw oje życie p ry w a t­
ne, nie pozostające w  żadnym  zw iązku 
z jego chwilowo odgryw aną rolą. A k to r 
istn ieje d la  nas ty lk o  jako  postać sce­
nicznego u tw oru . A nalogicznie p rzed ­
staw ia się sy tuacja w  dziedzinie codzien­
nych, m iędzyludzkich  stosunków . W  
tram w aju  k o n d u k to r jest dla nas ty lko  
k onduk to rem , u m undurow aną m aszyną, 
w ykonyw ującą pew ne ruchy . C ała jego 
osobow ość została przez nas sp row adzo­
na do jednej ty lko  funkcji, k tó ra  go od- 
człowieczyla, do jednej roli, k tó ra  zrobiła 
zeń postać nieledw ie arealną, ab s tra k ­
cyjną. Z apom nieliśm y o tym , że kon  
d u k to r może być poza tym  ojcem  ro d z i­
ny, sąsiadem , k lijentem , członkiem  orga­
nizacji zaw odow ej i t. p. T ak  jak  ak to r 
w  teatrze istnieje on dla nas ty lko  w  tej 
roli, na płaszczyźnie k tórej w chodzim y z 
nim  w  k o n tak t. T a k  jest i z każdym  z 
nas. Postępująca wciąż naprzód  m echa­
nizacja i konstytucjonalizacja , daleko po ­
sun ięty  podział pracy, b iu rokra tyzacja  
sto sunków  publicznych, rozbija ją  n a ­
sze życie na cały szereg epizodycznych 
ról, au tom atyzu ją i atom izują naszą oso­
bowość.

C zysto  teatralne pojęcie „roli“ , k tó re ­
m u się w  sferze pozascenicznej p rzy p isu ­
je nie słusznie przenośne ty lk o  znacze­
nie, w yraża w łaściw ą i isto tną  naturę 
ludzkiego  współżycia, jest podstaw ow ą

sieb ie  o d d z ie ln ą  h is to rię , k tó rą  p rz e c h o ­
w u je  w  sw ej d o sk o n a łe j p a m ię c i D r. S chw a­
d ro n . M ógłby  ch y b a  o p o w iad ać  o n ic h  ca­
ły m i m iesiącam i, k aż d y  zaś szczegół i lu ­
s tro w ać  w ym ow nym  d o k u m e n te m — p o za o- 
so b is ty m i s ta ra n ia m i posz ło  w  św ia t w 
c iągu  ty c h  40 l a t  oko ło  70.000 lis tó w ! A 
h is to r ia  zb io ró w  zaczęła  się , ja k  zw ykle , 
dosyć p ro s to  i n ie p o zo rn ie . 16-letn i c h ło ­
p a k , cz y ta jąc  k s ią żk ę  G iid e m an n a  „G e- 
sc h ich te  des E rz ie h u n g sw ese n "  n a t r a f i ł  w 
n ie j  n a  d o k u m e n t, odznaczony  p rze z  a u ­
to ra  z n a k ie m  z a p y ta n ia , k tó ry  je m u  je d ­
n a k  w y d aw ał się  z ro zu m ia ły . P isze  w ięc  
l is t  do  a u to ra , ów czesnego n a d ra b in a  w  
W ie d n iu  i, co za radość , o trz y m u je  ze s to ­
licy  odpow iedź . O d tego  się  zaczęło ! P isze  
jeszcze do k i lk u  in n y c h  osob istości i  o trzy - , 
m u je  o d  n ic h  od p o w ied z i. W ielcy  lu d z ie !  
Coś z u p e łn ie  obcego i  d a lek ieg o  d la  ch ło ­
p a k a  z m ałego  ga licy jsk iego  m ia s te cz k a  —  
o n i p isu ją  k s ią ż k i; m a  w  rę k u  ich  p ism o. 
T a k  w ięc p iszą  „w ie lc y "?  Z aczą ł też  zb ie ­
ra ć  o b ra z k i i  zd jęc ia . T a k  w ięc „ o n i"  w y­
g lą d a ją . W  m iędzyczasie  d o w ia d u je  się , że 
w  P a ry ż u , L o n d y n ie , N o ry m b e rd z e  z n a j­
d u ją  się p o tę żn e  zb io ry  au to g ra fó w . D la- 
czegoby w ięc i  Ż ydostw o n ie  m ia ło  czegoś 
p o d o b n e g o ?  Z aczą ł w ięc go rliw ie  k o le k ­
c jonow ać, w ów czas, gdy  jeszcze m ow y n ie  
b y ło  o B ib lio te c e  N a ro d o w e j, m u zeu m , a r ­
ch iw u m , zw raca ł się  do  ró żn y c h  osobistości 
o ic h  p o d p isy  d la  swego a lb u m u . I le  t r u ­
d u  kosz tow ało  go zd obyc ie  k ażd eg o  a d re ­
su , i le  ch w il zn iec h ęc en ia , gdy  n ie je d e n  z 
„ w ie lk ic h "  n ie  u w a ż a ł za stosow ne o d p i­
sać. Z aczę ło  się  też  p o sz u k iw an ie  sp rz e ­
daw ców  au to g ra fó w  i k u p o w a n ie  n a j ta ń ­
szych z ic h  „ to w a ru " . Jed n o cześn ie  w yło­
n iła  się  in n a  tru d n o ść , ja k  dociec , k tó ry  
z w ym ien io n y ch  w  k a ta lo g a c h  je s t Ży­
dem , lu b  p o ch o d z en ia  żyd., n ie  m a ją c  do 
d y sp o zy cji w iększe j b ib lio te k i , a n i lek sy ­
konów .

kategorią  życia społecznego. K ażda g ru ­
pa społeczna m a swój h istoryczny 
„ tekst" , ideał-w zór, w yznaczający jej ro ­
lę w  społeczeństw ie i będący  podstaw ą 
jej oceny roli innych g rup  społecznych. 
K ażda przyznaje sobie rolę głów ną, in ­
nym  zaś w yznacza role epizodyczne. 
K rzyżow anie się różnych poglądów  na 
rolę poszczególnych grup  społecznych 
tw orzy  dram atyczną treść życia społecz­
nego, jego teatra lną  dynam ikę. R ów no­
waga społeczna zostaje zakłócona w ów ­
czas, g d y  jakaś g rupa usiłu je przełam ać 
tradycjonalny  podział społecznych ról, 
g dy  wychodzi z roli, wyznaczonej jej 
przez panujący porządek rzeczy. W sze l­
kie ruchy emancypacyjne są takim  w y ­
padaniem z tradycyjnie ustalonej roli i 
przyjęciem nowej, przynależnej warstwie 
w yższej, uprzywilejowanej, panującej. 
G rupom , w arstw om  lub  narodom , dążą­
cym  do w yzw olenia zarzuca się zawsze 
arogancję, b rak  tak tu , zachłanność, nie 
grzeczność, dlatego w łaśnie, że usiłu ją 
one na arenie dziejów  zająć miejsce, k tó ­
rego dotychczas nie zajm ow ali, że tw orzą 
sobie now y „ tekst"  d la swej zm ienionej 
dziejowej roli. G d y  m urzyn i dom agają 
się ludzkiego  trak tow ania, zarzuca im się 
b rak  k u ltu ry  i um iaru. I o Ż ydach  m ó­
wi się w  pew nych środow iskach , że są 
aroganccy, natrę tn i, zachłanni, poniew aż 
w prow adzają isto tne ko rek tu ry , do dzie­
jowego scenariusza. Ż y d ó w  z średn io ­
w iecznego ghetta  nie sp o tykały  te  za­
rzu ty , bo oni nie wypadali ze swojej ro­
li, by li grzeczni, posłuszni, nie „rzucali 
się“ , zachow yw ali się dyskretnie...

Swoje in teresujące w yw o d y  ilustru je  
au to r rów nież przyk ładam i, zaczerpnię­
tym i z lite ra tu ry  m. in. z „L udzi bez­
dom nych" Żerom skiego. Ich  boh ater D r 
Ju d y m  uw ażany jest w  sw ym  now ym  
środow isku  za aroganta i p rzykrego  czło­
w ieka, poniew aż połączy! dwie sprzecz­
ne role: syna szewca i lekarza. Jest p rzy  
tym  na ty le n ietak tow ny, że podkreśla  
swe niskie pochodzenie drażniąc w  ten 
sposób ludzi ze sfery  w yższej, s tykają- 

1 cych się z nim  na płaszczyźnie jego p ra ­
cy zaw odow ej, nie mieszczącej się w  
„tekście" roli społecznej rzem ieślniczego 
syna.

Praca D r. A lek san d ra  H ertza  jes t cie­
kaw ą próbą socjologicznej analizy  za­
gadnienia teatralności życia, rozp atry w a­
nego dotychczas przew ażnie z literack ie­
go p u n k tu  w idzenia. S tanow i ona jedną 
jeszcze ilustrację zacytow anego przez 
nas na w stępie szekspirow skiego afo ­
ryzm u, upatrującego isto tę lu d zk ie­
go zachow ania się w  teatralnej grze. N a ­
w iązując do tego p o g lądu  G oethe pisał: 
„Chętnie wybaczam aktorowi w ady czło­
wieka, nie mogę natomiast wybaczyć  
człowiekowi wad aktora...

A  tu , ja k b y  ja k ie ś  fa tu m  ch c ia ło  go od- 
s tręczyć o d  te j  ż m u d n e j ro b o ty — k ie d y  p o ­
s ia d a ł ju ż  200 n ab y tk ó w , k tó re  sk rz ę tn ie  
p rzech o w y w ał na ... s try c h u , p a d ło  ic h  do ­
m ostw o p as tw ą  p o ż a ru  (w  1900 r .) .  N ie  
zn iec h ęc ił się  je d n a k , w p rze c ią g u  l a t  14 
z e b ra ł znów  oko ło  600 po zy cy j, k tó re  z 
w ie lk im  tru d e m  u d a ło  m u  się z w y b u c h e m  
w o jn y  p rzes łać  do  W ied n ia , za p o śre d n i­
c tw em  je d n eg o  z uchodźców . W  d a lszy m  
z b ie ra n iu  m u s ia ł ju ż  S ch w ad ro n  p ó jść  na 
d ro g ę  s ta ra ń  o so b is ty ch , og łoszeń , d ru ­
ków  i t. p . N a jd ro b n ie js z a  in fo rm a c ja  w y­
m a g a ła  n ie ra z  k ilk u  czy k ilk u n a s tu  lis tó w , 
a  lu d z ie  i  to  n a jcz ęśc ie j „w ie lcy "  okazali 
się  n ie ra z  ta k  m a ło  u czy n n i, że S ch w ad ro n  
w sp o m in a  o ty m  n ie  b ez  pew nego  sarka­
zm u. Je ś li je d n a k  w śró d  żydostw a zachod­
n io -eu ro p e jsk ieg o  n as trę cz a ły  się  głównie 
tego  ro d z a ju  tru d n o śc i, to  m noży ły  się  one 
w ie lo k ro tn ie  o d n o śn ie  Ż ydostw a w schod­
n io -eu ro p e jsk ieg o . P rz e d e  w szystk im  w ie­
le  z lis tów  i za b y tk ó w  zg inęło  podczas p o ­
grom ów , w o jen , w śród  Ż ydów  w sch o d n ich  
n ie  b y ło  też  na jczęśc ie j z ro z u m ien ia  d la  
p rzech o w y w an ia  i p o rz ą d k u . N ie rz a d k o  
w ięc w ażny  d o k u m e n t zn a jd o w a ł się  w śró d  
k a r t  gem ary . Są i tego ro d z a ju  d o k u m e n ty , 
k tó re  u ch o d z ą  za ta liz m a n y  i ta k ic h  ża­
d en  Ż yd w sch o d n i n ie  sp rze d a  n a w e t za 
d u że  sum y. In n e  znów  zachow ały  się  n a j ­
częściej w b a rd z o  zn iszczonym  ju ż  s tan ie . 
T ru d n o  je d n a k  p o w tó rzy ć  tu  d o k ła d n ie  
d z ie je  ty c h  zb io rów , choćby  do r. 1926, 
w  k tó ry m  um ieszczone zosta ły  w  B ib lio te ce  
N aro d o w e j, s tan o w iąc  n ie ja k o  p o d staw ę  
p o d  p rzy sz łe  M uzeum  N aro d o w e, a chw i­
low o d o sk o n a łe  u z u p e łn ie n ie  zb io ró w  B ib ­
lio te k i U n iw ersy teck ie j i  a rc h iw u m  sy jo ­
nistycznego .

T ru d n o  też  zap o zn ać  cz y te ln ik a  p o w ierz ­
chow nie  p rz y n a jm n ie j z zaw arto śc ią  teg o  
p o tężn eg o  zb io ru , o b e jm u ją ce g o  w szystk ie 
n a jw ięk sz e  osobistości żyd. o s ta tn ic h  s tu ­
leci, a ta k że  i ty c h  co p o rz u c ili Ż ydostw o, 
lu b  za jm o w a li się k u l tu r ą  żydow ską. N a  
c h y b ił t r a f i ł  w y b ie ra m y  w ięc ty lk o  k i lk a  
te cz ek : w  je d n e j  m ieśc i się  o ry g in a ln y  
p a te n t  S ieg fried a  Marcusa, w ynalazcy  a u ­
to m o b ilu ,-  w  d ru g ie j f ra g m e n t z rę k o p isu  
M en d e le  M o c h er S fa rim  „ K la cz y "  (,,S u- 
s a th i" ) ,  d a le j te cz k a  ro d z in y  M endel- 
sohnów , 5 p o k o le ń  o d  M ojżesza z D essau  
do  p ro fe so ra  U niw . o k sfo rdsk iego  A lb re c h ­
ta , in n a  zaw iera  p o d p is  K a ro la  M ark sa , 
lis ty  M ojżesza H essa, rew e lacy jn y  l is t  
Heinego, w k tó ry m  p isze  m . in ., że ż a łu je , 
iż s i ę . p rzech śc ił, tu  znów  je d y n a  z d a je  się  
zach o w an a k a r ta  z p in a k su  z iem i lw ow ­
sk ie j, a lb o  te ż  n o te s ik  C esarza L o m b ro sa , 
będ ąceg o  d z ien n ik iem  jego  p o d ró ży  p o  
E u ro p ie . O s ta tn ie  teczk i, k tó re  leżą  p rz e ­
d e  m n ą , to  H e rz la  z jego  o s ta tn im  p o d p i­
sem  w  E d la c h  i  m a n u sk ry p t Einsteina 
„Teorii względności“ . A  p rzec ież  to  za le d ­
w ie  k ilk a  pozycy j z p o śró d  tysięcy , w śród  
k tó ry c h  z n a jd u ją  się a u to g ra fy : J . K a ro ,
Isserlesa , E ib e n sch iitza , gaona z W iln a , 
K ro c h m a lą , M a jm o n a , G ra tz a , G eig era , 
M ap u , G o rd o n a , B ra u n e ra , K a lisze ra , b a r .  
R o tsch ild a , A ch a m  - H aa m a , N o rd a u a , 
T ru m p e ld o ra , a z d z ia ła ją c y c h  n ie  n a  p o lu  
Ż ydostw a: S ch n itz le ra , W asse rm an a , Al- 
te n b e rg a , K a fk i, G. B ran d e sa , P a lg ra d c a , 
D is ra e lli‘ego, C rem ieu x , R a th e n a u a , Z a­
m e n h o fa , G erszun iego , M arto w a , R óży  
L u x en b u rg , F re u d a , T o p p er-L y n k e n - 
sa, W a se rm a n n a , S chw arza („ Z e p p e ­
l in " ) ,  O ffen b a ch a , R a ch e l, S ary  B e rn h a rd t ,  
B ra h m a , M . L ie b e rm a n a , A n to k o lsk ieg o  
i  i. W reszc ie  z p o siad aczy  n a g ró d  N o b la : 
B erg so h n a , A ssera , F re u d a , E in s te in a , 
M ich elso n a , E lir lic h a , M ieczn ikow a, M e- 
y e rh o fa  i  i. W yliczy łem  tu  ty lk o  n ie k tó re , 
b y  cz y te ln ik  m ó g ł się  zo rje n to w ać  w  zasię­
gu i zaw arto śc i zb io ró w  S ch w ad ro n a , do­
sk o n a le  z resztą  z in w en ta ry zo w an y ch  i  ska- 
to logow anych . Ju ż  n ie je d n o k ro tn ie , p o s łu ­
ży ły  on e  ja k o  m a te r ia ł  p rz y  o p ra c o w a n iu  
m o n o g ra f ii,  id e n ty f ik a c ji  p ism a  i zdjęć. 
I s tn ie je  n p . ja k iś  p o r t r e t  M e n d e lso h n a , w 
ja k im ś  w y d aw n ic tw ie  p o lsk im , a w  rzeczy­
w istości je s t  to  p o r tr e t  M e lan c h to n a . W in­
n e j znów  (Abr. K a lia n e  ^Sefer hachasi- 
d u th " )  p o r t r e t  B esz ta  o k a z a ł s ię  zd ję c ie m  
D r. F a llc k a . G. B a d e r  w  k siążce  „30  poko­
le ń  Ż ydów  p o lsk ic h " , k tó ra  w yszła w  N o­
w ym  J o rk u  ja k o  p o r tre ty  B eszta , B a ra  z 
M iędzy rzecza  i Jo se fa  K a h a n a  zamieścił 
n i m n ie j n i  w ięce j, ty lk o  Gutm achera, 
S zm uela  S a la n ta , i  J . B a ra  z B ełżca . Ta­
kich „ k w ia tk ó w "  z e b ra ł d o tą d  Schwadron 
jeszcze w iele . P o m ija m  ju ż  je d e n  z n a j ­
w ażn ie jszy ch  m o m en tó w , a  to , że mieści się 
tu  m a te r ia ł  d la  d łu g o le tn ic h  b a d a ń  gra* 
fo log icznych  i  p sycho log icznych , w  o d n ie ­
s ie n iu  do  o sob istości św ia ta  żyd . n a  ogół 
z a n ie d b an y c h .

C h c ia ło b y  się  je szce  w iele p isać  o ty c h  
z b io ra ch , a i  o sam ym  zb ie rac zu , doskona­
ły m  p u b lic y śc ie  i  je d n e j z c iek aw y ch  po­
s tac i w  jiszuw ie . Życzyć b y  so b ie  n a leż a ło , 
b y  ja k n a jsz e rsz e  w arstw y  spo łeczeństw a 
żyd. w sp ó łp raco w a ły  w  k o m p le to w a n iu  
ty c h  zb io rów . D ru g ie  życzen ie  p o d  adre­
sem  in s ty tu c ji  i  w ydaw n ic tw , b y  p rz y s tą p i­
ły  do w y d an ia  facsim iliarium  i  in w en ta- 
r iu m  żydow skiego , ja k o  w stę p n e j pracy 
d la  ogó ln e j żydow sk ie j biografii i ikono­
grafii.
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O G R Ó D  L U D Z K I
D zieci i p rostacy  z praw dziw ą przyjem nością zw iedzają 

O gród zoologiczny. Są tam  do obejrzenia rzeczy, k tó re  przem a­
w iają  potężnie do naiw ności, w  m owie, jakiej znajom ość za tra­
coną została d la uśw iadom ionych. Z  tej i z tam tej s tro n y  k ra t 
k la tk i spog lądają sobie w  pokrew ne oczy w olne i uw ięzione 
o k azy  n a tu ry . C i p rzed  k la tk ą  i ow i w k latce są jed n ak  etapem  
teg o  sam ego cudow nego procesu  rozw oju, k tórego  początku , ani 
końca n ik t nie jes t w  stanie ujrzeć i poznać. W  rozm aitych ra ­
zach, w  w ierze i w  zw iątp ieniu , w yrażaliśm y to  najróżniej, 
a form uła, do  k tó re j doprow adza nas m onizm , po najod leg lej­
szych w ędrów kach  po  przez św iat i po najgłębszym  w niknięciu 
w e w łasną isto tę , brzm i przyciszonym i słow y: jesteśm y ty lko  
w cieleniem  jedynej niezw ykłej siły.

Podczas ow ych łagodnych  dni letnich, k ied y  w szystko  w a­
b i nas z nędznych  dom ów  i dusznych  ulic, oraz g d y  lasek  po 
za m iastem  zieleni się na  now o i w ypełnia m iłym  św iergotem , 
naów czas owe stare  m yśli rów nież stają  się w  nas żyw ym i p o ­
now nie. N ieom al w ydaje  się nam , że m yślim y je po raz p ierw ­
szy, a to  d latego, że ziem ia paru je  p rzed  nam i ciepłym  tchnie­
niem  odm ładzającego się m acierzyństw a. A  k ażd y  k ro k  w  po­
śró d  porannej rosy  staje się praw ie pełnym  w oni słodkiej p rze­
życiem. N aw et te sp raw y  zw ykłe, k tó re  w idyw aliśm y w ielo­
k ro tn ie , k tó re  pow racają co roku , — bu d zą  w  nas tk liw ość; 
są to  traw y, miłe kw iaty , zw ierzątka na ziemi i żartobliw e p tak i 
r.a gałęziach. A  k ied y  na raz p rzed  oczym a naszym i staną 
w  tak i dzień letn i obce rośliny , nieznane zw ierzęta i ludzie o d ­
m ienni, w ów czas przelo tn ie owiew a nas n ib y  senne m arzenie, iż 
jak b y  znaleźliśm y się w  ogrodzie, k tó ry  o zorzy św iata za­
kw itną ł w Edenie, a bynajm niej nie w  poszednim  lasku  p rzed ­
m iejskim .

A  przecież jest to  niew ątpliw ie jeno dobrze nam  znany  la ­
sek  i odbyw ają  się p rzed  nam i sp raw y dość pow szednie. T oć 
że na P raterze zgrom adzono sporą garść „dzikich" ludzi i zw ie­
rząt, dostarczyli je przedsiębiorcy d la przyjem ności ciekaw ­
skich , k tó rzy  n igdy  sam i nie odw ażą się na  tak ie  odległe po ­
dróże. W id z i się tu  Sam oanczyków , Syngalezów  i A szantów , 
a w  k la tkach , poza g rubym i k ra tam i z żelaza, poza row am i 
i barieram i og lądam y przeróżne okazy  byd ła , p łazy i gości 
sk rzyd la tych . C zego tu  nie m a?! W  jakież to k sz ta łty  prze­
b iera ją  się ga tunk i, pragnące-utrzym ać się w  walce o by t! I w śród  
jak ich  okropności i przerażeń odbyw a się ta  w alka, skoro  jedne 
zw ierzęta b ron ią  się nie przen ikn ionym  pancerzem , inne zbroją 
się pazuram i, lub  trucizną, lub  ostrym i dziobam i; jeszcze inne 
szukają zbaw ienia w  nieustannej ucieczce. A  do jakichże to 
g łupstw  m iłosnych, lub  sto p n i p iękna, posuw a się krzyw ym i 
szlakam i ciem na żądza w y d an ia  j ia  św iat następnego p o ­
kolenia!

Już na sam ym  w stępie do og rodu  zoologicznego, tuż po 
za tu rn ik ie tem  P rateru , postrzegam y potw orność i kom izm  
owego strussie for life, ucieleśnione w  dziw acznych okazach 
p tac tw a drapieżnego i m ałpiego rodu . D reszcz tajem niczy prze­
n ik a  nas p rzy  spojrzeniu  na owe p tak i drapieżne, k tó re sterczą 
na  opatrzonych  w  ostre  p azu ry  łapach, bezradne i niepocie­
szone. O ne to  oczywiście najbardziej cierpią w  niewoli, p o ­
niew aż znaną jest im rozkosz bu jan ia  w bezkresnym  niebie. Ich 
w łaściw a isto ta  p o d d aje  się tu ta j z trudem  b ad an iu ; może są 
chore um ysłow o, jeżeli w olno użyć tego określenia w  s to su n ­
k u  do zw ierząt. N ie  jest-li to  nie po trzebną to rtu rą , g d y  trzym a 
się tak ie  stw orzenia w od ru tow anych  k la tkach  i karm i się je, 
ab y  żyły jak  najdłużej. Sęp sen tym entalny  nie jest już w ogóle 
sępem . N ależałoby  te p tak i drapieżne zabijać i w ypychać; w y ­
starczy łoby  to  d la zaspokojenia ciekawości dzieci. Jes t to bodaj 
w span iałą  i czysto m ęską uciechą zestrzelić z ob łoków  takich 
rozbó jn ików  podczas lo tu ; ale niew ątpliw ie k ry je  się w tym  coś 
haniebnego, g dy  się je w ięzi. Jeżeli nie służy to pow ażnym  
celom  b adan ia , to  jest w  tym  w  pew nej m ierze przestępstw o 
przeciw  naturze.

Są w praw dzie zw ierzęta, znające radość w ielkiej w olno­
ści, k tó re  po trafią  jed n ak  p rzyw yknąć do niew oli i ostatecznie 
czują się dobrze w  n iegodnych  w arunkach  pokojow ego b y tu . 
O to  np. w jednej z najbliższych k la tek  siedzi obrzyd liw y  p a­
w ian ; głow a jego przypom ina rów nocześnie łeb św ini i psa,

lecz w  osadzonych  głęboko oczach czai się w yższa, niżeli psia, 
złośliw a inteligencja. P osiada on w strę tne  czerwone opuchlizny 
na zadzie, k tó re m ożna b y ło b y  poczytyw ać za rodzaj choroby; 
ale są one bezw ątpienia jeno znam ionam i g a tu n k u  i w śró d  p a ­
w ianów  tak i pośladek  uchodzi p raw dopodobn ie  za osobliw y 
przyw ilej, zdo lny  do w yw oływ ania uczuć m iłosnych. T en , k tó ­
rego tu ta j w idzim y, jest to  paw ian, pogodzony  z losem , k tó ry  
sobie niczego więcej nie życzy, a tego  radosnego  poranka 
całkiem  w esoło spog ląda przez k ra ty . A le  oto m ałpka z innego 
g a tu n k u  poruszy ła się w  k latce sąsiedniej w ów czas nasz paw ian 
podchodzi do p rzeg rody  pom iędzy  obu  k latkam i, w yciąga 
przedn ią  łapę po przez sztaby, i oto — dziw i — m ały sąsiad  
postępuje podobnie i obie te is to ty  d o ty k ają  się w zajem . Było 
to  na p raw dę uściśnięcie dłoni, pow itanie ranne. C zyżby  m ał­
py  nauczyły  się tego już od  lu d z i?  A lbo  może tak ie  w ytw orne 
form y obcow ania tow arzyskiego  istnieją także w oddalonych  
lasach ich ojczystej k ra in y ?  O to  przechodzi dozorczyni z w ia­
drem , w  k tó rym  mieści się jadło , i naw ołuje poufnie paw iana: 
„D zień  dobry , czakerl!" — na co czakerl albo m ów iąc w łaściw iej 
czakm a (C ynocephalus porcarius), jej także po przez k ra ty  p o ­
daje łapkę.

Z adziw iającym  jest s tosunek  pom iędzy dozorcam i i zw ie­
rzętam i w  ogrodach zoologicznych. T o  że owe bydełko  życzli­
wie śpieszy na spo tkan ie  ludzi, o d  k tó ry ch  zależy w  każdej p o ­
trzebie — nie pow inno budzić zdziw ienia. A le uderza  nas to , że 
p ielęgniarze są tak  czuli względem  zw ierząt, p łazów  i ptactw a, 
a przecie m ają tyle; tru d u  i u d ręk i z nim i, zw łaszcza p rzy  usu w a­
niu  nieczystości. C hłopcy  i baby  o szorstk im  w yglądzie, 
napew no niezbyt w ykształcone, gdyż inaczej przecie w olałoby to  
objąć służbę dw orską lub  guw ernerow ać dzieciom  rodzin  zam oż­
nych; ci chłopcy i dziew częta otaczają czułym i staraniam i, bez 
cienia niecierpliw ości, owe zw ierzęta. Skądże to  pochodzić m o­
że? C zy  nie s tąd  bodaj, że zw ierzęta byw ają skłonne do w dzięcz­
ności, jaką zaledw o zrzadka i z trudem  znaleźć m ożna w śród  lu ­
dzi?

D o sk o n ały  stosunek  przyjaźni zawiązał się np. pom iędzy 
m ałpą M ay ą i jej dozorczynią. M aya  jest szym pansem  - sam icą, 
w pew nych m om entach w strząsająco podo b n ą  do ludzi. W  sw o­
jej tow arzyskości zbliża się też M aya najbardziej do człowieka. 
P osiada zatem  w łasną dozorczynię, w łaściw ie m ówiąc, dam ę do 
tow arzystw a. M ay a  n igdy  nie może być sam a; opuszczona na 
chwilę płacze, jak  m ałe dziecko — tak  przynajm niej opow iada 
jej tow arzyszka. Jest to kob ie ta  o całkiem  m ądrym  spojrzeniu, 
a przecie to  stałe obcow anie z m ałpą nie w ydaje się jej m ęką. 
M ay a  jest w esoła i dobroduszna, sk łonna ustaw icznie do figlów, 
oraz pełna m iłości nam iętnej do kobiety , k tó ra  dzieli z nią w ię­
zienie w  obszernej k latce. B iedna m ałpa na całym  świecie ma 
ty lko  tę jed n ą  b iedną kobietę, a ta  b iedna kobieta może m a je­
dynie tę m ałpę. N ie  bacząc na swoje szelm ow skie w ybryk i, M aya 
um ie być posłuszną i łagodną; nieraz w idzi się, jak  p ielęgniarka 
pochlebstw am i pociąga k u  sobie zwierzę i puści je serdecznie. 
Jej zdaniem , szym pansica nie jest b rzy d k ą ; ow łosione ciało, 
p laska tw arz m ałpia z nosem  w klęsłym  i szara jej barw a nie b u ­
dzą w strę tu  w  dozorczyni. Przeciw nie, w zrusza ją słabość m ałp­
ki, pochlebia jej przyw iązanie M ay i; rad a  jest, iż stała się dla 
niej n iezbędną. N a  tej podstaw ie opiera się m iłość w zajem na tych  
dw u isto t ku  sobie, jak g d y b y  obie należałoby do jednego ga- 
tunku-

Jeden i ten sam  g a tu n ek ?  W szak że  w zachodniej A fryce są 
p lem iona, k tóre w  przedziw nym  zamęcie: hysterm  — proterm, 
tw ierdzą pow ażnie, iż szym pansy  by ły  n iegdyś ludźm i, ale sk u t­
kiem  złych naw yków , dziedziczonych z pokolenia w  pokolenie 
u p ad ły  tak  nizko aż ich plem ię m urzyńskie przeobrażało się w ród  
m ałpi. Jak ich  granic ludzkości sięga napraw dę ta ciem na legen­
d a?  Ba, w  ty m  sam ym  ogrodzie zw ierzęcym  — i ludzk im  u j­
rzeć m ożna także w spółziom ków  M ay i: negrów  z A fry k i Z a ­
chodniej, ze Z łotego W y b rzeża . T a k  jest, przeszczepiono na nasz 
g ru n t całą w ioskę A szanekę z lichym i chatkam i, m ężczyznam i, 
kobietam i, dziećm i, słowem  — całe rodz iny  z ogniskiem  dom o­
w ym , zbroją i dobytk iem .

I oto już na nic innego spoglądać nie chcemy. T ap ir  i w iel­
b łądy , lisy, w spaniałe słonie, próżne papugi, m ruczące w  row ach

niedźw iedzie, bo rsuk , cały napow ietrzny  ptaszyniec o barw nych  
szyjkach i k rzyk liw ych  gardziołkach, w reszcie w szystko  to, co 
jeszcze tu  w  ogrodzie o p o ranku  w rzeszczy i skrzeczy — w szyst­
k ie  g a tunk i zwierzęce zgoła już nie pociągają naszych oczu. Z  p o ­
śród  krzaków  i drzew  ogrodu  w ynurzy ł się człowiek.

Są to ludzie z epok p ierw otnych, acz dziś rów nocześnie z na­
m i w ędru ją  po ziemi. W sz y s tk o  w spółistn ieje zawsze. P raw dzi­
wi iudzie z czasów przedhistorycznych , znani ze swojej głupoty- 
i okrucieństw a, odznaczający się dzikością, k tó ra  w  gruncie rzer ' 
czy jest ty lko  strachem  — sto ją p rzed  nam i ze sw ym i p ry m ity w ­
nym i w arsztatam i pracy, dziecinną sztuką, p rostacką w iarą. Z n aj­
du ją  się oni dopiero  na p rogu  naszych dziejów , a k ied y  p a trzy ­
m y na nich, w idzim y w yraźniej, jak  daleko uszliśm y nap rzó d , 
oraz ile już w iem y o tym , co jest dobre, a co jest złe.

O  w czesnym  ran k u  siedzą m ężczyźni ze w si A szanckiej w  
gospodzie i popipają w ino i w ódkę. O to  pierw szy i najstraszliw ­
szy d ar k u ltu ry . A szanci są to chłopy rosie, w y trw ali i żylaści, p o ­
staci jak b y  z b rązu  w ykute, o szczękach potężnych, pu lchnych  
w argach, czarnych kędzierzaw ych w łosach na czerepach. N ie ­
w ątpliw ie n iejeden z nich m inął się ze sw oim  pow ołaniem , sko ro  
dzisiaj zezwala tak  łagodnie, aby  go dzieci b iałych  o g lądały . 
W szak że  przeznaczony b y ł 'd o  napaści na inne plem iona m u­
rzyńskie, zapraw iony do pustoszenia i m ordów  w. najsurow szych  
form ach w alki o by t, jakie znam y. I bodaj doznać m usiał zdzi­
w ienia, k ied y  pozostaw ił już za sobą, b rzeg ojczysty, że nie k ażą  
m u służyć w  roli eunucha su łtanow i w M arokko . G d y  w id z im y  
ich obecnie, jak  zasiadają przed  chatam i, jak  ku ją  żelazo, tk a ją  
i upraw iają inne rzem iosła, to tru d  ich w ydaje się nam  by lejak im , 
napoły  leniw ym  przepędzaniem  czasu. A lbow iem  w łaściw ą ich  
p racą jest w ojenka.

R obo ta  tw órcza w dobie p oko ju  stanow i zadanie k o b ie t. 
K ob ieta  jest jucznym  zw ierzęciem ; w inna dźw igać na p lecach 
dzieci długo jeszcze po u rodzeniu , co nie zw alnia jej od  in n y ch  
ciężkich robót. O to  p rzykucnęła tam  przy  ognisku , rąbie drze­
wa, k ra je  m ięsiw o, gotuje. Z aw inięte w  chustę, przew ieszoną p rzez  
szyję na nagi k a rk  m atczyny, śpi i m arzy sobie dziecię m urzyń­
skie, n ib y  książą tko  w  słodkim  zaciszu pałacu. A  k ied y  m ięk k i 
m aleńki policzek ociera się o plecy rodzicielski, jest to  z pew no­
ścią najw iększa rozkosz życia dla b iednego pociągow ego zwie­
rzęcia — m atki. A lbo  jeżeli chciwy pyszczek ssie m leko z ob ­
w isłych w orów  piersi i b ru n a tn e  rączki w yciskają sok  żyw iący, —• 
cóż m oże rów nać się z tak im  szczęściem ? Bo przecież to  je s t 
także M aya, k tó ra  pow staje z ciała i krw i pielęgniarki. In n e  dzie­
ciaki z w iosk i A szan tów  zlazły już z pleców  m atek, ko łyszą się 
na chw ijenych nóżkach, szw ędają się tam  i sam  całkiem  gołe 
poczynają już gaw orzyć w dialekcie O dszi i opalają się na słoń­
cu. A  starsze dzieci rozbudzonym i oczym a pog lądają na św ia t 
tak  n iepojęty  dla ich ojców. O to  każde z nich dw ojgiem  nag ich  
stóp  w kroczyło skokiem  w  sam  środek  cywilizacji, od  k tó re j na­
przód  brać będą ze zrozum ieniem  ty lko  łakocie, później p rzejm ą 
m oże ty lko  w ystępki. O becnie autom atom , z k tó ry ch  w y p ad a ją  
czekoladki i różnego rodzaju  tandeta , k ied y  w rzuca się m onetę 
w  o tw ór i naciska guzik , p rzy  tych  zagadkow ych szafkach — 
oddają  ho łdy  podobne czci dla fetyszów . Przecie n iek tóre z tych  
dzieci postąp iły  nap rzód  tak  daleko, że u p atru ją  p raw dziw y fe­
tysz, już nie w szafkach, ale w sam ej monecie. Z apraw dę, zbli­
żyły się znacznie do naszego sposobu ujęcia rzeczy.

O to  przechodzi przed nam i m łoda dziew czyna z m osiężnym  
półm iskiem  na głowie. Poniew aż podp iera  go oburącz chudym i 
ram ionam i, podobna jest do am fory, odlanej z ciemnego brązu. 
O b o k  tej delikatnej dw unasto la tk i inna, siedem nastoletn ia, sp ra­
w ia już  w rażenie przekw itającej. Jej skośne spojrzenie zdradza 
jawnie, że prow adziła już dialogi z wężem w ogrodzie i w ie coś
0 tym  rajsko-w esołym  drzew ie, k tó re uczy m ądrości. D latego  
o tu la  się starannie w kw iecistą chustę i s tąpa zaw stydzona na 
nasz w idok.

T a k  tego letniego ran k a  w ieje poprzez ogród  dech w iecz­
ności. C iepłe zapachy podnoszą się z ziemi, dźwięczą z oddali 
zm ieszane głosy zwierzęce, a m y, goście, zniew oleni jesteśm y 
rozm yślać o tym , jak  ludzie stale tracą swój p iękny  ogród  E d en u
1 jak  w brew  tem u ostaje się on d la nich po w szystk ie  czasy.

Przełożył LEO B E L M O N T .

Dr. S. Słendig

A n g l i a  r z ą d z  i P a l e s t y n ą
K siążka A d lera  o P alestyn ie nie jest 

bardziej rew elacyjną od  n iedaw no w y d a­
nej F araga „P alestyna p łonie". P lastycz­
n y  obraz ostatn ich  w ypadków  w  P alesty ­
nie, szkic genetyczny i p rzyczynow y oraz 
charak ter ak tu a ln y  nie odbiegają  od te ­
go, co nam  w  sw oich dw óch książkach 
skreślił znany dziennikarz angielski 
(P o r. N r. 7 „S teru").

O czyw iście now szy jest reportaż A d ­
lera. T en  bow iem  już m ów i o planie p o ­
działu, k tórego  dzieje znam y dobrze z 
XX  kongresu  w Z urychu , k tó rem u au to r 
nie szczędzi ostrych  słów  k ry ty k i. M ow a 
w praw dzie o nim  w  książce dość 
luźnie i m a się w rażenie, że do 
szkiców  B łękitna K sięga Peela dla 
rew elacji raczej została dodana, 
ale jeśli au to r pisał reportaż na 40-lecie 
syjonizm u nie m ógł tego pom inąć, bo w 
chw ili obecnej isto tn ie jest spraw a po ­
działu  najw ażniejszą spraw ą syjonizm u. 
P isząc o A rabach  wiele i specjalnie, o

ościennych k rajach  arabsk ich  i ich u d zia­
le w  rozruchach oraz o roli A ng lika  na 
tle tych  rozruchów , nie szczędzi A d le r  
jawnej nagany  A lbionow i. N ic, że szkice 
są fragm entaryczne, ale dow iadujem y 
ssę z nich o arabsk ich  skautach , o począt­
kach rozruchów , o ich ośrodkach , o sp o ­
sobie ich zw alczania przez angielskiego 
i arabskiego policjanta, o słynnej haw la- 
dze, o angielskiej bezradności i rządze­
niu  się m uftiego, o gafirach żydow skich  
i bezw ładzie w ojska, k tó rem u W au co p e 
nie pozw olił strzelać. C harak terystyczne , 
jak  A nglia  daw ała k ibucom  karab iny  
m yśliw skie do obrony, podczas g dy  A ra ­
bow ie posługiw ali się bom bam i i k a ra ­
binam i m aszynow ym i z angielskich m a­
gazynów  broni! B ardzo liczne b łędy  d ru ­
karsk ie  (v. np. str. 73 i 74), zła korek ta , 
mało staranne w ydanie, nie um niejszają 
znaczenia reportażu  A d lera . S tanow i on 
ńekaw y d okum en t w idza, w  k tó rym  się 
w szystko bu rzy  na w idok  bezpraw ia, ja­

kie m am y do zaw dzięczenia tem u, że 
„A nglia  rządzi P alestyną". Postępując za 
autorem , podróżującym  w  dni gorące po 
Palestynie, gd y  nieodłącznym  tow arzy ­
szem w ycieczkow icza jest św ist ku l arab ­
skich  (począw szy od s ta tk u  z k tórego  
w ysiada, poprzez H ajfę, T el A w iw , Jero ­
zolimę, E m ek itd .) bolejem y na tym , że 
na każdym  k roku  spo tykam y dw óch 
w rogów  naszej S iedziby N arodow ej: 
A rab a  i A nglika . T o też  jest reportaż ten 
jak b y  k rw ią  p isany , obficie krw ią ży­
dow ską zroszony, w  w iększym  może 
s topn iu  niż reportaże Faraga, k tó re  w 
sposób raczej dow cipny  odsłan iają  k u ­
lisy  angielskiego rządzenia w  Palestynie. 
G w oździe na szosach, strzelanie do aut, 
jadących  p od  eskortą , bom by i p a rty ­
zantka, szty let w  plecy i dem onstracje u- 
iiczne, s trajku jąca Jaffa  i oblęgane kibu- 
ce, przy jem na jazda koleją  do T u l Ke- 
rem, u lo tk i i podżegania w prasie, jak by  
nic nie było  i biw akującego w ojska, k tó ­

rem u D ill nie zezwalał na m ężne o d p ar­
cie a taków  partyzan tów  i złam anie s tra j­
k u  w zarodku , to w szystko , to  jeden łań ­
cuch przestępstw  i p rzek leństw  tego fa k ­
tu , że „A nglia  rządzi P alestyną".

T o też  gd y  śledziłem  z napięciem  prze­
b ieg politycznej d y sk u sji na kongresie 
d oko ła  spraw y pow stania m ałego p ań ­
stw a palestyńskiego  i badałem  argum en­
ty  „Ja i N einsagerów " w ertu jąc „K on- 
greszeitung", doszedłem  do przekonania, 
że tego rządzenia i takiego  rządzenia A l- 
h ionu  w  P alestyn ie m am y dość, że tak  
dalej być nie może, by  Ż y d a  aresztow ać, 
g d y  bron ił się czynnie p rzed  szty le tu ją­
cym  go w  czasie napadu  arabem , p o d ­
czas gd y  angielski po licjant rozczytyw ał 
się w  T im es‘ach, reprezentujących zasa­
dę, ani jednego A n g lik a  d la P alestyny. 
W  tym  św ietle szkoda było  ruszać D illa 
z w ygodnej k an ap k i m ieszkania swego 
w  A nglii! Skoro z m eczetu m ożna było 
jaw nie i tłum nie naw oływ ać do świętej

w ojny  z Ż ydam i, nie trzeba było  żadnej 
dyw izji posiłkow ej, w ysianej na nasz 
koszt.

T o  w szystko  odsłan ia nam  A d le r w  
swoim  najlepiej nap isanym  reportażu , w  
k tó ry m  — naw iasem  m ówiąc — k ażdy  
Ż y d  p isany  jest m ałą literą  i stale bez 
k ropk i nad  z.

Sprawę N egusa , jego p rzy jazd  do P a ­
lestyny  i zdradę A nglii w pló tł au to r ce­
lowo, jak  słusznie opisał osław ione k o ­
m un ikaty  radiow e rządu  palestyńsk iego  
z przebiegu rozruchów , celowo opisał 
b ohaterską  postaw ę kibuców , k tó re w  
dzień pracow ały  na roli a w  nocy b ro ­
niły  osiedli.

R eportaż A d lera  m ożna nazw ać w iel­
kim  j‘accuse pod  adresem  A nglii, k tó ra  
zdradziła Palestynę żydow ską, która roz­
czarowała naród żydow ski. T o  jest też 
sednem  książki, w szystko  inne, sam o tłu ­
m aczenie to  rzeczy uboczne.
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INAUGURACJA ŻYDOWSKIEJ SCENY NARODOWEJ
Roman Brandstaetter &  ^  H •  1 1  ■ i

Melpomena i weterynarz
Prem iera „S ądu“ , sztuki odegranej w 

now ozałożonym  „Ż ydow skim  T eatrze 
N arodow ym " w W arszaw ie, by ła p raw ­
dziw ą rewelacją. D laczego?

Z acznijm y od publiczności. W  czasie 
przedstaw ienia rojno i głośno było  na w i­
dow ni, niesam ow icie trzeszczały krzesła 
pod naporem  zby t szerokich tem pera­
m entów , w ty lnych  rzędach jakiś jego­
mość zanosił się huraganow ym  kaszlem , 
a głos a rtystów  od czasu do czasu m ieszał 
się z ostrym  łom otem  rusałczanych nó ­
żek m iękko stąpających po rozklekota-' 
nych deskach galerii. A żeby  ich tam !... 
Z atem  w idz żydow ski dopisał. T en  sam, 
k tó ry  w polskim  teatrze zachow uje się 
cicho jak  m anekin, dostojnie jak  dżentel­
men na storpedow anym  jachcie — a w 
b u d y n k u  żydow skiej M elpom eny rozw a­
la się fam iliarnie, barczyście i zam aszyś­
cie, łokciow o i siedzeniow o. D laczego 
tak  się dzieje? N ie  wiem. A le tak  jest. 
Publiczność zatem  zachow yw ała się nor­
m alnie. W  jej zachow aniu nic nie było 
rew elacyjnego.

P rzejdźm y więc do ak torów , reżysera, 
au to rk i „Sądu" i inicjatorów  „Ż y d o w ­
skiej Sceny N arodow ej".

Poczynam y oddychać św ieżym  pow ie­
trzem . A tm osfera staje się — czystsza.

Prem iera „Sądu" w ykazała dow odnie, 
że ak to r żydow ski pod kierow nictw em

reżysera w yposażonego w europejskie 
m etody  pracy, może zdobyć się na w iel­
ki w ysiłek  arty styczny ; odsłoniła ta  p re­
m iera bogate możliwości artystyczne, 
drzem iące w duszy ak to ra  żydow skiego, 
jego niebyw ały zapał, dobrą  wolę, szla­
chetny patos i — chęć w ydobycia się z 
szarzyzny i m onotom ii bulw arow ego ki- 
czu, zalewającego szerokim  strum ieniem  
od niepam iętnych lat deski żydow skiego 
teatru . A lbow iem  Leopold  L ind tberg , u- 
czeń R einhard ta , dziś naczelny reżyser 
zurychskiego „Schauspielhaus‘u “ , w y­
traw ny  pedagog, um iał natchnąć ak to ­
rów  entuzjazm em , zapałem  do pracy, m i­
łością dla w ystaw ionego dram atu , w y ­
krzesać z nich — często u tajony  ogień 
niecodziennych talentów . D latego w e- 
fekcie zadem onstrow ano nam  doskonały  
spektak l. T u  i ów dzie drobne niedocią- 
gnęcia, ale całość w spaniała, b raw u ro ­
wa, zm ontow ana w edług  zasad europej­
skiej reżyserii. Począw szy od aktorów , 
św ietnie zgranych, aż po dekoracje, d o b ­
rze obm yślane, u trzym ane w sty lu . U - 
czyniono zatem  pierw szy k ro k  celerrą 
stw orzenia „Ż ydow skiej Sceny N a ro d o ­
w ej", reprezentacyjnej, mającej przed 
sobą piękne perspek tyw y rozw oju. P o ­
dziękow anie za ten ow ocny tru d  należy 
się inicjatorom  teatru  pani M arg o t K lau- 
sner i Jehoszua B randstaetterow i, en tu ­

zjastycznem u teatrom anow i, k tó ry  tak  
w ielką m iłością zapałał ku  M elpom enie, 
że zrezygnow ał ongi ze swego zaw odu 
lekarza-w eterynarza, a poświęcił się heb ­
rajskiem u teatrow i w Palestynie. W e te ­
rynarz — teatrom anem ! Zapew ne są ja ­
kieś p u n k ty  styczne łączące tea tr z — 
w eterynarią! Z apew ne 1

A u to rk a  „S ąd u "?
Sulam it B atdori, uczenica P iscatora i 

R einhardta pracow ała jako  — robotnica 
w M iszm ar H aem ek. K w uca ta  otoczo­
na by ła  w siam i arabskim i, k tó re  żyły w 
przyjaźni z żydow skim  osiedlem . G d y  
Sulam it B atdori, zjaw iła się w  M iszm ar 
H aem ek, kob iety  arabskie z okolicznych 
wsi uroczyście ją podejm ow ały w  swej 
osadzie. A ż oto pew nego dn ia  w  tę a t­
m osferę zgody arabsko-żydow skiej, 
w dzierają się pierw sze pom ruki groźnej 
burzy. W y b u ch a ją  rozruchy arabskie. 
D o M iszm ar H aem ek przybyw a angiel­
skie w ojsko, posterunk i chaluców  p iln u ­
ją osiedla. W sie  arabskie, dotychczas u- 
trzym ujące przyjazne stosunk i z odosob­
nioną kw ucą żydow ską, p od  w pływ em  
agitatorów  arabsk ich  napadają na M isz­
m ar H aem ek. Poblisk i las, sadzony 
przez Ż ydów  — staje w płom ieniach. 
C halucow ie i oddzia ły  angielskie bronią 
osiedla. P adają  pierw si zabici i rann i po 
stronie Ż ydów , A rabów  i A nglików . '

Te au ten tyczne przejścia posłużyły  Sula­
m it B atdori za tlo do jej sztuki. T rag icz­
ny i bolesny tró jk ą t konflik tów ! K tóż go 
z likw iduje? N a d  m orzem  lez i krw i, nad 
m ęką chaluców, nad  traged ią obałam u- 
conych A rabów  i nad  trupam i żołnierzy 
angielskich — iak aniołow ie pokoju  u no­
szą się słow a jednego z Ż ydów , b o h ate­
ra  dram atu , pełne m iłości, przebacze­
nia i bra terstw a, słow a będące głów nym  
lejtm otyw em  tej niepow szedniej sztuki: 
„W alczm y o kres w alki pom iędzy n a­
m i". O to  odpow iedź Sulam it B atdori, 
oto idea „Sądu".

A u ten tyzm  sztuk i Sulam it B atdori, 
au ten tyzm  przeżyć żydow skich, au ten ­
tyzm  żydow skiej m ęki i żydow skiego 
heroizm u! C zyż te przesłanki nie w sk a­
zują drogi, k tó rą  kroczyć pow inna ży­
dow ska tw órczość dram atyczna, gdzie­
kolw iek dzieje się jej akcja, w P alesty ­
nie, czy w golusie, w Brześciu nad B u­
giem  czy w M iszm ar H aem ek? Precz z 
sen tym entalną tan d etą  dram atycznych 
kiczów! W nieśc ie  na scenę żydow ską 
praw dę tragedii żydow skiej, rozgryw ają­
cej się dziś na polach żydow skiej Pale­
s tyny  i w  żydow skich dom ach w  go lu ­
sie!

Lecz założenie pierw szej „Ż ydow skiej 
Sceny N arodow ej" w  W arszaw ie, jest 
spraw ą zbyt w ażną i w ielką, by  m ożna

było cały jej p roblem at w tłoczyć w ram y 
a r ty k u łu  napisanego na — "m arginesie 
prem iery. W sz a k  pierw sze p rzedsta­
wienie może tu  być punk tem  w yjścia dla 
dalszego rozw oju tej placów ki, której 
zadaniem  z kolei będzie — zreorganizo­
wanie od podstaw  żydow skiego życia 
teatralnego w W arszaw ie, w ychow anie 
godnej publiczności teatralnej, zaangażo­
w anie doskonałych  reżyserów  w  rodzaju  
L eopolda L indtberga, prof. Jessnera i 
K ronachera, stw orzenie dram aturg ii ży ­
dow skiej, w ychow anie dekoratorów , 
kom pozytorów  i t. d. i t. d. N ie łudźm y 
się! N ie bądźm y zarozum iali! N ie  pow o­
łujm y się wciąż z uporem  na „D y b u k a"  
W ileńsk ie j T ru p y  i na szm iry  G oldfa- 
dena! T ea tr żydow ski łaknie świeżej a t­
m osfery! D obry  ak to r żydow ski dusi się 
w czterech ścianach nachalnikow ych 
problem atów ! „B ube Jachnę"—to kosz­
m ar, w ołający o pom stę do nieba, to tra ­
giczny sym bol położenia, w k tórym  znaj­
duje się ak to r żydow ski. D ajcie ak to ro ­
wi żydow skiem u reżyserów  — jak Leo­
pold  L ind tberg  i takich  organizatorów , 
jak  M arg o t K lausner i Jehoszua B ran d ­
staetter, a tea tr żydow ski w W arszaw ie  
w yjdzie z im pasu! N iech w yjdzie z im ­
pasu!

I niechaj rozpocznie się flirt żydow ­
skiej M elpom eny z — w eterynarzem .

J. Leser

Terror arabski tematem dramatu
Sulamita Batdori: ,,Sąd‘‘, dramat 

w  3 aktach, 9 obrazach. Przekład 
■z hebrajskiego Arona Cejtlina.

Było mi danym  rozm aw iać z au to rką  
„Sądu" przed  prem ierą. R ozm ow a ta, 
podczas k tórej m iałem  sposobność poz­
nać postaw ę życiową i pow ażne u sto su n ­
kow anie się au to rk i do swej p racy  d ra ­
m aturgicznej a także jej szczere, bez u- 
daw anej skrom ności, żądanie, by  pisać o 
jej sztuce praw dę i ty lko  praw dę, u ła t­
wia mi poniekąd ob iek tyw ną ocenę te ­
go pierw szego na Ż ydow skie  Scenie 
N arodow ej w W arszaw ie, w ystaw ione­
go dram atu . N a  tak i obiektyw izm  za­
służyła sobie zresztą sam a au torka , k tó ­
ra w łożyła w to dzieło całe swoje credo 
m oralne. Sama chalucka, stojąca w ogniu 
upartej w alki o lepsze ju tro  dla nadcho­
dzących pokoleń narodu  żyd. na własnej} 
ziemi, pisała ona swój d ram at krw ią 
serdeczną, pisała go w prześw iadczeniu, 
że będzie on protestem  tym  głośniejszym  
i skuteczniejszym , bo w form ie po śred ­
niej — artystycznej podanym , protestem  
przeciw ko różnym  infam iom , przeciw ko 
niecnym  oszczerstw om  rzucanym  pod 
adresem  budującej swą ojczyznę na p o d ­
staw ach nowego społeczn. ustro ju , ży ­
dow skiej m łodzieży pracującej. P rzeży­
w ała ona w szystk im i fibram i zbolałej d u ­
szy te w szystk ie  z nad ludzk im  w ysił­
kiem  w oli przezw yciężane trudności w 
realizow aniu narodow ego a jednocześ­
nie społecznego ideału. B rała sam a oso­
b is ty  udział w krw aw ym  m ozole o d b u ­
dow y kraju , pragnąc go w idzieć w au re­
oli socjalnych zdobyczy, k tó reb y  św ie­
ciły przykładem  innym  narodom . „Sąd"

Sulam ity B atdori to przede w szystkim  
sąd nad  A nglią. T en  żołnierz angielski 
ginący w Palestynie w obronie nieswojej 
spraw y przedstaw ia sobą angielski 
św iat pracy, daleki od  angielskiego im ­
perializm u. Bezrobocie zaprow adziło  n ie­
szczęśliwego T om a do biura w erbunko­
wego. Z osta ł żołnierzem  i zginął sam  
niewiedząc w imię czego, podczas gdy  
m łodzieży żydow skiej broniącej owoców 
sw ych krw aw ych w ysiłków  odm aw iano 
elem entarnych środków  obrony.

Jeśli chodzi o w artość artystyczną 
sztuki, to należy przede w szystk im  p o d ­
nieść fak t, że au to rka  tkw iąca w wirze 
w ypadków  będących osnow ą dram atu , 
nie m ogła posiadać tak  dla arty styczne­
go ich opracow ania ważnej perspektyw y. 
A u to rk a  jest za bardzo  w  tem atyce d ra ­
m atu  uczuciowo zaangażow ana, by  
m ogła nie rozporządzając odpow iednią 
perspektyw ą, zim nym  zm ysłem  a rty ­
stycznym  odm ierzać poszczególne frag ­
m enty  i przez odpow iednie zm ontow anie 
daw kow ać w rażenia. N ajlepszy  chirurg 
nie podejm ie się przeprow adzenia zabie­
gu operacyjnego na sw ym  w łasnym  cho­
rym  dziecku. A u to rk a  pisząc swój d ra ­
m at m ierzyła siły  na zam iary. P ragnęła 
ona w potężnym  skrócie scenicznym  
w strząsnąć sum ieniem  św iata i d latego 
p raw dopodobnie  uciekła się, m imo real­
nego podłoża swej koncepcji do n ad a ją ­
cej się dla tego rodzaju  spektak li, area- 
listycznego sym bolu. T e trzy  tru p y : A - 
raba, Ż y d a  i A nglika , k tó rym  au torka 
każe zm artw ychw stać na scenie i p o k a­
zać koleje ich życia p rzed  m ającą ich są­
dzić opinią publiczną, to pom ysł sce­

niczny w ym agający zupełnie innej, b a r­
dziej oderw anej ekspozycji, aniżeli tę, 
jak ą  dała nam  au to rka. T en  pierw szy 
obraz przedstaw iający czuw anie chalu­
ców w izbie na kolonii R am at A m akim  
w oczekiw aniu arabskiego napadu, jest 
przez swój reportażow y charak ter nie­
w spółm ierny z późniejszą do m iary sym ­
bolu  a pod koniec do m iary  wizji przy­
szłości urastającej akcji. W  rezultacie o- 
trzym ujem y d ram at o charakterze n iejed­
nolitym , chaotycznym .

T endencja dram atu , silne podkreśle­
nie m om entu socjalnego przytłoczyło 
swoim  ciężarem m om ent artystyczny . Z 
tendencją w dziełach sztuk i w ogóle a 
już szczególnie w sztukach  teatralnych  
należy być bardzo  ostrożnym . Szlachet­
na tendencja n igdy  nie m oże zaszkodzić 
sztuce, przeciwnie może p od  w zględem  
artystycznym  podnieść jeszcze jej w alo­
ry, ale ty lko w ted y , gd y  tendencja jest 
w yrażona nie w prost jak  w tym  w y p ad ­
ku w dialogach, lecz g d y  w ynika po śred ­
nio z atm osfery  sztuki, z n astro ju  w yw o­
łanego odpow iednią kom pozycją.

Jeśli chodzi o kolejne obrazy  z życia 
trzech zabitych, to  najsilniejsze pod 
w zględem  scenicznym , może po części 
dzięki egzotyce .w yw arł obraz p ierw szy 
przedstaw iający scenę z życia A rab a  
M achm ud A liego poprzedzającą jego 
śmierć. O braz ten by ł też scenicznie k o n ­
sekw entnie i dobrze, bez nadm iernych 
dłużyzn przeprow adzony. D rug i obraz z 
życia A ng lika  nosił charak ter rodza jo ­
w y i należało go w tak im  charakterze do 
końca utrzym ać, ale tu ta j m om ent spc 
łeczny szy ty  zbyt grubym i szw am i (sce­

na M r. T hom pson  — T om ) zaciążył za 
bardzo  nad  rodzajow ością obrazu. N a j­
bardziej udanym , za w yjątk iem  n iek tó ­
rych  m om entów , k tó reb y  m ożna bez u- 
szczerbku dla całości obrazu usunąć, był 
bezsprzecznie obraz trzeci z życia chalu- 
ca C haim a na kolonii podczas kopania 
studni. Pom ijając uczuciowe nastawienie- 
w idza, by ł to obraz z p u n k tu  w idzenia 
czysto artystycznego najbardziej ekspre­
syjny. A u to rk a  znając dobrze życie cha­
luców miała w tym  w y padku  także a r ty ­
styczną perspektyw ę.

D użą stra tą  dla d ram atu  Sulam ity 
B atdori jest, że nie w ystaw iono go w ję­
zyku hebrajsk im  (o ryg ina ł). W  tym  w y­
p ad k u  au ten tyzm  rozgryw ających się je­
szcze w naszych oczach w ydarzeń  prosi 
się w prost o au ten tyzm  języka. N a jlep ­
sze naw et tłum aczenie nie zastąpi ze 
w zględu na konieczną tu ta j iluzję rzeczy­
w istości oryginału.

Podejście au to rk i do tem atu  dow odzi, 
że au to rka w ystrzegała się tan ich  efek­
tów, że po trak tow ała  cały m ateriał d ra ­
m atyczny m imo nader oryginalnego jego 
ujęcia w sposób n iew yszukany, p rosty . 
Św iadczy to o znacznych aspiracjach a r­
tystycznych  au to rk i niekroczącej po li­
nii najm niejszego oporu  i m iejm y na­
dzieję, że praca jej na polu  dram aturg ii 
hebrajskiej nie skończy się na tym  d ra ­
macie, lecz uw ieńczona zostanie utw orem  
scenicznym , k tó ry  stanow ić będzie nie­
przem ijającej w artości dorobek  w  heb 
rajskiej literaturze dram atycznej.

G ra  ak to rska , abstrahu jąc od  nielicz­
nych w yjątków , n iestety  nie była na 
poziom ie. D ram at Sulam ity B atdori w y­

m aga lepszej obsady . Szczególnie n iefor­
tunnie w yp ad ły  role dzieci: O rp y  i G i- 
deona. C zyż napraw dę nie by ło  innego 
w yjścia, jak  ty lko  pow ierzyć te bądźco- 
bądź dość w ażne role B ogu ducha w in­
nym  dzieciom. Jestem  pew ny, że finał 
sztuk i (ta  w izja przyszłości — zbratanie 
się m łodego pokolen ia żyd. z arabsk im ) 
zyskałby  wiele na ekspresji, g d y b y  role 
te zostały pow ierzone w ykw alifikow a­
nym  ak to rkom  odpow iednio  ucharakte- 
ryzow anym . D o  najlepszych kreacji n a ­
leżały: rola M achm uda A liego w in ter­
pretacji Sam berga, rola C haim a w in ter­
pretacji B uzgana i rola R aschi w in ter­
pretacji K lary  Segałowicz. D obre  m o­
m enty  m iała D in a  H alpern  (ale ty lko  
niek tóre) w  roli C hany, to sam o m ożna 
powiedzieć o roli T om a w in terpretacji 
B ożyka. N iew dzięczna rola „Postaci" 
p rzypad ła  w udziale ak torow i o dużej 
ku ltu rze teatralnej, Sam uelowi Landauo- 
wi. R eszta zespołu nie w yw iązała się n a ­
leżycie ze sw ych ról. R eżyseria i insceni­
zacja spoczyw ała w  rękach głośnego re­
żysera L eopolda L indtberga, k tó ry  w 
tym  celu specjalnie przyjechał do W a r ­
szawy. U d an e  dekoracje pro jek tow ał A . 
Sawa.

Szlachetna tendencja sztuk i, paląca 
ak tualność tem atu , i napraw dę w ybitn ie 
społeczne podejście au to rk i, daje sztuce 
pełną gw arancję pow odzenia.

Szczera podzięka należy się B ran d ­
staetterow i i M arg o t K lausner za szla­
chetną in icjatyw ę przeszczepienia p ięk ­
nych tradycji palestyńsk iego  „M oadim " 
na Ż y d o w sk ą  Scenę N aro d o w ą w  W a r ­
szawie.
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A N T E N A  Ś W I  ATA
Prawa autorskie 
do kapelusza

P a ry sk i sąd ap e la c y jn y  w ydał o sta tn io  
w yrok , k tó ry  m a w ie lk ie  znaczen ie  d la  p a ­
ry sk ich  dom ów  m ody .

S łynna  f irm a  P ., u ch o d z ąc a  w św iecie za 
n a d a ją c ą  to n  m odz ie , w y p u śc iła  o s ta tn io  
now y m o d e l dam sk iego  k ap e lu sza . P o  p a ­
ru  d n ia c h , ja k  to  często byw a, k ap e lu sz  te n  
zos ta ł sk o p io w an y  p rzez  f irm ę  w łoską i 
sp rze d aw an y  p o  b a rd z o  p rz y s tę p n e j cenie.

P . sk ie ro w a ł sp raw ę  do sądu , tw ie rd ząc , 
że sk rad z io n o  m u  m o d e l stanow iący  w łas­
ność  jeg o  m agazynu . P ra w a  a u to rsk ie  do 
k ap e lu sz y  i do  su k ie n  n ie  z a re je s tro w a ­
n y ch  n ie  is tn ie ją  —  b ro n iła  się w łoska f ir ­
m a.

P a ry sk i sąd  ap e la c y jn y  w yszedł je d n a k  
z innego  p u n k tu  w id zen ia . F irm a  w łoska 
osądzona zos ta ła  za p la g ia t i sk azan a  n a  
za p ła ce n ie  5 tys. fra n k ó w  k ary .

Po 33-ech latach
Do 1903 ro k u  zak o n n icy  zam ieszk iw ali 

h is to ry c zn e  opac tw o  V allo ire . P o  w y g n an iu  
k o n g re g a c ji z F ra n c j i  k la sz to r, zaw ie ra jący  
dużo  h is to ry c zn y c h  i a rty s ty cz n y ch  p a m ią ­
te k , p ozostaw ał p rzez  d łuższy  czas bez-opie- 
k i. N ie z n a n i złoczyńcy  sk o rzy sta li z te j 
o k a z ji i s k ra d li  dziesięć  a rc y d z ie ł m a la r ­
sk ich . P rz ez  o k res  trz y d z ie s tu  trz e c h  la t  
p łó tn a , k tó ry c h  w arto ść  p rzew yższa ła  m i­
lio n  f r .,  u w ażane  by ły  za zag in ione .

O pactw o  zam ien io n o  n a  sz p ita l d la  
g ruź lików  i o sk rad z io n y ch  o b raz ach  za ­
p o m n ian o .

N ied aw n o  d y re k to r  o trz y m a ł za p o śre d ­
n ic tw em  poczty  d u żą  sk rzy n ię , w  k tó re j 
zn a jd o w a ły  się  sk rad z io n e  w  1904 r. p łó t­
na.

O kreślić  d o k ła d n ie  k to  i z ja k ieg o  m ia s ta  
n ad a n o  sk rzy n ię  n a  raz ie  n ie  u d a ło  się.

Strajk wyborców
M iędzy  B o rd ea u x  i B a y an n e  z n a jd u je  

się n ie  w ie lk a  g m in a  Le B a rp e , je d y n a  we 
F ra n c ji ,  n ie  p o s ia d a ją c a  a n i m e ra  a n i ra d y  
g m in n e j. C z te ro k ro tn ie  p re fe k t d e p a r ta ­
m e n tu  w yznaczał w y b o ry  i za k aż d y m  r a ­
zem  an i je d e n  w yborca n ie  z jaw ił się p rzy  
u rn ac h . Ż aden  z m ieszkańców  gm iny  n ie  
ch c ia ł w ystaw ić sw ej k a n d y d a tu ry .

Czym  w yw ołany  zos ta ł te n  je d y n y  w sw o­
im  ro d z a ju  s tr a jk  w y b o rcó w ? O tóż w 1922 
ro k u  n a  m ocy  d ecy z ji ra d y  g m in n e j n a  
p e ry fe r ia c h  Le B a rp e  p a lo n o  śm iecie. 
O gień  p rz e rz u c ił się  n a  b lisk o  po łożony  
las i zn iszeył 2 tys. h e k ta ró w , n a leżący ch  
do sąs ied n ich  gm in.

Doszło do  ro zp raw y  sądow ej. W  o s ta t­
n ie j in s ta n c ji g m in a  Le B a rp e  o sądzona 
zo s ta ła  n a  z a p ła ce n ie  p ogorze lcom  600 tys. 
franków .

L e B a rp e  —  gm in a  b ie d n a , n ie  liczy  p o ­
n a d  ty siąc  m ieszkańców . G dzie  dostać  ta k ą  
su m ę?  Co p ra w d a  m in is te rs tw o  d o p o m o ­
gło sum ą 200 tys. fr., lecz w ydobyć p ozo ­
sta łe  400 tys. fr. b y ło  d la  b ie d n e j gm iny  
n iem ożliw ością . W obec czego m e r  i ca ła  
ra d a  g m in n a  p o d a ły  się dn . 18.V I.1934 r. 
do d y m is ji.

N ow e w ybory  w yznaczono  n a  2.X . Lecz 
tego  d n ia  w yborcy  za s tra jk o w a li i żaden  
z n ic h  n ie  p rz y b y ł głosow ać. D ru g a  p ró b a  
rów n ież  się n ie  u d a ła :  w ca łe j g m in ie  n ie  
by ło  a n i je d n eg o  człow ieka, k tó ry  b y  ch c ia ł 
zostać cz ło n k iem  ra d y  g m in n e j i p rz y ją ć  
n a  s ieb ie  te  o lb rzy m ie  zobow iązan ia . W  
zw iązku  z czym  w czerw cu 1936 r. m iesz­
k ań cy  Le B a rp e  n ie  b ra li  u d z ia łu  w  w y­
b o ra c h  posła  z ich  d e p a r ta m e n tu .

N a  zlecenie p re fe k ta  u s ta n o w io n o  „tri- 
u m w ira t" :  z n au czy c ie la , in sp e k to ra  sk a r­
bow ego i m iejscow ego sk le p ik a rz a , k tó ry  
to  tr iu m w ira t sp e łn ia  czasow o  czynnośc i 
m e ra , g łów nie zaś re je s tra c ję  n a ro d z in , 
śm ie rc i i ślubów .

Bunt w ziemskim raju
R y b acy  p rz y  b rze g ach  F lo ry d y  ze zd z i­

w ien iem  sp o strzeg li n a  p e łn y m  m o rz u  łó d ­
k ę  żag low ą, k tó re j  żag ie l zeszyty  b y ł z 
p rze ró ż n y ch  sz m a tek  ko lo ro w y ch , koszu l 
i in n y c h  części b ie lizny .

W  ło d z i te j  zn a jd o w ało  się cz te re ch  p r a ­
w ie n ag ich  lu d z i, am ery k an ó w , dz iw n ie  w y­
m ęczonych  d łu g im  p ły w an iem , g łodem  i 
p rag n ie n iem . L u d z ie  ci u c iek a li z „z iem ­
skiego r a ju " ,  ja k i  m ie li z a m ia r  stw orzyć 
n a  w ysp ie  S uaq , w g ru p ie  w ysp B agań- 
sk ich . A m e ry k a n ie  tw ie rd z ili,  że w o d le g ­
ło śc i 200 km . od  K u b y  zn a le ź li o n i z iem ię 
n a  k tó re j  m o żn a  żyć z u p e łn ie  bez p racy . 
K lim a t ta m  je s t b a rd z o  łag o d n y , d rzew a 
cały  ro k  d a ją  ow oce, w m o rzu  p e łn o  ryb , 
w  la sac h  są ź ró d ła  św ie tn e j w ody.

N a  p o c z ą tk u  k o lo n ia  k w itła . R a d io  u trz y ­
m yw ało  k o n ta k t ze św ia tem  cyw ilizow a­
n y m , a w ieczo ram i s łu c h an o  m u z y k i z 
f lo ry d z k ic h  ra d io s ta c ji.  W szystko  b y łoby  
d ob rze , gdyby  n ie  tu b y lc y , k tó ry m  n ie  p o ­
szedł w sm ak  n a ja z d  b ia ły ch . N a jp rz ó d  
zaczęły  się n ie p o ro z u m ie n ia , aż doszło  do 
fo rm a ln e j w o jny . Je d e n  a m e ry k a n in  zosta ł 
za b ity , a tu b y lc y  zn iszczy li obóz b ia ły ch .

A m e ry k a n ie  m u s ie li u c iek ać  n a 'sw e j ino- 
j to rów ce, lecz m o to r  w czasie ucieczk i p o ­

p su ł się. T rz eb a  by ło  z ro b ić  żag ie l z u b ra ń  
i ko szu l i ty lk o  w te n  sposób  u d a ło  się 
u c ie k in ie ro m  z „z iem sk iego  r a ju "  d o p ły n ą ć  
do F lo ry d y .

Negus w Paryskim sadzie
P rz e d  u c ieczką  z A d d is  - A beby  negus 

H a ile  Selassie z a b ra ł ze sobą m ięd zy  in n y ­
m i kosz tow nościam i, osiem  tysięcy  ak c ji 
fra n k o -a b isy ń sk ie j l in i i  k o le jo w ej. A k c je  te  
są im ie n n e  i  s tan o w ią  w łasność rz ą d u  abi- 
syńskiego.

K ied y  n a s tą p ił  te rm in  w y p ła ty  k u p o n ó w  
negus p rz e d s ta w ił ak c je  te  d y re k c ji  F ra n - 
k o -e tiopsk iego  tow arzystw a w  P a ry żu .

N ies te ty  —  ośw iadczyła d y re k c ja  —  n ie  
m ożem y w y p łac ić  k u p o n ó w  a lb o w iem  rząd  
w łosk i n a ło ży ł a re sz t n a  te  sum y. 
A k c je  s tan o w ią  w łasność rz ą d u  E tio p i i ,  a 
w ob ecn ej ch w ili rzą d  te n  stanow ią  W ło ­
chy...

O czyw iście, że n eg u s  n ie  p o d z ie la  tego 
p u n k tu  w id ze n ia : F ra n c ja  do tychczas n ie
u z n a ła  p o d b o ju  A b isy n ii, w obec czego n e ­
gus je s t o fic ja ln y m  szefem  rz ą d u  e tio p sk ie ­
go-

S p ó r te n , w  k tó ry m  pow ództw o  do ch o d z i 
do  30 m ilj .  fran k ó w , zo s tan ie  ro zs trzy g n ię ­
ty  12 p aź d z ie rn ik a .

Wydobywanie 
„Piotra Wielkiego"

W  p o b liż u  ru m u ń sk ie g o  p o r tu  B alczyk  
rozpoczęto  p ra c e  n a d  w y d o b y ciem  z d n r  
za to p io n eg o  w  czasie w o jn y  dom ow ej, ro ­
sy jsk iego  o k rę tu  „ P io t r  W ie lk i" . R ów no­
cześn ie z sow iecką flo ty llą  p rz y b y ło  76 in ­
żyn ierów , k tó rz y  p ro w a d zą  te  ro b o ty , i 
w ieccy n u rk o w ie  u s ta lil i g łębokość m o rza  
w m ie jscu , gdzie u to n ą ł o k rę t. W ed łu g  o- 
św iadczen ia  M aksim ow a (k ie ro w n ik a  
p r a c ) ,  ro b o ty  trw ać  b ę d ą  p ó łto ry  m iesiąca  
i w  p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  „ P io tr  W ie lk i"  
zo s tan ie  w y d o b y ty  i sk ie ro w an y  do O des­
sy. „ P io tr  W ie lk i"  w ykończony  zo s ta ł w 
1913 r.: b y ł to  d u ż y  s z p ita ln y  o k rę t  o 800 
łó żk ach . W  czasie w o jn y  dom ow ej o k rę t 
te n  b y ł w  p o s ia d a n iu  W ra n g la  i s łuży ł w 
o s ta tn ic h  czasach  do  p rzew o żen ia  u c ie k i­
n ie rów . D la  tego  też  z ro b ił k i lk a  re jsów  do 
W  arny .

D o osta tn ieg o  re jsu  „ P io tr  W ie lk i"  w y­
p ły n ą ł z S ew astopo la  k ie ru ją c  się do  B u ł­
g arii, d o p ły n ą ł do ru m u ń sk ic h  w ód i n ie ­
d a lek o  p o r tu  B a lczy k  za to n ą ł.

P rzy czy n a  k a ta s tro fy  pozosta ła  n iew y ­
ja śn io n a . W ed łu g  je d n e j w ersji o k rę t  n a t ­
k n ą ł się n a  m in ę , w ed ług  d ru g ie j zos ta ł za­
to p io n y  p rzez  złoczyńców , k tó rz y  u siło w a­
li za w ład n ą ć  z n a jd u ją cy m  się n a  ok ręc ie  
z ło tem . A lbow iem  u c iek in ie rzy  w ieź li zr 
sobą dużo  kosztow ności.

O k rę t u trz y m a ł się po  k a ta s tro f ie  jeszcze 
24 godziny  n a  w odzie , d z ięk i czem u u d a ło  
się u ra to w a ć  zarów no  pasażerów , ja k  i za­
łogę. T e raz  p o d ję te  p ra c e  m a ją  za cel w y­
dobycie  z g łęb in  m o rza  w szystk ich  b o ­
gactw .

Dziecko jako przesyłka 
pocztowa

Do S an -F ranc isko  p rz y b y ł p rz e d  p a ru  
d n ia m i sześc io le tn i ch ło p czy k  A r tu r  K och , 
k tó ry  p o d ró żo w ał z N iem iec  do  A m ery k i w 
ch a rak te rz e  „ p rz esy łk i p o c z to w e j” . Z  ty lu  
n a  palcie jego  n a sz y ty  b y ł k aw a łek  p łó tn a  
z n ap ise m : P a n i J. W. E llio t d la  K a ta rz y ­
n y  K och , 5334, G re ty  —  avenue  S an-F ran- 
cisko U. S. A.

M a tk a  A r tu ra  K ocha , m ie sz k an k a  H a m ­
b u rg a , w y em ig ro w ała  w ro k u  u b ie g ły m  do 
A m ery k i. N ie  w iedząc  czy u d a  je j  się ta m  
u rzą d z ić , zostaw iła  on a  swego syna n a  o- 
p iece  k rew n y ch . N ied aw n o  n a p isa ła  ona 
do  n ic h , że z a ra b ia  d o sta teczn ie  n a  u tr z y ­
m a n ia  dziecka , lecz n ie  je s t w  s ta n ie  z a p ła ­
cić za jego  p rze jaz d .

K re w n i u d a l i  się do d y re k c ji  n ie m ie c ­
k ie j lin ii o k rę to w e j i o św iad czy li, że chcą 
w ysłać dz iec iaka ... pocz tą . W ziąw szy pod  
uw agę m a te r ia ln y  s tan  m a tk i, d y rek c ja  
zgodziła  się, ty m  b a rd z ie j,  że p rzep isy  
pocztow e p rz e w id u ją  m ożliw ość p rze sy ła ­
n ia  w  c h a ra k te rz e  p aczek  pocz tow ych  zw ie­
rzą t, n ie  w y k lu cz a ją  w ięc m ożliw ości w y­
sy łan ia  w  ty m  c h a ra k te rz e  dzieci.

P o d ró ż  n a  o k ręc ie  z H a m b u rg a  do New- 
Y o rk u  o d b y ł m a ły  K o ch  w p rz e d z ia le  
pocz tow ym , gdzie ja d ł  i spał. C h łopczyk  
b y ł ro z ry w k ą  d la  całego o k rę tu : p asażero ­
w ie bez  p rze rw y  go fo to g ra fo w a li i n aw et 
z b ie ra li  jego  au to g ra fy .

W  N ew -Y orku  p rzew iez iono  ch ło p czy k a  
w pocztow ym  sam ochodz ie  z p rz y s ta n i n a  
dw orzec ko le jo w y  i um ieszczono  go w 
pocztow ym  w agon ie , w k tó ry m  p rz e je c h a ł 
ca ły  k o n ty n e n t ze w schodu  n a  zachód . W  
S an -F ran c isk o  oczek iw ała  ch ło p ca  m a tk a , 
k tó re j  ośw iadczył, że b a rd z o  b y ł zadow olo ­
n y  z p o d ró ż y , ty lk o , że się za b a rd z o  do  
n iego  „ p rz y s ta w ia n o ” .

J. E rn ic z -H o m a ń s k a

Muzyka a wywczasy
Od k ilk u  lat W arszawa w  okresie le t­

n im  całkow icie pozbaw iona jest m u zy k i  
pow ażnej.

T y m  n iem n ie j praw ie n ik t  n ie  uskarża  
się na ten brak; jeśli naw et od czasu do  
czasu odzyw ają się jak ieś u tyskiw an ia  (np . 
„Sęka“ w  „K urierze W arsz.“)  —  są to 
glosy n iezm iern ie  rzadkie  i ca łkiem  odo­
sobnione.

T ak ie  ju ż  obecnie to czasy, że mało k to  
garnie się do m u zyk i, wówczas gdy  te j m u­
zy k i m a się w bród, ja k  w sezonie z im o ­
w ym , i n ik t  n ie  tęskn i za m u zyką , wówczas 
gdy je j  brak całkowicie.

N aw et u tarte m niem anie, że najw ięcej 
ceni się to, czego się n ie ma  —  w  ty m  w y­
p a d ku  zaw odzi w zupełności.

P ęd  ku  sportom  co raz s iln ie j w ypiera  
zainteresow anie dla sz tu k i pow ażnej. A  
poniew aż w  naszym  klim acie  lato na jw ię­
ce j nadaje się do w szelkiego rodza ju  w y­
czynów  sportow ych na o tw artym  pow ietrzu  
—  nic w ięc dziw nego, że podczas gdy na 
meczach i różnych  zawodach o lbrzym ie  
stad iony i boiska zapełn ia ją  się do ostat­
niego m iejsca  —  o m uzyce n ik t naw et nie  
pom yśli, ja kg d yb y  sztuka  ca łkiem  istnieć  
przestała w obec k u ltu  spraw ności fizy c z ­
nej.

D awne kro n ik i p rzedw o jenne j W arszawy  
m ów ią o zupe łn ie  innym  ustosunkow aniu  
się do m u zy k i szerszych sfer pub liczności' 
zim ą  sale koncertow e i w idow nia  operowa  
zapełn ia ły  się n ieom al tak, ja k  dzisia j te­
reny igrzysk sportow ych, zaś le tn i sezon 
koncertow y w  D olin ie Szwajc. w n iczym  
nie ustępow ał zim ow em u  sezonowi filhar- 
m onicznem u. Z azw yczaj cyk lem  koncertów  
dyrygow ał kapelm istrz  zagraniczny, um yśl­
nie na ten  cel p rzy b y ły  do W arszawy, 
solistam i byw ali także  i najsław niejsi w  
w świecie artyści.

G dy przed k ilk u  laty, orkiestra  F ilhar­
m on ii w arszaw skiej chciała w znow ić tra­
d yc ję  le tn ich  koncertów  sym fon icznych  w  
„Dolinie Szw ajcarskiej“ —  próba ta p o ­
niosła zupełne  fiasco. O kazało się, że na 
p ierw szych  k ilka  w ieczorów  sprzedano za­
ledw ie parę biletów , a na jed en  koncert 
naw et nie został w yku p io n y  ani jed en  b i­
let... W obec tego oczywiście trzeba było

czym  pręd ze j tę im prezę zlikw idow ać.
P ra k tyka  osta tn ich  lat w ykazała, że  w 

ogóle w  Polsce w szelkie  p róby  ściągnięcia  
publiczności na pow ażne im p rezy  m uzycz­
ne w  okresie le tn im  —  nie m ają w idoków  
pow odzenia. Dla p rzyk ła d u  przy to czm y t. 
zw. „Operę górską", k tórą  przez  k ilka  se­
zonów  forsowano w Zakopanem .

Jed yn y  w y ją tek  stanowią koncerty  na 
W awelu, a to przede w szystk im  oczyw i­
ście d z ię k i n iezw ykłem u , uroczystem u na­
strojow i przep ięknego  podwórca Wawcl- 
skiego i otaczających go historycznych m u ­
rów, od k tó rych  w ionie  tradycja  w iekowa.

W obec tego nastroju, sama produkcja  
m uzyczna  i je j  wartość d la  w iększości słu­
chaczy gra rolę zn ikom ą. N a jw iększe wra­
żen ie  w yw iera tu  podniosła atm osfera, w y­
pływ ająca z  n iezw ykłego  entourage‘u  w 
połączeniu  z  m u zyką ; lecz czy m uzyka  
będzie taka, czy inna  —  dla w iększości 
zgrom adzonych n ie ma to w ielkiego znacze­
nia. P rzychodzi się bow iem  przew ażnie  na 
koncerty  w aw elskie dla w chłaniania ow ej 
atm osfery  —  że się tak  w yrażam y — z ilu ­
stracją m uzyczną  a nie dla przeżyw ania  
w rażeń m uzycznych  na tle naturalnych  
dekosacyj, zbudow anych  przez historię.

Dla człow ieka szczerze spragnionego do­
brej, pow ażnej m u zyk i, w okresie letn im  
w  Polsce, pozostaje w ięc ty lko  radio. O czy­
wiście radio nie w znaczeniu audycji z 
rozgłośni w arszaw skiej, lub  je d n e j ze sta­
c ji prow incjonalnych  —  gdyż te zazw yczaj 
rażą sw ym  poziom em , a d la  w ybredn ie j­
szego ucha stają się często w ręcz torturą  —  
lecz radio w znaczeniu transm isji zagra­
nicznych, zwłaszcza z  oper w łoskich  i m ię­
dzynarodow ych festiva li m uzycznych .

Ja kko lw iek  praw dziw ie m u zyka ln em u  
m elom anow i radio n igdy nie zastąpi m u ­
zy k i żyw ej, s łuchanej bezpośrednio, to 
jed n a k  z braku m u zy k i au ten tycznej, m oż­
na się czasem zadow olić i je j  nam iast­
ką.

O statnie W arszawa transm itow ała dw ie  
audycje  m ozartow skie z festiva lu  w Salz­
burgu, a m ianow icie: przedstaw ienie F le­
tu  zaczarowanego“ pod dyrekcją  A rtura  
Toscaniniego i koncert sym fon iczny  pod  
dyrekcją  B runo  W altera.

Salzburg ściągający latem  rokrocznie  
niezliczone rzesze turystów , ch lub i się nie  
ty lko  m alow niczym  położeniem , i p iękną  
naturą, ale. także  i tym . że jest m iejscem  
urodzenia M ozarta.

Jak wiadom o, dziw ną ironią losu. grób 
M ozarta, zm arłego w  W iedniu , i pochow a­
nego na cm entarzu w iedeńskim , jest n iko ­
m u nie znany.

T ak samo ja k  śm ierć M ozarta pozostaje  
otoczona niew yśw ietloną dotąd tajem nicą: 
niem a bowiem  peieności, czy M ozart zm arł 
śm iercią naturalną, czy też  został o tru te  
przez swego konkuren ta  —  m u zyka  w ło­
skiego Salieri —  tak sarno m iejsca jego  
pochow ania n ie  udało się do tąd  n iko m u  
odnaleźć.

H istoria tw ierdzi, że M ozart, um ierając  
w biedzie, został pochow any w e w spólnym  
grobie. W sku tek  z łe j pogody, za- 
w ie ji śn ieżnej w d n iu  pogrzebu M o­
zarta (b y ło  to w  grudn iu  1791 r.J, n ie­
liczna garstka na jb liższych  p rzy jac ió ł na­
w et n ie odprow adziła  tru m n y  do samego  
grobu; zaś je d y n y  grabarz, k tó ry  trum nę  
zakopyw ał, zm arł w k ilka  dn i poleru

Żona M ozarta, K onstancja, w  ogóle nie 
była na pogrzebie; chora w tym  dniu , le­
żała w  łóżku . A  gdy  po k ilk u  dn iach uda­
ła się na cm entarz, celem  odszukania  gro­
bu swego m ęża  —  n ik t n ie  um ia ł je j  tego 
m iejsca wskazać.

Jakże  d ziw n ym  w ydaje  nam  się dzisia j 
tak i pogrzeb nieśm iertelnego m uzyka , je d ­
nego z  na jw iększych  geniuszów  ja k ich  w y­
dała historia m u zyk i;  zwłaszcza jeśli 
p rzyp o m n im y  sobie w spaniały, iście kró ­
lew ski pogrzeb K arola Szym anow skiego, 
którego tak niedaw no byliśm y św iadkam i.

Ja kb y  dla skom pensow ania krzyw dy, 
w yrządzonej doczesnym  szczątkom  n ie ­
śm iertelnego tw órcy przez jego współczes­
nych, rodzinne jego m iasto, Salzburg, u- 
rządza stale k u  czci M ozarta festiva le m u­
zyczne z  udzia łem  p ierw szorzędnych  artys­
tów  z całego świata.

Sam o nazw isko A rtura  Toscaniniego, 
najznakom itszego  w świecie kapelm istrza, 
jest gwarancją poziom u -wykonawczego  
przedstaw ienia „Fletu zaczarowanego".

Ju ż od pierw szych tak tów  uw ertury, czu­
je  się prąd ożyw czy, p łynący od ba tu ty  ku  
orkiestrze i w szystk im  w ykonaw com .

Toscanini daje tem po  żyw e, pełne ognia, 
np. w uw erturze naw et cokolw iek żywsze  
n iż  inn i dyrygenci; widać, że  sędziw y  
m istrz zachow uje nadal m łodzieńczy  tem ­
peram ent i świeżość poryw ów  artystycz­
nych.

G dy chodzi o zespół śpiew aków , to praw ­
dę pow iedziaw szy, nic w szystkie m ateriały  
głosowe by ły  rów nie u jm ujące. Szlachet­
nością ga tunku  górował nad w szystk im i 
p rzep iękn y  bas sławnego A leksandra  K ip- 
nisa w roli Sarastro.

Jednakże, jeśli nawet n ie  w szystkie  glosy 
m iały ty le  blasku i p łynności legata, k tó ry ­
m i na ogół olśniew ają transm isje z Włoeli, 
jeśli naw et „królowa nocy“ w  k u lm in a cy j­
n ym  p u n kc ie  arii z  I-go a k tu  „skiksow ała", 
ja k  się to m ów i fachow o „ucięła koguta" 
na fa  trzykreśln ym  — to jed n a k  n iezw ykła  
m uzykalność w ykonaw ców  „Fletu zaczaro­
wanego", i ich um iejętność u tra fien ia  ic 
styl m ozartow ski, tak  n iesłychanie trudny  
dla  icokalisty, by ły  źród łem  w ie lk ie j sa­
tys fa kc ji artystycznej dla słuchacza.

O rkiestra F ilharm oników  w iedeńskich  
brzm i zawsze w spaniale: zarówno p o d  d y ­
rekcją  Toscaniniego we „Flecie zaczarowa­
nym ", ja k  i p o d  pałeczką B runo W altera  
w dziełach sym fonicznych .

B runo W alter, znany  w  świecie ja ko  je ­
den z  najlepszych i na jbardzie j zapalonych  
odtw órców  M ozarta, poprow adził dw ie  
sym fon ie: D-dur i Es-dur, m u zykę  baletową  
p. t. „Les p etits  riens" i koncert fo rtep ia ­
now y C-dur z  udzia łem  p ia n is tk i Iro n n e  
Lefebure.

1 istotnie, taką śpiewność sm yczków , ty ­
le ciepła w  brzm ien iu  w szystkich  grup or­
kiestrow ych, oraz tak ie  w ycyzelow anie  
w szystkich  ozdobn ików  i figurek , od k tó ­
rych roi się m u zyka  M ozarta  —  potra fi o- 
siągnąć chyba ty lko  tak en tuzjastyczny  
w ielb iciel M ozarta, ja k  B runo W alter.
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W IE L K I S P E K T A K L  N A R O D O W Y

S A D
(Z obecnego  życia p a lest. S u lam it B atdo- 
r i, p rze ło ży ł z żyd. A. C e jtlin )

Reż. L E O P O L D  L IN D T B E R G
D ek. A. SAW O
K ier. m uz. H . R U B IN

„Ś W I A T O W I D “ „B U R G T H E A T E R "
„Burgtheater", w iedeński f ilm  W il ly  

Forsta przypom ina  dawne f i lm y  nie­
mieckie z czasów ich złotego okresu.  
Bezw zględnie  w film ie tym  różne rzeczy' 
muszą razić ,,współczesnego w id za “ — 
przede w szys tk im :  pew ne teatralne
c h w y ty  reżysera, pozornie p rzypom ina­
jące dawną przebrzmiałą technikę. A le  
to ty lko  pozór. B o  to, na co pozwolił  so- 
bi& W i l ly  Forst jest raczej śmiałością. 
N a  plan p ierw szy w ysuną ł on aktora, a 
raczej jego mim ikę, może teatralną, ale 
jakże wyrazistą, jakże przejmującą. O pe­
rując właśnie dynam iką  g ry  i wyrazu,  
k tó rym  nie potrzebne jest ani żadne tło, 
ani żadne słowo, dał film, m oże nie p o ­
zbawiony' błędów, chwilami z b y t  prze­
w lekły ,  ale w  swej istocie — ciekawy.

Gra aktorów, szczególnie tego 
„starego pokolenia“ — Olgi C e ­
chowej i H ansa  Alosera, k tó rzy  ■ w i­
docznie dobrze czuli się w  tym  filmie, 
stała na n a jw yższym  poziomie. H ans  
Moser dał jedną z najmocniejszych sy l ­
wetek. Scena przed lustrem, przykra i 
bolesna w  sw ym  tragizmie, sprawia nie­
przemijające wrażenie.

Para m łodych  aktorów: piękna Hor-  
tense R a k y  i W i l l y  Eichenberger dala 
dużo  p ięknych  m omentów.
E U R O P A .
„P A N O W I E  Z  T O W A R Z Y S T W A " .

N o w a  kom edia  V an  D y k ę  a posiada  
w szys tk ie  znamiona f i lm ó w  tego d o sk o ­
nałego reżysera. Zw arte  b łyskotl iwe  
tempo, g ładki przebieg akcji, dowcipne  
dialogi — jed n ym  słowem to w szys tko ,  
co charakteryzuje dobra kom edię  ame­
rykańską , której g łó w n ym  przedstaw i­
cielem obecnie jest właśnie V an  D y k ę  
Film, ja k  z w y k le  tego rodzaju kom edie  
rozgrywające się w  sferze „górnego tysią­
ca", nie w ychodz i  po  za ram y charakte­
rys tycznych  „intervur‘ ów" tejże w y ­
kw in tn ych  salonów, eleganckich przyjęć  
i t. d. Film posiada jednak parę orygi­
nalnych pom ysłów , u jętych i przeprowa­
dzonych  z am erykańską  techniką i łat­
wością.

Jean Harlow, jak  z w y k le  w tego ro­
dzaju rolach, pełna temperamentu i 
praw dziw ego dowcipu. Patrząc na ten 
film, staje się nam dziw nie  sm utno , kię- 
d y  sobie p rzypom inam y, że ta urodziwa  
zdolna aktorka ju ż  nie żyje.

R obert Taylor miał m o m en ty  bardzo  
dobre, wykazując niefalszowany, a jed ­
nak pełen kulturalnego umiaru, tem pe­
rament. N a d  program do d a tek  m u zyc z ­
n y  iz młodocianą śpiewaczką koloraturo­
wą, D eanng  Durbin .

T. S.

Odpowiedzi 
redakcji
F E N IK S  C Z . (C Z O R T K Ó W ): W ie r ­

sze zdradzają uzdolnienia poetyckie, 
wiele w nich jednak  koturnow ych słów i 
niepotrzebnego balastu  w obrazow aniu i 
metaforze.

F U G . H . (M IZ O C Z ):  Słabe.
D R . E. M . ( T A R N Ó W ) : T y m  razem 

skorzystać nie możemy. P rosim y o inne 
prace.

A . B. (P IŃ S K ): N ie skorzystam y.
M . E] B E R G  (S Z Y D Ł O W IE C ): Za

miłe słowa serdecznie dziękujem y. 
W iersz  słaby.

M G R . J. K. (K R A K Ó W ): P rzek łady  
zachow aliśm y w tece.

M . SZ. (Ł Ó D Ź ): A rty k u ł zbyt ogól­
nikow y.

M . W . (L W Ó W ): W y d ru k u je m y  w 
jednym  z najbliższvch num erów .

L. M . (K A T O W IC E ) :  N ie do d ruku .
S. P. (K A L IS Z ): W iersz  pozbaw iony 

w szelkich w artości.
R. B. (K R A K Ó W ): Zam ieścim y po 

dokonan iu  koniecznych zmian.

P r e n u m e r a t a  : miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr., za granicą kwartalna 5 zł.
Ceny ogłoszeń: za m/m za tekstem 80 gr., w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się.

R e d .-o d p .: A. K L A R M A N . Wydawca: TOW . W YD. „STER" sp. z o. o.


